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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Proszę	cię	tylko,	że byś	przez	na stępny	tydzień	uda wał	moje go	chłopa ka.
–	Uściślijmy	to.	Ka za łaś	mi	przyle cieć	na	Bora	Bora,	żeby	twój	były	uwie rzył,	że

masz	nowe go	chłopa ka.	Bę dzie my	sobie	ra zem	miesz kać	w	tej	romantycz nej	chat-
ce,	a	w	mię dzycza sie	ty	bę dziesz	przygotowywać	de kora cje	z	kwia tów	na	ślub	swo-
jej	siostry.
Okej,	 kie dy	Mac	 O’Shea	 ubrał	 to	 w	 te	 słowa,	 sytuacja	 rze czywiście	 wyglą da ła

dość	 idiotycz nie.	 Ale,	 do	 dia bła,	 Jenna	 mia ła	 powody,	 które	 uspra wie dliwia ły	 jej
prośbę.
Stojąc	w	przytulnym	bunga lowie,	który	przez	kolejny	tydzień	miał	być	jej	domem,

Jenna	Le Blanc	popra wiła	ra miącz ko	ulubionej	kora lowej	letniej	sukienki	i	popa trzy-
ła	na	Maca.
–	Prze cież	uwielbiasz	podróżować,	a	ja	funduję	ci	wyciecz kę.	Prze stań	na rze kać.
Odpycha jąc	wa liz kę	czub kiem	buta,	Mac	ruszył	ku	niej	z	groź ną	miną.	Jego	szma -

ragdowe	oczy	za trzyma ły	ją	w	miejscu.	Litości,	ten	męż czyzna	ma	w	sobie	moc.	Jej
najlepszy	 przyja ciel	 jest	 seksowniejszy	 niż	wszyscy	 inni	 zna ni	 jej	 przedsta wicie le
płci	brzydkiej.	A	ona	chcia ła,	by	uda wał,	że	jest	w	niej	do	sza leństwa	za kocha ny,	bo
nikomu	inne mu	nie	ufa ła.
–	Stać	mnie	na	opła ce nie	podróży.	–	Oparł	ręce	na	biodrach,	za trzymując	się	tuż

przed	nią.	–	Chcę	wie dzieć,	cze mu	przez	te le fon	nie	powie dzia łaś	mi,	w	ja kim	celu
mnie	tu	za pra szasz.
Upokorze nie?	Lęk?	Zbyt	wie le	tych	emocji,	Jenna	czuła	się	bar dziej	zde spe rowa -

na,	niż by	chcia ła.	Pra gnę ła,	by	siostra	mia ła	we se le	doskona łe,	by	nie	powróciły	nę -
ka ją ce	matkę	de mony.	Posta wiła	wszystko	na	jedną	kar tę.	Ser ce,	zdrowie	psychicz -
ne…	wszystko.
–	Posłuchaj,	Mar tin	tu	jest,	bo	jest	druż bą	–	wyja śniła.	–	Ze rwa liśmy	dwa	tygodnie

temu,	a	on	chce,	że bym	do	nie go	wróciła.	Nie	przyjmuje	odmowy.	Tutaj	nie	da	się	go
unikać	i	z	tego	powodu	ty	się	tu	zna la złeś.
Mac	ścią gnął	brwi.
–	Powie dzia łaś	mi,	że	z	nim	ze rwa łaś,	ale	nie	wiem,	dla cze go.
–	Cóż,	ty	roz bijasz	się	po	świe cie…
–	Byłem	w	Bar ce lonie.
–	I	nie	oddzwa niasz,	kie dy	próbuję	się	z	tobą	skontaktować.
–	Kie dy	dzwoniłaś,	byłem	na	spotka niu,	a	potem	mi	na pisa łaś,	że bym	przyje chał.	–

Mac	westchnął.	–	Chcę	wie dzieć,	co	się,	do	dia bła,	dzie je	i	cze mu	je ste śmy	parą,	bo
je śli	je ste śmy	parą,	moja	rodzina	musi	o	tym	wie dzieć.	Moja	siostra	bę dzie	za chwy-
cona.
Jenna	zmrużyła	oczy.
–	To	nie	pora	na	złośliwości.
Mac	splótł	ręce	na	sze rokiej	atle tycz nej	pier si.	Jenna	po	prostu	się	na	nie go	ga pi-



ła.	Może	i	byli	tylko	przyja ciółmi,	ale	to	jej	nigdy	nie	powstrzymywa ło	przed	podzi-
wia niem	jego	mę skiej	urody.
–	Mar tin	sypiał	ze	swoją	asystentką.
Samo	wypowie dze nie	tych	słów	bola ło.	Nie	dla te go,	że	była	w	nim	sza leńczo	za -

kocha na,	spotyka li	się	le dwie	parę	mie się cy.	Ale	żeby	nie	była	dla	nie go	dość	waż na,
by	ze rwał	z	poprzednią	dziewczyną?	Czy	fa ce ci	już	nie	biorą	pod	uwa gę	kobie cych
uczuć?
–	I	tak	był	dupkiem	–	skomentował	Mac.	–	Mam	go	trochę	potur bować?
Jenna	za śmia ła	się,	choć	wie dzia ła,	że	Mac	nie	do	końca	żar tuje.	Krą żyły	plotki,

że	rodzina	O’Shea	w	dość	nie chlub ny	sposób	prowa dzi	 inte re sy.	Ojciec	Maca,	Pa -
trick,	który	zmarł	przed	nie spełna	rokiem,	nie	słynął	z	lekkiej	ręki	ani	dobrych	ma -
nier.	 Bra den,	 brat	 Maca,	 prze jął	 rolę	 głowy	 rodziny,	 on	 i	 jego	 na rze czona	 Zara
wzbudza li	większą	sympa tię.	Choć	Bra den	nie	był	człowie kiem,	z	którym	moż na	by
za dzie rać,	miał	jednak	wię cej	taktu	i	sa mokontroli	niż	ojciec.
–	 Z	 ra dością	 widzia ła bym	 poobija ne go	 Mar tina,	 ale	 dzię ki.	 –	 Pokle pa ła	 Maca

w	policzek	i	podję ła:	–	Skoro	jednak	nie	moż na	się	go	pozbyć,	nie	życzę	sobie,	żeby
uwa żał,	 że	 je stem	do	wzię cia.	 Je śli	o	nie go	chodzi,	 za czę łam	nowe	życie	 i	 je stem
w	tobie	po	uszy	za kocha na.	A	on	jest	tylko	złym	wspomnie niem.
–	I	tu	wkra cza	moja	dozgonna	miłość.
–	Je śli	tak	chcesz	to	na zwać,	bar dzo	proszę.	W	każ dym	ra zie	na prawdę	będę	ci

wdzięcz na	za	przysługę.	Bez	ironicz nych	komenta rzy.
Nie	chcia ła	łą czyć	w	jednym	zda niu	słów:	Mac	i	miłość.	Byli	dobrymi	przyja ciółmi

od	chwili,	gdy	lata	temu	Mac	próbował	ją	pode rwać	na	impre zie	u	wspólne go	zna jo-
me go.	Jenna	go	odtrą ciła,	gdyż	nie	wyda wa ło	 jej	się	prawdopodob ne,	by	taki	sek-
sowny	chłopak	mógł	szcze rze	się	nią	za inte re sować.	Poza	tym	miesz ka ła	w	Bosto-
nie	dość	długo,	by	usłyszeć	o	rodzie	O’Shea	i	nie	mia ła	ochoty	na wią zywać	bliż szych
stosunków	z	ludź mi,	których	na zwisko	było	synonimem	ma fii	i	gangów.
Najwyraź niej	swą	odmową	zrobiła	na	Macu	wra że nie,	gdyż	tak	czy	owak	jej	nie

odstę pował.	Oznajmiła	mu,	że	na le ży	do	dziewczyn,	które	inte re sują	wyłącz nie	sta łe
związ ki,	a	on	na	 to	odparł,	 że	bar dzo	 to	podziwia,	 lecz	nie	na da je	 się	do	sta łe go
związ ku.	Te raz	za śmia ła	się	na	myśl,	że	w	istocie	ich	więź	była	trwa ła,	choć	tylko
przyja cielska.
Musia ła	 przyznać,	 że	Mac	był	wyjątkowym	przyja cie lem.	Pozna ła	 go	 z	 róż nych

stron,	nie	tylko	z	tej	bez względnej	czy	prze bie głej.	Potra fił	ją	roz śmie szyć,	czuła	się
przy	nim	bez piecz na.	Nie	potra fiła	powie dzieć,	 jak	to	się	sta ło,	ale	przyszedł	taki
dzień,	kie dy	wie dzia ła,	kto	jest	jej	najlepszym	przyja cie lem.	Wie dzia ła,	że	Mac	zro-
bi	dla	niej	wszystko.	Był	nie	tylko	playboyem,	jego	rodzina	była	wła ścicie lem	domów
aukcyjnych	na	ca łym	świe cie,	za ra bia ła	miliar dy	i	w	mię dzyna rodowym	świe cie	biz -
ne su	sta nowiła	siłę,	z	którą	na le ża ło	się	liczyć.
Jednak	po	la tach	zna jomości	Jenna	wciąż	nie	była	pewna,	po	której	stronie	pra wa

tak	na prawdę	stoi	jego	rodzina.	W	cią gu	minionej	de ka dy	tylko	raz	poruszyła	ten	te -
mat	i	wię cej	nie	popełni	tego	błę du.	Spyta ła	Maca	o	rodzinny	biz nes,	o	to,	cze mu
tyle	podróżuje	 i	po	co	te	wszystkie	ta jemnice.	Spojrzał	na	nią	chłodno	i	dał	 jej	do
zrozumie nia,	że	prze kroczyła	gra nice,	do	których	nie	powinna	się	zbliżać.	Wła śnie
dla te go	nie	pyta ła	o	wyjazd	do	Bar ce lony	ani	spotka nie,	w	którym	uczestniczył.



Mac	pa trzył	na	nią	przez	chwilę,	potem	przysiadł	na	bambusowo-wiklinowym	stoł-
ku	ba rowym	przy	wyspie	w	kuchni	bunga lowu.
–	Je śli	twoja	siostra	wychodzi	za	mąż	dopie ro	za	tydzień,	to	co	my	tu	robimy?
Per fekcyjna	siostra	Jenny	chcia ła	mieć	per fekcyjny	ślub,	bo	wszystko	w	jej	życiu

było	per fekcyjne.	Jenna	kocha ła	Amy	ponad	wszystko,	ale	musia ła	przyznać,	że	los
za wsze	sprzyjał	siostrze.	Za	to	jej…	Nie,	nie	za mie rza ła	się	w	to	za głę biać,	bo	cie -
szyła	 się	 szczę ściem	 Amy.	 Nie	 chcia ła	 być	 zgorzknia łą	 druhną	 tylko	 dla te go,	 że
Mar tin	ją	zdra dzał.	Amy	zna la zła	miłość	i	to	miał	być	najlepszy	tydzień	jej	życia.	Za -
sługiwa ła	na	to.
Jenna	nie	wyja śniła	 rodzinie,	dla cze go	drogi	 jej	 i	Mar tina	się	 roze szły.	Fikcyjny

na rze czony	pomoże	 przywołać	 uśmiech	na	 twa rze	 bliskich	 przynajmniej	 do	 ślubu
siostry.
–	Amy	chce,	żeby	goście	skorzysta li	z	uroków	wyspy.	Taki	rodzaj	krótkich	wa ka cji

dla	wszystkich,	kie dy	na pię cie	rośnie	aż	do	główne go	wyda rze nia.
Ponie waż	milczał,	 Jenna	westchnę ła	 i	 popra wiła	 sukienkę.	Te	kuse	 letnie	 szatki

za wsze	 świetnie	 się	 pre zentują	 na	modelkach	 o	 roz mia rze	 trzydzie ści	 czte ry,	 ale
w	rze czywistości	człowiek	le dwo	się	w	nie	mie ści.
–	Nie	musisz	tego	robić.	Wiem,	że	to	głupie	i	de spe rackie	prosić…
–	Cze go	ode	mnie	ocze kujesz?	–	wtrą cił	z	uśmie chem.	–	Nie	ża łuj	mi	szcze gółów.
Jenna	nie ele gancko	stęknę ła,	prze wróciła	ocza mi	i	poma sze rowa ła	przez	bunga -

low	do	drzwi	prowa dzą cych	na	nie wielki	ta ras	z	widokiem	na	krysta licz nie	nie bie -
ską	wodę.	Za	ple ca mi	słysza ła	cięż kie	kroki,	a	kilka	se kund	póź niej	zna joma	dłoń
opa dła	jej	na	ra mię.
–	Nie	je stem	w	na stroju,	żeby	ze	mnie	żar tować.
Mac	lekko	ścisnął	jej	ra mię	i	odwrócił	ją	ku	sobie.
–	Dobra.	Powiedz	mi,	co	mam	robić.
Podniosła	wzrok,	pa trząc	w	szma ragdowe	oczy,	w	których	wię cej	niż	raz	za tonę -

ła.
–	Musisz	tu	ze	mną	zostać.
–	Dobra.
–	Jest	tylko	jedna	sypialnia.
Uniósł	ką cik	warg.
–	W	ta kim	ra zie	posta raj	się	trzymać	ręce	przy	sobie.
–	Możesz	się	skupić?	Być	poważ ny?
Nie	była	w	sta nie	powstrzymać	śmie chu.	Mac	flir tował	ze	wszystkimi	kobie ta mi

mię dzy	osiemna stym	rokiem	życia	a	łożem	śmier ci.	Kochał	życie,	kobie ty	i	rodzinę.
Był	lojalny	aż	do	prze sa dy.	Gdyby	choć	przez	se kundę	pomyśla ła,	że	na da je	się	do
sta łe go	związ ku,	ła two	by	się	w	nim	za kocha ła.	Ale	Jenna	chroniła	ser ce	i	sta now-
czo	upie ra ła	się	przy	przyjaź ni.
–	Je stem	skupiony	–	odparł,	wycią ga jąc	ręce.	–	Jedna	sypialnia.	Zga duję,	cze go	nie

bę dzie my	 tam	 robić,	więc	 powiedz	mi,	 co	 bę dzie my	 robić	 poza	 tym	ma łym	 dom-
kiem.
–	Musisz	mi	towa rzyszyć	na	wie czor nych	impre zach,	nie	bę dzie	ich	wie le.	–	Jenna

prze bie gła	 listę	w	myślach.	 –	Przygotowuję	kwia ty	na	ce re monię,	więc	parę	 razy
możesz	mi	w	tym	pomóc,	to	by	dobrze	wyglą da ło.	Oczywiście	bę dzie	też	prób na	ko-



la cja	i	ślub.	Ale	w	cią gu	dnia	byłoby	miło,	gdybyśmy	się	poka zywa li	na	pla ży,	trzyma -
jąc	się	za	ręce.	No	nie	wiem…	może my	się	przytulać	i	ta kie	tam.
–	Ta kie	tam?	Cokolwiek	przez	to	rozumiesz,	dam	radę.	–	Na	moment	zer knął	na

wodę,	potem	wrócił	do	niej	wzrokiem.	–	Jest	tylko	je den	problem.
Jenna	 za mar ła.	 Nie	mia ła	 cza su	 na	 proble my.	Nie długo	 pewnie	 poka że	 się	 ten

oszust,	jej	były.	Że	też	taki	głupek	musi	być	druż bą,	prze cież	bę dzie	zmuszona	iść
obok	nie go.	Wola ła by	już	przejść	boso	po	tłuczonym	szkle.
–	Znam	cię	od	dzie się ciu	lat,	nie	oka zujesz	uczuć.
Przytaknę ła,	kiwa jąc	głową.	Nie	była	wylewna.
–	Potra fię	uda wać	–	za pewniła	go.
–	Na prawdę?
Uniósł	ręce	do	jej	twa rzy,	czub ka mi	palców	powiódł	w	dół	policz ka	ku	linii	brody

i	niżej,	na	szyję.
–	Uwa żasz,	że	sobie	pora dzisz,	kie dy	będę	cię	dotykał?	–	szepnął.	–	Ca łował	cię?

Za chowywał	się	jak	twój	kocha nek	i	uda wał,	że	znam	twoje	cia ło?
Wstrzyma ła	oddech.	Myśl,	że	Mac	znałby	każ dy	centymetr	jej	cia ła,	podnie ca ła	ją

i	prze ra ża ła.	Nie	wątpiła,	że	potra fił	spra wiać	roz kosz,	lecz	oba wia ła	się,	że	gdyby
ujrzał	ją	nagą,	prze żyłby	za wód.	Jej	cia ło	było	da le kie	od	ide ału.	Wa łecz ki,	pulchno-
ści…	Była	prze ciwieństwem	kobiet,	które	widywa ła	u	jego	boku.
–	Za łożę	się,	że	potra fię	oszukać	wszystkich,	którzy	nas	zoba czą	–	rze kła.	–	Naj-

waż niejsze,	żeby	Mar tin	myślał,	że	je ste śmy	parą.
–	Nigdy	nie	odrzuca łem	za kła du.	–	Wciąż	ją	gła skał.	–	Jaka	jest	na groda	dla	zwy-

cięz cy?
–	Je śli	nam	się	uda,	ja	wygram,	a	ty	bę dziesz	mi	winien	kolejną	przysługę,	której

będę	mogła	za żą dać	w	każ dej	chwili.
–	A	je śli	ja	wygram?	–	Uniósł	brwi.
–	Nie	wygrasz.	Będę	bar dzo	prze konują ca.
Jego	cie pły	oddech	ła skotał	jej	ucho.	Mac	położył	dłoń	na	jej	policz ku,	wsuwa jąc

palce	we	włosy.
–	W	ta kim	ra zie	le piej	poćwicz my,	za nim	twój	były	poja wi	się	na	horyzoncie.
Nim	spyta ła,	co	miał	na	myśli,	poczuła	war gi	Maca	na	swoich	ustach.

Co,	do	dia bła?	Pyta nie	Maca	kwe stionują ce	jego	roz są dek	wypa rowa ło	w	momen-
cie,	gdy	Jenna	się	przed	nim	otworzyła.	Na resz cie	po	la tach	za sta na wia nia	się,	jak
sma kują	usta	najlepszej	przyja ciółki,	poznał	odpowiedź	i	oka za ło	się,	że	jego	fanta -
zje	nie	dorównywa ły	rze czywistości.	A	miał	w	związ ku	z	tą	za chwyca ją cą	kobie tą
miliony	fanta zji.
Jenna	najpierw	ze sztywnia ła,	a	potem	jakby	się	roz puściła.	Trudno	by	innym	sło-

wem	opisać	to,	co	sta ło	się	z	jej	cia łem.
Przez	 lata	 trzymał	 się	na	dystans	 z	 sza cunku	dla	 ich	przyjaź ni	 i	 dla te go,	 że	 za

skar by	świa ta	nie	dopuściłby	jej	bliżej,	gdy	jego	rodzina	mia ła	se kre ty,	którymi	nie
mógł	się	podzie lić.	Ojciec	był	za bójcą,	choć	Pa trick	O’Shea	każ dą	z	tych	śmier ci	po-
tra fił	uspra wie dliwić.	Mac	już	dwa	razy	podjął	podob ną	trudną	de cyzję,	gdy	Bra den
nie	chciał	 tego	zrobić.	 Jednak	Mac	nie	oglą dał	się	za	sie bie,	nicze go	nie	ża łował.
Żal	ozna cza	życie	prze szłością.	Jego	rodzina	pa trzyła	w	przyszłość,	chcia ła	za cząć



pra cować	uczciwie.	Pomysł	wyda wał	się	prosty,	za	to	jego	re aliza cja	oka zywa ła	się
trudniejsza.
Krewni	Maca	byli	prze bie gli,	bra li,	co	chcie li.	Kra dli,	kła ma li	i	zdra dziliby	każ de -

go,	by	dostać	się	tam,	gdzie	chcie li.	Z	drugiej	strony	byli	wyjątkowo	lojalni	wobec
swoich	sprzymie rzeńców.	Nie	wa ha li	się	pomóc	nikomu,	kto	na prawdę	był	w	potrze -
bie.	Ale	współczucie	na le ży	się	temu,	kto	był	dość	głupi,	by	wejść	im	w	drogę.
Mac	nigdy	nie	posta wiłby	ukocha nej	kobie ty	w	sytuacji,	kie dy	musia ła by	okła my-

wać	policję	albo	ukrywać	ich	nie cne	postępki.
Przez	większość	cza su	członkowie	rodziny	O’Shea	robili	dobrą	minę	do	złej	gry,

jednak	sta le	za chowywa li	czujność,	gotowi	za re agować	na	każ de	za groże nie.
Bra den	zna lazł	miłość	życia.	Mac	nie	wią zał	się	na	sta łe.	Jenna	na le ża ła	do	dziew-

czyn,	które	ocze kują	ta kie go	związ ku,	więc	przyjaźń	była	je dyną	rze czą,	którą	mógł
jej	ofia rować.	Nie	chciał	 jej	stra cić.	Wie dzia ła,	że	 jego	rodzina	 jest…	 szcze gólna,
lecz	nie	była	wścib ska.
Kie dy	ich	małe	oszustwo	dobie gnie	końca,	powrócą	do	przyja cielskich	stosunków.

Przed	 laty	 Mac	 na le gał	 na	 coś	 wię cej,	 ale	 go	 odtrą ciła.	 Te raz	 to	 ona	 wykona ła
pierwszy	ruch,	on	miał	tylko	spełniać	jej	pole ce nia.	Dotyka nie	Jenny	po	tak	długim
cza sie	myśle nia	o	tym	bę dzie	bonusem	gry,	które go	Mac	nigdy	nie	za pomni.
Zaś	gdy	jej	były	się	poka że,	Mac	odbę dzie	z	tym	dra niem	poga wędkę.	Nikomu	nie

wolno	bez kar nie	krzywdzić	 Jenny	ani	 spra wiać,	by	czuła	 się	gor sza.	Była	piękną,
pełną	 życia	kobie tą,	 za sługiwa ła	na	męż czyznę,	 który	 ją	doce ni.	Przez	 tydzień	 to
Mac	bę dzie	tym	męż czyzną…	teore tycz nie.
Uniósł	głowę,	musnął	war ga mi	usta	Jenny.	Gdy	prze sunął	dłonie	w	dół	ponętne go

cia ła,	za cisnę ła	palce	na	jego	koszuli.	Je że li	ma	uda wać	jej	chłopa ka,	chciał	wszyst-
kich	zwią za nych	z	tym	korzyści.
–	Och,	prze pra szam.
Jenna	szarpnę ła	się.	Mac	jej	nie	puścił,	zer knął	na	drzwi,	gdzie	poja wiły	się	matka

i	siostra	Jenny.	Spe szone	unika ły	kontaktu	wzrokowe go.	Mac	nie	prze jął	się,	że	zo-
sta li	przyła pa li	w	tak	intymnej	chwili,	uznał	to	na wet	za	dość	za bawne.
Poza	 tym	 przez	 lata	 przywykł,	 że	 go	 przyła pywa no	 na	 czymś	 za ka za nym.	 Na

szczę ście	dzię ki	temu,	że	wie lu	przedsta wicie li	policji	i	wła dzy	sie dzia ło	w	kie sze ni
rodziny	O’Shea,	nigdy	nie	został	aresz towa ny	ani	posta wiony	w	stan	oskar że nia.
Kie dy	Jenna	chcia ła	się	odsunąć,	ścisnął	 ją	mocniej.	Skoro	mają	odgrywać	parę,

mogą	potre nować.	 Je śli	 uda	 im	 się	 prze konać	matkę	 i	 siostrę	 Jenny,	wówczas	 jej
były	nie	bę dzie	sta nowił	proble mu.	A	po	tygodniu	oznajmią	Mary	i	Amy,	że	uzna li,	iż
le piej	pozostać	przyja ciółmi.	W	ten	oto	prosty	sposób	oboje	dosta ną	to,	cze go	pra -
gną:	Jenna	pozbę dzie	się	byłe go	na rze czone go,	a	Mac	bę dzie	ją	miał	w	łóż ku.
–	Nie	chcia łyśmy…
–	Nie	mia łam	poję cia,	że	wy…
Mary	i	Amy	ode zwa ły	się	jednocze śnie,	a	Mac	się	roze śmiał.
–	W	porządku.	Wła śnie	przyje cha łem	i	wita łem	się	z	Jenną.
–	Dwa	tygodnie	temu	ze rwa łaś	z	Mar tinem.	–	Mary	sze roko	otworzyła	oczy,	wle -

pia jąc	wzrok	w	cór kę.
Jenna	trwa ła	nie ruchomo	u	boku	Maca,	a	on	zdał	sobie	spra wę,	że	ner wowo	my-

śla ła,	jak	wyja śnić	rodzinie	tę	sytuację.	Ła two	było	przyjść	jej	na	ra tunek.



–	Mar tin	to	dupek	–	stwier dził.	–	A	my	z	Jenną	przez	lata	wa ha liśmy	się	mię dzy
przyjaź nią	 i	 czymś	 wię cej,	 więc	 pomyśle liśmy,	 że	 spę dzimy	 trochę	 cza su	 ra zem
z	dala	od	świa ta	i	zde cyduje my,	co	da lej.
–	A	co	wy	dwie	tu	robicie?	–	spyta ła	Jenna.
–	Myśla łam,	że	urzą dzimy	sobie	bab ski	wypad,	za nim	przyja dą	goście	–	odrze kła

Mary.	 –	Nie	wie dzia łam,	 że	masz	 już	 towa rzystwo,	 ale	 cie szę	 się,	 że	 jest	 z	 tobą
Mac.	Mar tin	jest	miły,	ale	Mac…	cóż,	wiesz,	że	go	kocham.
Mary	się	uśmiechnę ła,	a	Mac	widział,	że	dała	się	zwieść.	Te	trzy	kobie ty	były	sil-

ne	i	łą czyła	je	mocna	więź,	porównywalna	tylko	z	wię zią	w	jego	rodzinie.	Nie	miał
ochoty	okła mywać	bliskich	Jenny.	Ale	taka	była	koniecz ność,	a	poza	tym	póź niej	to
na pra wią.
Amy	rzuciła	się	siostrze	na	szyję.
–	Wie dzia łam,	że	w	końcu	bę dzie cie	ra zem.	Tak	się	cie szę.	Przykro	mi,	że	Mar tin

jest	druż bą,	ale	obie cuję,	że	ty	i	Mac	bę dzie cie	się	świetnie	ba wić.
Jenna	 zmie rzyła	 Maca	 wzrokiem	 ponad	 ra mie niem	 siostry,	 a	 on	 zrozumiał,	 że

prze kroczył	gra nicę.	Kie dy	zosta ną	sami,	bę dzie	musiał	się	wytłuma czyć.
Uśmiechnął	 się,	 na	 co	 Jenna	 zmrużyła	 oczy.	 Tak,	 sce na riusz,	 który	 wymyśliła,

obie cuje	dobrą	za ba wę.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Co	to	mia ło	zna czyć,	do	dia bła?
Okej,	spodzie wał	się,	że	bę dzie	zirytowa na.	Poca łował	ją,	okła mał	jej	rodzinę.	Nie

wątpił,	że	kie dy	matka	 i	siostra	porwa ły	 ją	na	kola cję,	 Jenna	była	bombar dowa na
pyta nia mi,	na	które	nie	mia ła	odpowie dzi.
Nie	było	mu	przykro.
Uniósł	brwi,	wie dząc,	że	dzia ła	jej	na	ner wy.	Ła two	było	ude rzać	w	jej	czułe	miej-

sca,	a	była	dia belnie	seksowna,	gdy	się	złościła.	Wyrzuca jąc	do	góry	ręce,	jęknę ła,
po	czym	za trza snę ła	drzwi	bunga lowu.
–	Masz	poję cie,	co	musia łam	znosić	przez	to,	że	nie	potra fisz	trzymać	rąk	przy	so-

bie?
I	co	z	tego?	Musia ła	omówić	ich	poca łunek	z	siostrą	i	matką.	On	sie dział	sam	i	go

roz pa mię tywał.	Wciąż	czuł	jej	smak,	gdy	ob lizywał	war gi,	czuł	dotyk,	kie dy	za ciskał
pię ści.
–	Powiesz	coś?
–	Przyniosłaś	mi	coś	do	je dze nia?	Umie ram	z	głodu.
Prze szła	przez	pokój	i	pchnę ła	go.
–	Moja	matka	 chce	 wie dzieć,	 czy	 to	 jest	 poważ ne,	 a	 siostra	 pla nuje	 podwójną

randkę.	Ona,	jej	na rze czony	i	my.	Je steś	na	to	gotowy?
Mac	nie	pozwa lał	się	popychać	nikomu,	na wet	najlepszej	przyja ciółce.	Chwycił	ją

za	nadgarstki	i	przycią gnął,	aż	do	nie go	przylgnę ła.
–	Ty	to	za czę łaś,	ja	tylko	zrobiłem	krok	da lej.	Je śli	chcesz,	żeby	twój	były	uwie -

rzył,	że	je ste śmy	kochanka mi,	chyba	najle piej	sprawdzić	na szą	siłę	prze konywa nia
na	twojej	rodzinie.
–	Nie	podoba	mi	się,	że	ich	okła muję.
–	Nikogo	nie	okła muje my.	Na prawdę	za mie rzam	zostać	twoim	kochankiem.
–	C-co?	–	Ze sztywnia ła,	po	czym	sze roko	otworzyła	oczy.
–	Dobrze	słysza łaś.	–	Był	pe wien,	że	szok	w	jej	oczach	skrywa	pożą da nie.	Ca łowa -

ła	go	na miętnie.	Nie	za mie rzał	ignorować	jej	re akcji.	–	Chcę	być	twoim	stuprocen-
towym	kochankiem,	a	po	tygodniu	wrócimy	do	przyjaź ni.	W	ten	sposób	nikt	nie	bę -
dzie	okła mywał	twojej	rodziny.
Gwałtownie	się	od	nie go	odsunę ła,	wsuwa jąc	palce	we	włosy.	Za mknę ła	oczy.	Mac

cze kał,	aż	Jenna	prze tra wi	jego	słowa.	Z	westchnie niem	opuściła	ręce,	włosy	fa la mi
opa dły	jej	na	ra miona.
–	Nie	bę dzie my	z	sobą	spać.	Potrze buję	przyja cie la,	Mac.	Dla	mnie	seks	to	po-

waż na	spra wa.	Wiem,	że	ty	potra fisz	oddzie lić	seks	i	uczucia.	Ja	nie.
Czując,	że	porusza	się	po	nie pewnym	gruncie,	zbliżył	się	do	niej.	Musia ła	unieść

głowę,	by	na	nie go	spojrzeć.	Jej	twarz	była	pozba wiona	ma kija żu,	ale	promie nia ła.
Kobie ty,	z	którymi	się	spotykał,	mia ły	zwyczaj	popra wiać	urodę,	by	zwrócić	na	sie -
bie	uwa gę.	Jenna	tego	nie	potrze bowa ła.



–	Wiem,	 za le ży	 ci	 na	 sta łym	 związ ku.	 Ale	 prze cież	 ten	 tydzień	 jest	wyjątkowy.
Sama	mnie	tu	za prosiłaś.	–	Zniżył	głos.	–	Prze konajmy	się,	dokąd	nas	to	za prowa dzi.
Obie cuję,	że	kie dy	ten	tydzień	dobie gnie	końca,	znów	bę dzie my	tylko	przyja ciółmi.
Nikt	nie	ucier pi.
–	Powie dział	fa cet,	który	ma	kobie tę	w	każ dym	por cie.
Mac	powścią gnął	uśmiech.
–	Nie za leż nie	od	tego,	co	myślisz	o	moich	podróżach,	większość	cza su	poświę cam

inte re som.	Je stem	zbyt	zmę czony,	żeby	się	ba wić.
Jenna	potrzą snę ła	głową	i	zrobiła	krok	do	tyłu,	tra fia jąc	na	ścia nę	przy	drzwiach

frontowych.
–	Seks	ozna cza…
–	Pożą da nie?	Na miętność?	–	Uniósł	brwi.	–	Z	przyjemnością	przyzna ję,	że	je steś

na miętna	i	każ dy	męż czyzna	byłby	szczę śliwy,	gdyby	miał	cię	w	łóż ku.
Jenna	położyła	dłonie	na	jego	pier si.	Kie dy	go	nie	ode pchnę ła,	za cisnął	palce	na	jej

ra mionach.
–	Prze stań	–	ostrze gła.	–	Nie	bę dzie my	ra zem	spać.	Nicze go	nie	bę dzie my	robić

na prawdę,	mamy	tylko	uda wać	kochanków.	Kie dy	minie	tydzień,	moja	rodzina	uzna,
że	posta nowiliśmy	pozostać	przyja ciółmi.	Nicze go	wię cej	nie	zrobię,	ty	też	nie.
Och,	mógłby	zrobić	dużo	wię cej,	za czyna jąc	od	zdję cia	tej	sukienki	z	kuszą ce go

cia ła.	Ale	nie	bę dzie	na ciskał.	Już	i	tak	Jenna	jest	zde ner wowa na.	I	dochodzi	do	sie -
bie	po	zdra dzie	tego	dupka.	Co	jednak	nie	zna czy,	że	na le ży	za prze stać	prób	za cią -
gnię cia	jej	do	łóż ka.	La ta mi	za sta na wiał	się,	jak	by	to	było	posiąść	najlepszą	przyja -
ciółkę,	a	te raz	dostał	od	losu	tydzień,	by	ją	uwieść.	Bora	Bora	z	gorą cymi	noca mi
i	le niwymi	dnia mi	na	pla ży	sta nowi	doskona łą	sce ne rię	do	romansu.	Nim	minie	sie -
dem	dni,	dowie	się,	jak	fanta stycz nie	jest	im	ra zem.
Nie	chciał	tylko,	by	Jenna	czuła	się	do	cze gokolwiek	zmuszona,	nie	chciał	wywie -

rać	na	nią	pre sji.	Pra gnął,	by	sama	tego	chcia ła.	Aby	przyzna ła,	że	za inte re sowa nie
jest	wza jemne.	Zresz tą	nie	miał	wątpliwości,	że	go	pożą da.	Być	może	się	okła muje,
lecz	jej	re akcje	mówią	same	za	sie bie.	Gła dząc	jej	de likatną	skórę,	lekko	się	pochy-
lił	i	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Nie	będę	na ciskał.	Masz	te raz	dość	na	głowie.
Poczuł,	że	jej	mię śnie	się	roz luź niły.
–	Muszę	przygotować	kwia ty,	a	Amy	już	dwa	razy	zmie nia ła	zda nie	w	kwe stii	de -

kora cji.	Mój	były	poja wi	się	 lada	dzień.	Mam	dość	pytań	mamy.	Je śli	przez	cie bie
będę	się	bar dziej	stre sować,	uduszę	cię	w	nocy,	jak	za śniesz.
Ob jął	 ją	ze	śmie chem.	Dosłownie	się	do	nie go	przykle iła,	 jakby	cała	chęć	walki

z	niej	ule cia ła.	To	była by	doskona ła	oka zja,	by	ją	uwieść…	gdyby	był	nie czułym	dra -
niem.	Już	za siał	ziar no.	Jenna	wie,	cze go	on	chce.	Te raz	musi	pozwolić,	by	jego	czy-
ny	mówiły	głośniej	niż	słowa.	To	ża den	problem.	W	jego	pra cy	to	czyny	za wsze	bar -
dziej	się	liczyły.
–	Może	odpocz niesz	na	ta ra sie?	–	za suge rował.	–	Przyniosę	ci	her ba tę.	Na	pewno

masz	tu	kilka	rodza jów.
Jenna	nie	piła	alkoholu.	 Jej	matka	mia ła	alkoholowy	epizod,	ale	od	kilku	 lat	nie

tknę ła	 kie lisz ka.	 Jenna	 stroniła	 od	 mocniejszych	 trunków,	 za	 to	 nie	 rusza ła	 się
z	mia sta	bez	kolekcji	her bat.	To	była	je dyna	rzecz,	którą	traktowa ła	bar dzo	poważ -



nie.	Na	pewno	przywiozła	sta rą	pusz kę,	którą	dosta ła	kilka	lat	temu	na	Boże	Na ro-
dze nie.	Zoba czyła	ją	przed	aukcją	i	bar dzo	jej	się	spodoba ła,	więc	Mac	kupił	ją	dla
niej	anonimowo,	robiąc	jej	nie spodziankę.
Jenna	posła ła	mu	zmę czony	uśmiech.
–	Je steś	dla	mnie	zbyt	dobry.
–	 Pozwolę	 ci	 odwdzię czyć	 się	 pewne go	 dnia,	 kie dy	 będę	 chciał,	 że byś	 uda wa ła

moją	na rze czoną	–	za żar tował.	–	Masz	ochotę	na	ja kąś	szcze gólną	her ba tę?
Pa trzył,	jak	odchodząc,	kołysa ła	biodra mi.
–	Zrób	mi	nie spodziankę.
Za śmiał	się.	Niech	le piej	uwa ża,	o	co	prosi,	bo	pod	koniec	tygodnia	bę dzie	mia ła

prawdziwą	nie spodziankę.	To	może	być	je dyna	szansa,	by	być	z	nią	blisko,	i	to	na	jej
za prosze nie.	Za mie rzał	wykorzystać	ten	czas,	wcie la jąc	się	w	rolę	jej	na rze czone -
go.	Ode gra	ją	bez błędnie,	minuta	po	minucie	przez	kolejne	sie dem	dni.

Skrzyżowa ła	nogi	w	kostkach	i	pa trzyła	na	połyskują cą	wodę.	Przy	tak	błę kitnym
nie bie,	 słońcu	na	horyzoncie	 i	 z	 najlepszym	przyja cie lem,	 który	wła śnie	 pa rzy	 jej
her ba tę,	 powinna	 być	 najbar dziej	 zre laksowa ną	 kobie tą	 na	 świe cie.	Nie ste ty	 nie
była	w	sta nie	 się	 zre laksować.	Po	poca łunku	wciąż	czuła	mrowie nie	na	war gach,
zaś	po	nie ocze kiwa nym	wyzna niu	Maca,	że	chce	się	z	nią	prze spać,	krę ciło	jej	się
w	głowie.
Nie	prze widzia ła	 tego.	Owszem,	przed	 laty	Mac	próbował	 ją	pode rwać,	ale	był

za wodowym	flir cia rzem.	Poza	tym	uzgodnili	wówczas,	że	nie	będą	do	tego	wra cać.
Powie dzia ła	mu,	że	inte re suje	ją	tylko	sta ły	zwią zek,	które go	nie	mógł	jej	za ofe ro-
wać.
Ale	sposób,	w	jaki	ją	ca łował,	przytulał	i	pa trzył	w	oczy…	ten	męż czyzna	już	nie

żar tował.	Na prawdę	 chciał	 za cią gnąć	 ją	 do	 łóż ka,	więc	 je śli	 nie	 bę dzie	 uwa ża ła,
wła śnie	tam	wylą duje.	Już	sobie	wyobra ża ła	pora nek	po	ta kiej	nocy.	Nie	może	ryzy-
kować	ich	przyjaź ni.
Prze cią gnę ła	się	i	złą czyła	palce	za	głową.	Nie	powinna	się	tak	podnie cać.	Mac

kocha	kobie ty,	a	kobie ty,	co	zrozumia łe,	kocha ją	Maca.	Dysponował	cza rem,	wła -
dzą,	za bójczym	cia łem	i	uśmie chem,	który	topił	na	człowie ku	ubra nie.
Był	słynnym	playboyem.	Zyskał	tę	re puta cję	przez	lata,	a	Jenna	nie	była	na iwna.

Prze kona ła	się	na	wła snej	skórze,	jak	dzia ła	nisz czą cy	zwią zek.	Zgoda,	sytuacja	jej
rodziców	była	inna,	ale	matka	wciąż	była	zdruzgota na.	Kie dy	ojciec	Jenny	ją	zosta -
wił,	szuka ła	pocie sze nia	w	alkoholu.	Jenna	nie	są dziła,	by	groziło	 jej	uza leż nie nie,
choć	emocjonalnie	była	równie	bez bronna	jak	matka.	Gdyby	pozwoliła	sobie	na	in-
tymność	z	przyja cie lem,	zna la zła by	nie wysłowioną	roz kosz,	a	po	odejściu	Maca	pra -
gnę ła by	wię cej.	Nie	może	dopuścić	do	tego,	by	za miast	rozumu	rzą dziły	nią	emocje.
Musi	za chować	roz są dek	oraz	umiar	i	pa mię tać,	że	wszystko,	co	robią,	jest	na	po-
kaz.
Więc	choć	war gi	wciąż	mia ła	na brzmia łe,	musi	zignorować	pra gnie nie,	by	skorzy-

stać	z	propozycji	Maca.
Na	drewnia nym	ta ra sie	roz le gły	się	cięż kie	kroki.
–	Proszę.
Podał	jej	szklankę	mrożonej	her ba ty,	są dząc	z	za pa chu	brzoskwiniowej,	po	czym



usiadł	 na	 skra ju	 ta ra su.	 Bunga lowy	 i	 ta ra sy	 zosta ły	 zbudowa ne	 na	 wodzie,	 więc
opuściwszy	nogi,	Mac	za moczył	 je	w	oce anie.	Czar ny	T-shirt	opinał	 jego	ra miona,
ciemne	włosy	lekko	krę ciły	się	na	końcach.	Jenna	od	lat	mu	się	przyglą da ła.	Czas
był	dla	nie go	ła ska wy.	Z	przyjemnością	myśla ła	o	tym,	że	przez	cały	tydzień	bę dzie
cie szyć	oczy	podwójnie	atrakcyjnym	widokiem	męż czyzny	na	tle	oce anu.
–	 Ja kie	mamy	na	 jutro	pla ny?	 –	Obejrzał	 się	przez	 ra mię,	uśmie cha jąc	 się	 szel-

mowsko.	–	Bę dzie my	się	ca łować	na	pla ży,	nie	bę dziesz	w	sta nie	ode rwać	ode	mnie
rąk,	a	może	pofigluje my	w	oce anie?
Jenna	wypiła	spory	łyk	her ba ty	i	prze wróciła	ocza mi.
–	Myślę,	że	ogra niczymy	się	do	trzyma nia	się	za	ręce,	paru	uścisków	i	tę sknych

spojrzeń.	Dasz	radę?
Wzrusza jąc	ra miona mi,	odwrócił	się	do	oce anu.
–	Ze	wszystkim	sobie	pora dzę.	Je stem	na	Bora	Bora	z	przyja ciółką,	a	je śli	chodzi

o	aukcję,	mam	wszystko	pod	kontrolą.	Przyda	mi	się	kilka	dni	odpoczynku,	na wet	je -
śli	mam	uda wać,	że	je stem	za kocha ny.
Jenna	poczuła	wyrzuty	sumie nia.
–	Wiem,	sta wiam	cię	w	dziwnej	sytuacji.	Gdybyś	chciał	się	wycofać,	zrób	to,	za nim

bę dzie	za	póź no.
Mac	się	odwrócił,	pa trząc	jej	w	oczy.
–	Przyje cha łem	tu	dla	cie bie.	Je śli	miałbym	cię	trzymać	za	rękę,	że byś	prze żyła

ten	tydzień,	możesz	na	mnie	liczyć.	Nie	przejmuj	się	mną.
Jenna	usia dła	prosto.	Ściska jąc	szklankę,	pa trzyła	na	spływa ją ce	po	niej	krople,

które	znika ły	pod	opusz ka mi	palców.	Wie dzia ła,	że	może	być	szcze ra	i	wyja wić	Ma -
cowi	swą	największą	troskę.
–	Nie	chcę,	żeby	na sza	przyjaźń	na	tym	ucier pia ła.
–	Więc	prze stań	to	ana lizować.	Wszystko	bę dzie	dobrze.	Twój	były	uzna,	że	już

go	nie	chcesz,	bo	masz	nowe	życie,	a	po	ślubie	siostry	wrócisz	do	Mia mi.
W	teorii	wszystko	brzmia ło	prosto.
Jenna	wypiła	kolejny	łyk,	po	czym	prze niosła	wzrok	na	Maca,	który	wciąż	na	nią

pa trzył.
–	Masz	 ochotę	 coś	 zjeść?	Hotel	 za opa trzył	 nam	 kuchnię.	Nie	 chcę	 na wet	wie -

dzieć,	ile	Amy	to	kosz towa ło.
Mac	potrzą snął	głową.
–	Nie,	wcze śniej	żar towa łem.	Zresz tą	je stem	zbyt	zmę czony,	żeby	jeść.	Ta	sza lo-

na	wyciecz ka	do	Bar ce lony	mnie	wykończyła.
–	Na	pewno	piękna	Lolita,	którą	tam	zosta wiłeś,	uzna	to	za	komple ment.
Mac	wyjął	nogi	z	wody	i	wstał.
–	Nie	szuka łem	żadnej	Lolity	–	odpa rował,	sia da jąc	obok	niej	na	le ża ku.	–	To	był

służ bowy	wyjazd.	Przez	cały	pobyt	ani	razu	nie	widzia łem	na giej	kobie ty.
Jenna	uda ła	zdumie nie.
–	Nic	dziwne go,	że	je steś	taki	ma rudny.	Ze psułam	twoje	życie	towa rzyskie,	ka żąc

ci	uda wać,	że	je steś	za ję ty.
–	Nie	musimy	uda wać	–	odparł,	unosząc	brwi.	–	Powiedz	tylko	słowo,	a	zrobimy

użytek	z	tego	le ża ka.
Jenna	wsta ła	i	ruszyła	w	stronę	drzwi.



–	 Wyluzuj,	 ogie rze.	 Mam	 dość	 roboty	 bez	 koniecz ności	 okiełznywa nia	 twoich
nadaktywnych	hor monów.
Wszedł	za	nią	do	środka.	Jenna	wypłuka ła	szklankę,	a	kie dy	chcia ła	odsta wić	ją	na

blat,	szklanka	wyśliznę ła	jej	się	z	rąk	i	roz biła	na	ka flach	podłogi.	Prze klina jąc	pod
nosem,	spuściła	wzrok,	za sta na wia jąc	się,	jak	uprzątnąć	ten	ba ła gan,	nie	ka le cząc
bosych	stóp.
–	Nie	ruszaj	się.	–	Mac	ostroż nie	ob szedł	odłamki	szkła	i	chwycił	Jennę	na	ręce.
–	Puść	mnie.	Je stem	cięż ka.
Za trzymując	się	w	pół	kroku,	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Nie	je steś	cięż ka,	je steś	ide ałem.	Nie	chcę	tego	wię cej	słyszeć.
Za mknę ła	oczy,	modląc	się,	by	uczucie	upokorze nia	minę ło,	po	czym	westchnę ła.
–	Po	prostu	mnie	postaw.	Włożę	ja kieś	buty	i	posprzą tam.
–	Ja	się	tym	zajmę.
–	Ska le czysz	się	–	oponowa ła.
–	Le piej	ja	niż	ty.
Posa dził	ją	na	ka na pie	i	sta nął	z	rę ka mi	na	biodrach,	pa trzył	na	nią	wyzywa ją co.

Wzruszyła	ra miona mi.	Nie	bę dzie	z	nim	walczyć.	Spra wa	nie	jest	tego	war ta.	Poza
tym	musia ła	przyznać,	że	podoba ła	jej	się	akcja	ra tunkowa.
Kilka	chwil	póź niej,	kie dy	podłoga	zosta ła	za mie ciona,	a	ka wałki	szkła	wylą dowa ły

w	koszu,	Mac	przysiadł	na	stoliku	na prze ciw	ka na py.	Pochylił	się	i	ujął	jej	nogę,	po-
łożył	ją	na	swoim	udzie.	Za czął	oglą dać	jej	stopę.
–	Nie	ska le czyłam	się.
–	Na	pewno?
Jenna	prychnę ła.
–	Chyba bym	wie dzia ła,	Mac.	Uspokój	się.	A	ty	nic	sobie	nie	zrobiłeś?	–	Cza sa mi

bywał	na prawdę	wkurza ją cy.	–	Wiesz,	mogłeś	do	kogoś	za dzwonić,	żeby	przyszedł
posprzą tać.
Pokrę cił	głową.
–	To	nic	wielkie go.
Mac	O’Shea	był	pełnym	ta jemnic	 i	silnym	męż czyzną,	ale	nie	był	 le niwy.	Cięż ko

pra cował	 i	 za wsze	 pa mię tał,	 że	 pie nią dze	 nie	 czynią	 nikogo	 lepszym.	 Jego	 ojciec
wbił	to	do	głowy	wszystkim	swoim	dzie ciom.	Jenna	podziwia ła	Maca	i	jego	rodzeń-
stwo	za	wraż liwość	na	uczucia	innych,	dopóki	ci	inni	nie	prze kroczą	wyzna czonych
przez	nich	gra nic.	Wówczas,	je śli	wie rzyć	plotkom,	członkowie	rodu	O’Shea	nie	zo-
sta wia li	miejsca	na	ne gocja cje.	Mimo	to,	ogólnie	rzecz	biorąc,	byli	dobrymi	ludź mi.
Wie dzia ła,	 że	 anonimowo	wspie ra ją	 or ga niza cje	 cha ryta tywne.	 Słysza ła	 przypad-
kiem	te le fonicz ną	roz mowę	Maca	z	jego	siostrą	La ney,	lecz	o	tym	nie	na pomknę ła.
Nie	prze chwa la li	się	tym,	że	dzie lą	się	bogactwem.
Słońce	opa dło	niżej,	przez	wyjście	na	ta ras	za le wa jąc	wnę trze	bunga lowu	mięk-

kim	świa tłem.	Jenna	poczuła	zmę cze nie.	Je śli	ma	cią gnąć	tę	grę	przez	sie dem	dni,
musi	odpocząć.	Kto	wie,	kie dy	poja wi	się	Mar tin.
–	Będę	spa ła	na	ka na pie	–	powie dzia ła	do	Maca.	–	Prawdę	mówiąc,	pa dam	z	nóg.

Za snę ła bym	na wet	w	ha ma ku	na	ta ra sie.
Mac	potrzą snął	głową.
–	Bę dziesz	spa ła	w	łóż ku,	ja	też.	Je ste śmy	dorośli,	Jenno.	Od	lat	się	przyjaź nimy.



Tak,	owszem,	ale	nigdy	nie	 le ża ła	obok	najlepsze go	przyja cie la	 i	nie	próbowa ła
za snąć	po	tym,	jak	ją	poca łował,	i	to	tak,	jakby	jej	potrze bował	bar dziej	niż	powie -
trza.	Jak	mogła by	spać,	gdyby	otarł	się	o	nią	w	środku	nocy?	A	gdyby	się	prze krę ci-
ła	na	drugi	bok	i	na tknę ła	na	Maca?
–	Nicze go	się	nie	oba wiaj	–	powie dział	ja sno	i	wyraź nie.	–	Idź	do	łóż ka,	ja	przyjdę

póź niej.
Tak,	tego	się	wła śnie	oba wia ła.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Chyba	coś	zna leź liśmy.
Mac	usiadł	prosto	i	zer knął	w	stronę	drzwi	sypialni,	gdzie	Jenna	zniknę ła	ponad

godzinę	wcze śniej.
–	Zwoje?	–	spytał	swoje go	wspólnika	Ryke ra	przyciszonym	głosem.
Ryker	był	nie	tylko	partne rem	biz ne sowym.	Był	bra tem,	przyja cie lem,	egze kuto-

rem.	Choć	w	ich	żyłach	nie	płynę ła	ta	sama	krew,	praktycz nie	na le żał	do	rodziny.
I	zna lazł	infor ma cje	na	te mat	osła wionych	zwojów.	Rodzinne go	dzie dzictwa,	które -
go	poszukiwa li	od	dzie się ciole ci.	Ich	przodek	był	ir landz kim	za konnikiem,	które go
wybra no	do	prze pisa nia	wcze snych	dzieł	Szekspira.	Rę kopisy	były	bez cenne…	Znaj-
dowa ły	się	w	rę kach	rodziny	O’Shea	do	chwili,	gdy	podczas	Wielkie go	Kryzysu	ro-
dzina	wszystko	stra ciła,	a	potem	zniknę ły.
Ba da li	nie zliczone	tropy.	Po	śmier ci	Pa tricka	Bra den	prze jął	pa łecz kę	i	dotarł	do

sta rej	posia dłości	w	Bostonie,	nie gdyś	na le żą cej	do	rodu	O’Shea.	To	ostatnie	miej-
sce,	gdzie	widzia no	zwoje.	Mie li	wra że nie,	że	szuka ją	wia tru	w	polu.	Choć	gdyby
Bra den	nie	dotarł	do	Bostonu,	nie	spotkałby	Zary,	miłości	swoje go	życia.	Te raz	ich
dawny	dom	na le żał	wła śnie	do	niej.	Ona	też	go	prze szuka ła,	lecz	nicze go	nie	zna la -
zła.
Mac,	 Bra den	 i	 ich	 siostra	 La ney	 byli	 gotowi	 spełnić	 życze nie	 nie żyją ce go	 ojca

i	odna leźć	rodzinną	pa miątkę,	ale	dotąd	szczę ście	im	nie	dopisa ło.	Ryker,	bar dziej
brat	niż	współpra cownik,	nie zmor dowa nie	poszukiwał	zwojów,	wypełnia jąc	ostatnią
wolę	zmar łe go.
–	Wsia dam	na	pokład	–	oznajmił	Ryker.	–	Dosta łem	cynk	od	kogoś	od	McCor micka

i	lecę	do	Chica go.
McCor mick.	Gdyby	rodzina	O’Shea	nie pokoiła	się	ja kimiś	rywa la mi,	McCor micko-

wie	zna leź liby	się	na	pierwszym	miejscu	listy.	Ale	rodzina	Maca	dzia ła ła	w	tym	biz -
ne sie	o	wie le	dłużej	 i	mia ła	o	wie le	większe	wpływy	w	tych	krę gach,	także	wśród
polityków.	Byli	wła ścicie la mi	najbar dziej	zna ne go	domu	aukcyjne go	na	świe cie.	Do-
konywa li	transakcji	szyb ko	i	skutecz nie,	unika jąc	proble mów	z	pra wem.	Ich	klienci
nigdy	 nie	 zna li	 szcze gółów	 transakcji,	wie dzie li	 je dynie,	 że	O’Shea	 byli	 dyskretni
i	nie za wodni.
–	Czy	ten	cynk	pochodzi	z	wia rygodne go	źródła?
–	Wystar cza ją co	wia rygodne go	–	odparł	Ryker.	–	Będę	cię	infor mował.	Bra den	był

za ję ty	na	ja kiejś	impre zie	z	Zarą	i	nie	mogłem	im	prze szka dzać,	a	musia łem	dzia łać
szyb ko.	A	tak	w	ogóle	to	gdzie	je steś?	W	Bar ce lonie?
Mac	wstał	i	wyjrzał	przez	otwar te	drzwi	na	atra mentową	wodę	lekko	połyskują cą

w	świe tle	księ życa,	który	wyglą dał	zza	chmur.	Bora	Bora	to	jedno	z	najbar dziej	za -
chwyca ją cych	miejsc	na	tej	pla ne cie…	i	jedno	z	najbar dziej	romantycz nych.	Chociaż
pa le nie	świec	na	pla ży	nie	było	w	jego	stylu.	Na le żał	ra czej	do	męż czyzn,	którzy	za -
trza skują	nogą	drzwi	sypialni	i	przyciska ją	kobie tę	do	ścia ny.



–	Je stem	z	Jenną	na	Bora	Bora.	Jenna	ma	rodzinne	spra wy.	–	Mniej	wię cej.	–	Za
tydzień	będę	w	domu,	ale	daj	mi	znać,	gdy	tylko	na	coś	tra fisz.
–	Ja sne.
Mac	się	roz łą czył	i	ścisnął	w	ręce	te le fon.	Ile kroć	poja wiał	się	nowy	trop,	za czy-

nał	się	de ner wować.	Po	la tach	nie powodzeń	wie dział,	że	nie	powinien	robić	sobie
wielkich	na dziei,	ale	te	poszukiwa nia	muszą	się	kie dyś	opła cić,	prawda?	Bo	ich	nie
za prze sta ną	aż	do	osią gnię cia	celu.	Nie ste ty	Pa trick	O’Shea	zmarł	i	nie	zdą żył	speł-
nić	swej	przysię gi.	Za brał	go	na gły	atak	ser ca.	Zna jąc	ryzyko,	zgodził	się	na	ope ra -
cję,	bo	to	była	je dyna	szansa	na	prze życie.	Zmarł	na	stole	ope ra cyjnym.
Mac	nie	wie dział,	 czy	kie dykolwiek	przywyknie	do	myśli,	 że	ojca	 już	 z	nimi	nie

ma.	Ale	prze cież	nie	chciał	przywyknąć	do	stra ty.	Chciał	pa mię tać	ojca	jako	silne go
rodzinne go	człowie ka.	Bo	taki	wła śnie	był.	Może	poza	domem	wyda wał	się	 twar -
dzie lem,	może	miał	na	rę kach	wię cej	krwi	niż	skorumpowa ny	polityk,	ale	wobec	bli-
skich	Pa trick	O’Shea	był	lojalny.	Mac	za	nim	tę sknił,	za mie rzał	honorować	dzie dzic-
two	ojca	i	pra cować	wraz	z	rodzeństwem,	by	ich	na zwisko	na dal	cie szyło	się	ta kim
sza cunkiem	jak	dotychczas.
Myśląc	o	tylu	rze czach	na raz,	był	zbyt	roz koja rzony,	by	się	położyć	i	za snąć.	Poło-

że nie	 się	 do	 łóż ka	 obok	 Jenny	 nie	 było	 mą drym	 pomysłem.	 Bar dzo	 jej	 pra gnął,
z	taką	gwałtownością,	na	jaką	dotąd	sobie	nie	pozwa lał.	A	prze cież	Jenna	nie	jest
na	to	gotowa.
Powinien	przywołać	uśmiech	na	jej	twa rzy,	poka zać	jej,	że	intymność	nie	ozna cza

utra ty	przyjaź ni.	Nie	szukał	związ ku	na	całe	życie.	Zwa żywszy	na	rodzinny	biz nes
przywykł	do	za chowywa nia	pewnych	spraw	tylko	dla	sie bie.	Nie	chciał	się	zbytnio
anga żować,	ponie waż	wątpił,	by	ja ka kolwiek	kobie ta	pogodziła	się	z	jego	wykrę ta -
mi.	A	prze cież	okła mywałby	Jennę,	prawdę	mówiąc,	nie raz	już	to	zrobił.	Prowa dząc
ta kie	życie,	nie	miał	wyboru	i	nie	za mie rzał	za	to	prze pra szać.
Nosił	na zwisko	O’Shea,	urodził	się	w	świe cie,	który	był	skutecz ny,	silny	i	prze waż -

nie	nie uczciwy.	Był	dumny	z	na zwiska,	i	do	dia bła	z	plotka mi.	Na zwisko	O’Shea	nio-
sło	 z	 sobą	 pre stiż	 i	 wła dzę.	 Nikt	 tego	 nie	 kwe stionował,	 sta jąc	 z	 nimi	 twa rzą
w	twarz.	A	Mac	przed	niczym	się	nie	powstrzymywał,	by	spełnić	wolę	ojca	i	odzy-
skać	zwoje.	Za	każ dą	cenę.	Zbyt	długo	znajdują	się	w	cudzych	rę kach.	Chciał	być
tym,	który	przywróci	je	na	wła ściwe	miejsce.
Spojrzał	znów	na	drzwi	sypialni.	Czy	Jenna	śpi,	czy	rzuca	się	na	łóż ku?	Fanta zjuje

na	te mat	jego	propozycji?	Jest	tylko	je den	sposób,	by	poznać	odpowiedź.	Zdjąwszy
koszulę,	rzucił	ją	na	ka na pę	i	ruszył	do	sypialni.	Nie za leż nie	od	tego,	co	robi	Jenna,
za mie rzał	wejść	do	środka.	Uśmiech	prze ciął	mu	twarz,	gdy	roz piął	spodnie	i	zrzu-
cił	je	na	podłogę.	Potem	na cisnął	klamkę.
Ma jąc	 na	 sobie	 tylko	 czar ne	 bokser ki,	 wszedł	 do	 ciemne go	 pokoju.	 Wyłą czył

dzwonek	w	te le fonie,	położył	go	na	nocnym	stoliku	i	opadł	na	brzeg	łóż ka.
Za	 jego	 ple ca mi	 za sze le ściła	 pościel.	 Siłą	woli	 powstrzymał	wyobraź nię.	Nigdy

nie	spał	z	Jenną	w	jednym	łóż ku.	Och,	zda rza ło	się,	że	za sypia ła	podczas	filmu,	gdy
ją	odwie dzał	albo	gdy	ona	u	nie go	bywa ła,	ale	nigdy	nie	spę dził	z	nią	nocy,	a	ona
z	pewnością	nie	pla nowa ła,	że	bę dzie	spał	w	jej	pokoju.	Czy	włożyła	piża mę,	czy	śpi
nago?	Te	jej	krą głości	bła ga ją ce	o	dotyk…
Położył	 się	 na	 podusz ce,	 skrzyżował	 nogi	w	 kostkach,	 splótł	 dłonie	 na	 brzuchu



i	wle pił	wzrok	w	sufit.	Śmigła	wentyla tora	krę ciły	się	powoli,	wywołując	sła by	po-
wiew,	który	lekko	poruszał	firanka mi	w	otwar tym	oknie.	Ide alna	sce ne ria	do	odpo-
czynku.	Do	uwodze nia.	Gdyby	le ża ła	tam	inna	kobie ta,	nie	wkła dałby	w	to	tyle	wy-
siłku,	lecz	doskona le	wie dział,	że	na	intymne	chwile	z	Jenną	war to	cze kać	i	ćwiczyć
sa mokontrolę.
Ciszę	w	pokoju	prze rwał	cichy	jęk,	kie dy	Jenna	poruszyła	się	w	poście li.	Najwy-

raź niej	spa ła,	lecz	był	to	nie spokojny	sen.	To	dobrze.	Mac	egoistycz nie	pra gnął,	by
była	spię ta	 i	stę skniona,	ponie waż	on	tu	 leży	w	sta nie…	cóż,	nie	potra fił	 tego	na -
zwać.
Z	 jej	 ust	 wydobył	 się	 kolejny	 jęk,	 głośniejszy.	 Mac	 za cisnął	 dłonie.	 Jenna	 śni.

Chciał	wie rzyć,	że	o	nim,	bo	myśl	o	Jennie	z	innym	męż czyzną	irytowa ła	go	mimo
tego,	że	nie	mógł	rościć	sobie	do	niej	żadnych	praw.
Kie dy	prze wrócił	się	na	bok,	by	na	nią	spojrzeć,	jego	oczy	przywykły	już	do	ciem-

ności.	Twarz	 Jenny	pokrywa ła	war stewka	potu,	war gi	mia ła	odrobinę	roz chylone,
wyglą da ła	seksowniej	niż	zwykle.	Gdy	znów	się	poruszyła,	pościel	się	zsunę ła.	Co
ona	na	sobie	ma,	do	dia bła?	Czy	to…	tak,	ja kaś	długa	sza ta.	Ale	cze mu?
Zsunął	 z	 niej	 na krycie.	Nic	dziwne go,	 że	 się	 poci.	Wstał	 i	 się gnął	 po	pilota,	 by

zwiększyć	moc	wentyla tora.	Kie dy	wrócił	do	łóż ka,	sukienka	podsunę ła	się	na	wyso-
kość	ud	Jenny.	Chryste,	ta	kobie ta	go	za bije.
Wie dział,	że	nie	czuła	się	dobrze	w	swoim	cie le.	Nigdy	o	tym	nie	roz ma wia li,	po-

nie waż	Mac	nie	zga dzał	się	z	 jej	opinią.	Dla	nie go	Jenna	była	 ide ałem.	Nie	chciał
jednak,	by	myśla ła,	że	 to	kształty	 ją	okre śla ją.	Musi	być	 ja kiś	sposób,	by	za czę ła
sie bie	postrze gać	tak,	jak	on	ją	widział.	By	zrozumia ła,	że	jest	za chwyca ją cą	syre -
ną,	cenną	dla	każ de go,	kto	zna lazł	czas,	by	ją	doce nić.
Prze wróciła	się	na	bok,	twa rzą	do	Maca.	Lada	moment	jej	pier si	mogą	wysunąć

się	z	de koltu.	Wokół	szyi	widnia ła	gra nica	opa le nizny.	Mac	stłumił	chęć,	by	prze cią -
gnąć	palcem	po	ja snej	skórze.
Ten	choler ny	poca łunek	potwor nie	na mie szał	mu	w	głowie.	Dotąd	uwa żał,	że	Jen-

na	jest	seksowna,	a	te raz	nie	był	w	sta nie	myśleć	o	niczym	innym	jak	o	tym,	by	to
powtórzyć.	Ten	poca łunek	coś	w	nim	zmie nił.
Za nim	położył	się	znów	na	ple cy,	Jenna	uniosła	powie ki.	Ich	oczy	się	spotka ły.	Za -

mruga ła	i	zwilżyła	war gi.	Podniosła	rękę,	by	popra wić	górę	sukienki.
–	Cze mu	tak	na	mnie	pa trzysz?	–	za pyta ła.
–	Coś	ci	się	śniło.	–	Nie	za mie rzał	odpowia dać	na	jej	pyta nie.	–	I	poję kiwa łaś.
Sze roko	otworzyła	oczy,	a	potem	na	moment	je	za mknę ła,	po	czym	znów	na	nie go

spojrza ła.
–	Obudziłam	cię?
Prze sunął	się	trochę	i	oparł	łokieć	na	podusz ce.
–	Dopie ro	się	położyłem.	Pocisz	się	i	śpisz	w	sukience.	Powiesz	mi,	cze mu?
Jenna	gwałtownie	się	odsunę ła	i	ob cią gnę ła	sukienkę.
–	Nie	wzię łam	piża my	do	spa nia	we	dwoje,	no	i	nie	pla nowa łam,	że	znajdziesz	się

w	mojej	sypialni.
–	A	co	wzię łaś?	–	Za cisnął	palce	na	prze ście ra dle.
–	Nie waż ne.
Upar ta	do	prze sa dy.	Nic	dziwne go,	że	 tak	dobrze	się	doga dywa li.	Połowa	przy-



jemności	w	ich	re la cji	pole ga ła	wła śnie	na	utarcz kach	słownych.
–	Co	ci	się	śniło?	–	spytał.
Gdy	się	za wa ha ła,	odgadł.	Podoba ło	mu	się,	że	był	obecny	w	jej	myślach,	na wet

gdy	nie	była	tego	świa doma.
–	Nic	spe cjalne go.	–	Odwróciła	wzrok.
–	I	tak	poję kiwa łaś?	Powie działbym	ra czej,	że	to	było	coś	nadzwyczajne go.
–	Daj	spokój,	Mac.
Tyle	emocji	u	kogoś,	komu	nie	śniło	się	nic	spe cjalne go.	Uwie dze nie	jej	to	bę dzie

pestka.	Tyle	że	on	chciał	ją	nie	tylko	uwieść,	chciał,	by	sama	do	nie go	przyszła.
–	 Prze bierz	 się.	 Je steś	 zgrza na,	 jest	 ci	 nie wygodnie,	 a	 musisz	 odpocząć.	 Nie

wiem,	co	przywiozłaś	sobie	do	spa nia,	ale	ze	wszystkim	się	pogodzę.
Po	chwili	skinę ła	głową.	Pode szła	do	komody,	coś	z	niej	wyję ła	i	zniknę ła	w	ła zien-

ce.	Mac	tylko	siłą	woli	nie	wma sze rował	tam,	by	wziąć	to,	cze go	oboje	chcie li.	Ma
za le dwie	tydzień,	ale	da	jej	jesz cze	dzień	na	pogodze nie	się	z	faktem,	że	będą	ra -
zem	 spać	 w	 każ dym	 zna cze niu	 tego	 słowa.	 Le że nie	 obok	 Jenny	 bę dzie	 nowym
sprawdzia nem	sa mokontroli,	ale	to	jest	jego	Jenna,	która	za sługuje	na	to,	by	trakto-
wać	ją	z	sza cunkiem.
A	za tem	bę dzie	za chowywał	się	jak	dżentelmen…	na	ra zie.	Dla	nie go	to	nowa	sy-

tuacja,	lecz	he roicz ny	wysiłek	jest	wart	osta tecz ne go	celu.
Kie dy	 Jenna	 wyszła	 z	 ła zienki,	 nie	 widział,	 co	 na	 sobie	 mia ła,	 aż	 minę ła	 okno

i	prze mknę ło	po	niej	świa tło	księ życa.	Trwa ło	to	może	se kundę,	ale	wystar czyło,	by
ponownie	prze myślał	dżentelmeńskie	posta nowie nie.	Jenna	włożyła	przyle ga ją cą	do
cia ła	je dwab ną	krótką	koszulkę.	Koronkowe	wykończe nie	le dwie	za krywa ło	poślad-
ki.	Co	by	zrobiła,	gdyby	zsunął	jedno	z	tych	ra mią czek	i	poka zał,	jaką	roz kosz	po-
tra fi	jej	spra wić?	Czy	wola ła by	rze czywistość	od	sennych	ma rzeń?
Wśliznę ła	się	do	łóż ka.	Mac	za cisnął	zęby,	ża łując,	że	nie	wybrał	ha ma ku	na	ta ra -

sie.	Bo	gdyby	te raz	wyszedł,	zyska ła by	nad	nim	prze wa gę,	a	on	na	to	nie	pozwa lał.
–	Dobra noc,	Mac.
Le żąc	do	nie go	ple ca mi,	podcią gnę ła	cienką	kołdrę	na	ra miona,	 jakby	potrze bo-

wa ła	dodatkowej	war stwy.	Kołdra	i	je dwab	nie	sta nowiły	dla	nie go	prze szkody,	sta -
nowił	ją	fakt,	że	Jenna	była	dla	nie go	kimś	wyjątkowym.	Jutro	bę dzie	kolejny	dzień
i	Jenna	da	się	prze konać.	Już	on	się	o	to	posta ra.

Okej,	uda ło	się.	Prze żyła	noc	w	jednym	łóż ku	z	przyja cie lem	i	na wet	włożyła	noc-
ną	koszulę.	Bar dzo	lubiła	de likatną	bie liznę,	dzię ki	niej	czuła	się	seksowna.	Za ryzy-
kowa ła	włoże nie	je dwa biu	i	koronki	tylko	dla	jedne go	męż czyzny,	przed	laty…	i	plan
nie	wypa lił.	Nie	za mie rza ła	powta rzać	tego	błę du.
Na	szczę ście	było	ciemno	i	Mac	jej	nie	widział.	Rano	wsta ła	pierwsza	i	mogła	się

wymknąć	pod	prysz nic	i	ubrać,	za nim	Mac	wstał.	Była	prze kona na,	że	bę dzie	spał
na	ka na pie,	kie dy	go	prosiła,	by	do	niej	przyje chał.	Do	głowy	jej	nie	przyszło,	że	wy-
korzysta	sytuację,	by	się	do	niej	zbliżyć…	Powinna	być	mą drzejsza.
–	Obie caj,	że	jak	skończymy	z	kwia ta mi,	zje my	porządny	lunch,	bo	umie ram	z	gło-

du.
Jenna	się	za śmia ła	i	lekko	klepnę ła	Maca	w	pierś,	kie dy	szli	w	stronę	hote lu.	Do-

sta ła	 te le fon,	 że	 za mówione	przez	nią	kwia ty	doje cha ły	 i	 cze ka ły	w	chłodni.	Była



prze ję ta,	bo	za	moment	mia łą	ujrzeć	wszystkie	te	wie lobarwne	pąki	i	kwia ty.	Amy
nie	była	w	sta nie	podjąć	de cyzji	co	do	koloru	kwia towych	de kora cji.
Jenna	 bar dzo	 lubiła	 przygotowywać	 de kora cje	 ze	 świe żych	 kwia tów	 na	 śluby

i	we se la,	ale	robie nie	tego	dla	siostry	spra wiło	jej	podwójną	ra dość.
Minę ła	otwar te	drzwi	i	zer knę ła	na	Maca.
–	Sta le	 je steś	głodny.	 Ja kim	cudem	je steś	chudy?	–	Choler ni	męż czyź ni	 i	 ten	 ich

świetny	me ta bolizm.
–	Gdybym	na	śnia da nie	zjadł	coś	wię cej	niż	jogurt	i	owoce,	nie	byłbym	taki	głodny.
–	Je steś	głodny.	Rozumiem.	Ze	mną	jest	tak	samo.
Uniósł	brwi,	pa trząc	na	nią	przez	ciemne	okula ry.
–	Słucham?
–	 Kie dy	 je stem	 głodna,	 je stem	 zła	 –	wyja śniła,	 wzrusza jąc	 ra miona mi.	 –	Wyba -

czam	ci	i	obie cuję	smacz ny	posiłek,	kie dy	tu	skończymy.
Pokle pa ła	go	w	policzek	i	prze niosła	uwa gę	na	kobie tę,	która	cze ka ła,	by	im	po-

móc.	Kie dy	ich	odprowa dzono	do	kuchni,	kobie ta	wska za ła	wia dra	z	kwia ta mi,	któ-
re	posta wiono	na	ze wnątrz,	za	tylnymi	drzwia mi,	by	Jenna	mogła	je	przejrzeć.	Kie -
rownik	za dbał	o	miejsce	do	pra cy	dla	Jenny,	a	pra cownikom	powie dzia no,	żeby	po-
zwolili	jej	wchodzić	i	wychodzić	tak	czę sto,	jak	bę dzie	to	koniecz ne.
Na stępna	godzina	minę ła	nie	wia domo	kie dy	wśród	pą ków,	zie le ni	i	bibuły.	Jenna

prze glą da ła	każ dy	pęk,	odkła da jąc	na	bok	lilie.	Za mie rza ła	je	wziąć	do	bunga lowu,
ra zem	 z	 pa roma	 innymi	 pę ka mi	 kwia tów,	 i	 za cząć	 robić	 mniejsze	 bukie ty,	 które
zmiesz czą	się	w	lodówce	w	jej	kuchni.	W	ten	sposób	bę dzie	mia ła	mniej	pra cy	dzień
przed	ślubem.
Zer knę ła	na	Maca,	który	z	na pię ciem	pa trzył	na	te le fon.	Ścią gnął	brwi,	broda	mu

drga ła.	Jenna	odga dła,	że	sta ło	się	coś	złe go.	Odłożyła	kwia ty	i	dotknę ła	jego	ręki.
–	Co	się	dzie je?
Za mrugał	i	podniósł	wzrok.
–	Dosta łem	mejla.	Muszę	za dzwonić.
Cofnę ła	rękę,	a	Mac	ruszył	w	stronę	ogrodu	i	ga ze bo,	gdzie	za pewne	pra cownicy

hote lu	spę dza li	wolne	chwile.	Spojrzał	na	nie bo	i	pokrę cił	głową,	jakby	był	zirytowa -
ny	osobą,	z	którą	roz ma wiał.	Cokolwiek	to	było,	nie	mia ła	wątpliwości,	że	roz mowa
dotyczy	spraw	za wodowych.
Nie wie le	 wie dzia ła	 na	 te mat	 jego	 pra cy.	 Och,	 oczywiście,	 wszyscy	 zna li	 ród

O’Shea	z	Bostonu	i	 ich	domy	aukcyjne	roz sia ne	po	świe cie.	Mac	wła śnie	otworzył
dwa	nowe	domy	aukcyjne	w	Sta nach,	w	Mia mi	i	Atlancie.	Chyba	na wet	prosiła	go
kie dyś,	by	otworzył	oddział	w	Mia mi,	by	mogła	go	czę ściej	widywać.	Nie	liczyła,	że
na prawdę	to	zrobi.
Wciąż	nie	zna ła	ta jemnic	rodziny	O’Shea,	ale	jedne go	była	pewna:	Mac	nigdy	nie

za wiódłby	za ufa nia	bliskich.	Nie	zna ła	drugie go	tak	lojalne go	człowie ka.
Jej	ojcu	da le ko	było	do	ide ału.	Mia ła	mu	za	złe,	że	zosta wił	matkę,	która	po	jego

odejściu	szuka ła	pocie sze nia	w	alkoholu.	Tamte	lata	to	było	pie kło.	Tylko	dzię ki	mi-
łości	i	nie za chwia nej	wię zi	mię dzy	matką	i	cór ka mi	Jenna	oraz	Amy	zdoła ły	za wró-
cić	matkę	ze	złej	drogi.
Mac	schował	komór kę	do	kie sze ni	i	ruszył	do	Jenny.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spyta ła,	wią żąc	kwia ty,	które	chcia ła	za brać	do	bunga -



lowu.
–	To	tylko	spra wy	za wodowe.	–	Zła pał	pęk	za winię tych	w	bibułę	zie lonych	de kora -

cji,	który	za czął	zsuwać	się	ze	stołu.	–	Za trudniliśmy	nową	me ne dżer kę	w	Bostonie.
Musia łem	ją	ścią gnąć	do	Mia mi,	żeby	za ję ła	się	aukcją.
Jennę	ogar nę ły	wyrzuty	sumie nia.
–	Je śli	musisz	je chać,	nie	ma	spra wy.
Mac	wziął	ją	za	rękę.
–	Nigdzie	się	nie	wybie ram.	Wszystko	mogę	za ła twić	kilkoma	te le fona mi.	A	te raz

powiedz,	gdzie	to	za nieść,	że bym	się	docze kał	lunchu.
Prze wra ca jąc	ocza mi,	Jenna	wska za ła	kwia ty.
–	Tylko	ostroż nie,	bo	dosta niesz	jogurt	i	owoce,
Mac	podniósł	pęk	kwia tów	i	za śmiał	się.
–	Nie wie le	rze czy	mnie	prze ra ża,	ale	wiem,	że	jak	zgubię	choć	pła tek,	bę dziesz

mnie	tor turować.
Jenna	wzię ła	drugi	pęk	i	poinfor mowa ła	per sonel	hote lu,	że	na za jutrz	wróci	po	ko-

lejną	por cję.
Ruszyli	do	bunga lowu.	To	był	ide alny	dzień	na	le niuchowa nie	na	le ża ku,	ukła da nie

kwia tów	i	opa la nie	się.	Choć	wie dzia ła,	że	nie	bę dzie	piękniejsza	od	panny	młodej,
chcia ła	 wyglą dać	 jak	 najle piej,	 kie dy	 bę dzie	 zmuszona	 iść	 obok	 swoje go	 byłe go
chłopa ka.
Na	widok	zbliża ją cej	się	zna jomej	posta ci	za mar ła,	jakby	ujrza ła	sa me go	dia bła.

Wie dzia ła,	że	ta	chwila	na dejdzie,	ale	mia ła	na dzie ję,	że	Mar tin	bę dzie	jej	unikał.
Najwyraź niej	jego	ego	oka za ło	się	silniejsze	niż	poczucie	za że nowa nia.
–	Mar tin	tu	jest	–	mruknę ła.	–	Za wróćmy.
–	Mowy	nie	ma.
Za nim	zorientowa ła	się,	co	się	dzie je,	Mac	prze niósł	kwia ty	pod	pa chę	i	ob jął	ją

drugą	ręką.	W	tym	sa mym	momencie	opadł	war ga mi	na	jej	usta	i	jesz cze	ocze kiwał,
że	bę dzie	za dowolona.	Ten	poca łunek	z	pewnością	nie	przypominał	poca łunku	z	po-
przednie go	dnia.	Bo	ten	miał	w	sobie…	obietnicę.
Jennę	ogar nę ła	ja kaś	gorącz ka.	W	dole	brzucha	poczuła	mrowie nie	i	dziwne	pul-

sowa nie	w	innych	miejscach.	Mac	ścisnął	 ją	mocniej.	Nie	była	w	sta nie	powstrzy-
mać	westchnie nia.
Mar tin	odchrząknął.	Krzywy	uśmiech	 i	szelmowski	błysk	w	oczach	Maca	mówił

Jennie,	że	dobrze	się	ba wił.	Kolejny	powód,	dla	które go	nie	może	włą czać	ser ca	do
tej	gry.	Mac	jest	profe sjonalnym	gra czem	i	ta	gra	nic	go	nie	kosz tuje.	Ale	tylko	jego.
Kie dy	 sta nął	u	 jej	boku,	wolną	 ręką	ota cza jąc	 jej	 ra miona,	 Jenna	przyjrza ła	 się

swoje mu	byłe mu…
–	Co	ty	wypra wiasz,	do	dia bła?	–	spytał	ze	złością,	pa trząc	na	Jennę.	–	Mówiłem

ci,	że	tu	będę,	że byśmy	mogli	poroz ma wiać,	a	ty	je steś	z	tym	gościem?	To	kłamca
i	oszust.
Za nim	mu	odpowie dzia ła,	ode zwał	się	Mac.
–	Prze proś	ją,	i	to	już.
Mar tin	prze niósł	wzrok	na	Maca,	mrużąc	oczy.
–	Kim	ty	do	dia bła	je steś,	żeby	mi	roz ka zywać?	Jenna	na le ży	do	mnie.
Mac	zdjął	rękę	z	jej	ra mion	i	sta nął	mię dzy	Jenną	i	Mar tinem.



–	Już	nie.	Je stem	jej	na rze czonym.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Nie	wie rzę,	że	to	zrobiłeś.
Ostroż nie	odłożyła	kwia ty	na	kuchenną	wyspę,	a	potem	za czę ła	krą żyć,	wyrzuca -

jąc	do	góry	ręce	i	mrucząc	słowa,	które	przypra wiłyby	jego	ir landz ka	matkę,	niech
spoczywa	w	pokoju,	o	rumieńce.
–	Mia łeś	tylko	uda wać	moje go	chłopa ka	–	krzycza ła.	–	A	ty	się	zja wiasz,	oświad-

czasz,	że	chcesz	zostać	moim	kochankiem,	moja	matka	i	siostra	myślą,	że	łą czy	nas
coś	poważ ne go,	i	jesz cze	mówisz	moje mu	byłe mu,	że	je ste śmy	za rę cze ni.
W	końcu	odwróciła	się	do	nie go	twa rzą,	z	rę ka mi	wspar tymi	na	biodrach.	Oddy-

cha ła	szyb ko.
–	Powiesz	coś	wresz cie?
Wzruszył	ra miona mi	i	położył	na	wyspie	kwia ty.
–	Prze cież	to	drań.	Nie	będę	prze pra szał	za	to,	co	powie dzia łem.
–	A	prze prosisz,	że	posta wiłeś	mnie	w	ta kiej	sytuacji?
Może	było	mu	trochę	przykro,	ale	nie	lubił	Mar tina.	Miał	na	czole	wypisa ne,	że

jest	za bor czy,	a	nikt	nie	bę dzie	sobie	przypisywał	wyłącz ne go	pra wa	do	Jenny.	Znał
ten	typ	–	boga ty	playboy,	który	dosta je	wszystko,	cze go	za pra gnie…	Niech	to	szlag.
Całkiem	jakby	mówił	o	sobie.
Jednak	Mac	cięż ko	pra cował	na	to,	co	posia dał,	i	równie	cięż ko	bę dzie	pra cował

nad	tym,	by	Jenna	wię cej	nie	musia ła	mieć	do	czynie nia	z	tamtym	gościem.
–	We zwa łaś	mnie	na	pomoc.	–	Położył	dłonie	na	jej	ra mionach	i	ugiął	kola na,	by

spojrzeć	jej	w	oczy.	–	Z	tym	na rze czonym	to	mi	się	wyrwa ło,	ale	skoro	tak,	pora dzi-
my	sobie	z	tym	jak	ze	wszystkim.	Kie dy	ten	tydzień	minie,	wyja śnimy	twojej	rodzi-
nie,	że	uzna liśmy,	iż	le piej	czuje my	się,	pozosta jąc	w	przyjaź ni.
–	Mówisz,	jakby	to	było	ta kie	proste.
Pa trzył	w	jej	hipnotyzują ce	oczy.	Jenna	to	jedna	z	najważ niejszych	osób	w	jego	ży-

ciu,	więc	jej	nie	za wie dzie.
–	Ufasz	mi?	–	Ujął	 ją	pod	brodę,	by	nie	ucie ka ła	wzrokiem.	Jej	rysy	zła godnia ły,

mię śnie	się	roz luź niły.
–	Wiesz,	że	tak.	Ale	nie	mar twię	się	tylko	o	rodzinę.	Wcią gnę łam	cię	w	to…
–	Czy	wyglą dam,	jakby	miał	coś	prze ciwko	temu?
–	Wyglą dasz,	jakbyś	nigdy	le piej	się	nie	ba wił.	–	Za śmia ła	się.	–	Ale	nie	za pominaj,

że	to	tylko	gra.
Och,	nie	ma	oba wy.	Nie za leż nie	od	tego,	jak	cudowna	jest	Jenna,	Mac	nie	chciał

wią zać	się	na	całe	życie.
–	Myślę,	że	dam	radę	ca łować	cię,	nie	za pomina jąc,	że	je ste śmy	tylko	przyja ciół-

mi.
Coś	prze mknę ło	przez	jej	twarz,	ale	nim	to	za na lizował,	zniknę ło.	Chciałby	umieć

czytać	w	jej	myślach,	wie dzieć,	co	na prawdę	są dzi	o	tym	przedsta wie niu…	o	nim.
Ale	kto	wie,	może	le piej	pozostać	nie świa domym.	Może	prawda	ka za ła by	mu	stąd



uciec?
–	Więc	co	zje my	na	lunch?	–	spytał.
Jenna	położyła	dłonie	na	jego	pier si	i	lekko	go	ode pchnę ła.
–	A	tobie	tylko	jedno	w	głowie.
Powiódł	po	niej	spojrze niem,	a	potem	puścił	oko.
–	Prawdę	mówiąc,	mam	w	głowie	coś	jesz cze.	Je stem	człowie kiem	wie loza da nio-

wym.
–	Pocze kaj,	schowam	kwia ty	do	lodówki,	a	potem	coś	zje my.	–	Wzię ła	kwia ty	i	po-

łożyła	je	na	półce,	którą	wcze śniej	opróż niła.	–	Poza	domem	powinniśmy	trzymać	się
za	ręce.	Możesz	odsunąć	mi	włosy	z	ra mion	i	spojrzeć	na	mnie,	kie dy	będę	uda wać,
że	tego	nie	widzę.	Ta kich	za chowań	ludzie	spodzie wa ją	się	po	za kocha nych.
Podszedł	do	niej	tak	blisko,	że	czuła	jego	oddech.
–	A	ty	co	bę dziesz	robiła?
Zimne	powie trze	z	lodówki	nie	schłodziło	jej	roz gorącz kowa ne go	cia ła.	Kie dy	się

wyprostowa ła	i	odwróciła,	Mac	stał	przed	nią.
–	No…	–	O	co	pytał?	Aha.	–	Chyba	będę	się	uśmie cha ła,	kiwa ła	głową	i	pilnie	wsłu-

chiwa ła	się	w	twoje	słowa.
Mac	odsunął	jej	włosy	na	ple cy,	prze sunął	palce	z	kar ku	na	brodę	Jenny.
–	Nie	je steś	ta kim	typem	kobie ty.
–	Nie	je stem?	–	Cze mu	tak	na	nią	pa trzy?
Kciukiem	gła skał	jej	dolną	war gę.
–	 Nie.	 Na wet	 nie	 zda jesz	 sobie	 z	 tego	 spra wy,	 ale	 każ dy	 męż czyzna	 spijałby

z	twoich	ust	każ de	słowo,	i	to	ty	byś	rzą dziła.
Wstrzyma ła	oddech.	Ona	by	 rzą dziła?	Może	nie	mia ła	wielkie go	doświadcze nia

w	związ kach,	ale	wie dzia ła,	że	dotąd	nie	mia ła	nad	nikim	wła dzy.
–	Ale	dobrze,	poza	domem	będę	uda wał.	Poka że my	twoje mu	byłe mu,	co	stra cił.
Ra cja,	 jej	były.	Od	tego	wszystko	się	za czę ło…	Cze mu	nie	może	się	skupić?	No

tak.	Mac	przycisnął	ją	do	lodówki	i	pa trzył	na	nią,	jakby	była	da niem	głównym	i	de -
se rem	za pa kowa nym	w	je den	smacz ny	pa kiet.
Nie	wolno	jej	dać	się	porwać	emocjom	i	uwie rzyć,	że	jest	kochanką	Maca,	bo	to

tak,	jakby	sama	pcha ła	się	w	pasz czę	lwa	albo	prosiła	się	o	ból	ser ca.
Chwyciła	go	za	nadgarstki	i	odsunę ła	jego	dłonie.
–	Jest	tu	świetna	re staura cja,	gdzie	zwykle	trze ba	re zer wować	stolik.	Ale	dzię ki

we se lu	Amy	nas	to	nie	obowią zuje.	Mają	doskona łe	lokalne	da nia.	Prze biorę	się.
Kie dy	się	odsunę ła,	drzwi	lodówki	się	za trza snę ły.	Ale	gdy	chcia ła	ruszyć	na przód,

Mac	za stą pił	jej	drogę.
–	De ner wujesz	się	prze ze	mnie?
De ner wuje	się?	Nie.	Czy	ma	ochotę	ze rwać	z	nie go	ubra nie?	Tak.
–	 Ani	 trochę	 –	 odpar ła	 z	 uśmie chem.	 –	 Mar twię	 się	 tym	 na szym	 uda wa niem,

zwłasz cza	pa mię ta jąc	wście kłość	Mar tina.	On	nie	lubi,	jak	mu	się	odma wia.
–	Cóż,	a	mnie	nie	podobał	się	sposób,	w	jaki	z	tobą	roz ma wiał.	–	Wyglą dał,	jakby

chciał	powie dzieć	wię cej,	ale	w	końcu	odsunął	się.	–	Szykuj	się.	Za cze kam	na	ta ra -
sie.
Pospie szyła	do	sypialni	i	za mknę ła	drzwi.	To	jest	dopie ro	drugi	dzień	ich	gry,	a	ona

już	modli	się,	by	prze trwać	pozosta łych	pięć.	Oczywiście	bę dzie	ła twiej…	bo	ina czej



ucier pi	jej	zdrowie	psychicz ne	i	ser ce.

Lunch	był	fanta stycz ny	i	na	szczę ście	nie	wpa dli	znów	na	Mar tina.	Mac	dotąd	nie
poznał	go	bliżej,	ale	wystar czyło	mu	jedno	spojrze nie	i	wie dział,	że	drań	nie	jest	do-
bry	dla	Jenny.	Szcze rze	mówiąc,	chętnie	znów	by	się	z	nim	spotkał,	i	to	bez	Jenny.
Jest	przygotowa ny.
–	Strasz nie	się	krzywisz	–	mruknę ła,	biorąc	go	pod	rękę.	–	Ludzie	pomyślą,	że	się

kłócimy.
Pokle pał	jej	dłoń,	prowa dząc	ją	ścież ką	w	stronę	pla ży.
–	Wobec	tego	musimy	się	poca łować,	żeby	to	zre kompensować.
–	Po	prostu	lubisz	się	ca łować.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Masz	świetne	usta.	Kto	by	nie	chciał	ich	ca łować?
Jenna	wycią gnę ła	rękę,	by	odsunąć	roślinę,	która	zwisa ła	nad	ścież ką.
–	My	tylko	uda je my,	nie	trze ba	posuwać	się	do	kłamstwa.
–	W	ta kiej	spra wie	nigdy	bym	nie	kła mał	–	odparł	i	odwrócił	się	do	niej.	–	Wie rzysz

mi,	prawda?	Trzymam	róż ne	rze czy	w	ta jemnicy,	żeby	chronić	cie bie	i	rodzinę,	ale
je śli	 chodzi	 o	 inne	 dotyczą ce	 nas	 kwe stie,	 nic	 oprócz	 prawdy	 ode	mnie	 nie	 usły-
szysz.
Jenna	pa trzyła	na	nie go,	jakby	osza lał.
–	Tak,	oczywiście.
Ob jął	ją	i	przycią gnął	do	sie bie,	zbliżył	war gi	do	jej	ust.	Ściskał	w	dłoni	ma te riał

jej	sukienki.	Choć	znajdowa li	się	w	miejscu	publicz nym,	miał	ochotę	zdjąć	ją	Jennie
przez	głowę.	Na	początku	posta nowił	 ją	uwieść,	 ale	 te raz	pra gnął	 też	 zrobić,	 co
w	jego	mocy,	by	Jenna	odzyska ła	pewność	sie bie	i	pozna ła	swoją	war tość.	Zwłasz -
cza	gdy	spotka	swe go	na stępne go	męż czyznę.	Choć	nie	wyobra żał	sobie,	by	 ja kiś
męż czyzna	był	dla	niej	dość	dobry.
Kie dy	jęknę ła,	lekko	uniósł	głowę,	parę	razy	szczypnął	war ga mi	jej	usta,	a	potem

się	odsunął.	Za wsze	potra fił	za chować	dystans	w	związ kach,	ale	Jenna	sta wa ła	się
jego	nar kotykiem	i	nie	widział	sposobu,	by	ze rwać	z	tym	na łogiem,	dopóki	nie	znaj-
dą	się	w	łóż ku.
–	Widzia łeś	kogoś?	–	spyta ła,	otwie ra jąc	oczy.
–	Zda wa ło	mi	się,	że	widzia łem	twoją	mamę.	–	Okej,	 to	kłamstwo,	a	dopie ro	co

oznajmił,	że	nigdy	by	jej	nie	okła mał.	Ale	nie	było	mu	przykro.	Zmrużył	oczy,	uda jąc,
że	widzi	coś	w	odda li.	–	Wybacz,	pomyliłem	się.
Spla ta jąc	palce	z	jej	palca mi,	Mac	poprowa dził	ją	na	pla żę.	Za sta na wiał	się,	czy

była	tak	samo	jak	on	podnie cona.	Ile kroć	ją	ca łował,	pra gnął	wię cej.	Czy	jej	wpa dło
to	do	głowy?	Chyba by	się	w	nie go	tak	nie	wtula ła,	gdyby	nie	chcia ła	wię cej.	Poczuł
mę ską	dumę	i	na dzie ję,	gdyż	na brał	prze kona nia,	że	Jenna	odwza jemniła by	jego	na -
miętność.
–	Amy	pyta ła,	czy	nie	zje dlibyśmy	kola cji	z	nią	i	Na tha nem.
Woda	pluska ła	wokół	ich	bosych	stóp,	kie dy	szli	brze giem.	Mac	nie	chciał	dzie lić

cza su	z	nikim	oprócz	Jenny.
–	Kie dy	chcą	się	spotkać?	–	spytał,	głasz cząc	de likatne	miejsce	mię dzy	 jej	kciu-

kiem	i	palcem	wska zują cym.



–	 Dzisiaj	 jest	 je dyny	 wolny	 wie czór.	 Jutro	 mamy	 kola cję,	 a	 pojutrze	 przyję cie.
W	pią tek	jest	próba,	a	w	sobotę	ślub.
Ja sna	chole ra.	Choć	o	paru	wyjściach	został	uprze dzony,	chyba	nie	zda wał	sobie

spra wy,	 że	 ten	 tydzień	 aż	 tak	 zdominują	 wyda rze nia	 zwią za ne	 ze	 ślubem	 Amy.
Z	drugiej	strony	mógłby	to	roze grać	na	swoją	korzyść.	W	towa rzystwie	musi	odgry-
wać	kochanka	Jenny.
–	Zrobię,	co	ze chcesz	–	oznajmił.
Na	brze gu	ja kaś	para	ba wiła	się	z	ma łym	chłopcem.	Uwa dze	Maca	nie	umknę ło,

jak	 Jenna	 pa trzyła	 na	 tę	 sce nę,	 jak	 wstrzyma ła	 oddech,	 a	 potem	 sze roko	 się
uśmiechnę ła.	Pewnie	na wet	nie	za uwa żyła,	że	mocniej	ścisnę ła	jego	rękę.	Wie dział,
że	tego	wła śnie	pra gnę ła:	rodziny,	dzie ci.	Wszystkie go,	cze go	nie	mógł	jej	za ofe ro-
wać,	choć	na	to	wła śnie	za sługiwa ła.	To	je den	z	wie lu	powodów,	dla	których	po	ty-
godniu	musi	się	wycofać.
Nic	prócz	przyjaź ni	nie	może	ich	połą czyć.	Jenna	pozna	odpowiednie go	męż czy-

znę	i	za łoży	z	nim	rodzinę.	Ta	myśl	zrodziła	w	wyobraź ni	Maca	mnóstwo	ob ra zów,
które	mu	się	nie	spodoba ły.	Ża den	męż czyzna	nie	dora sta	jej	do	pięt.	Ale	to	już,	nie -
ste ty,	nie	bę dzie	jego	de cyzja.
Mimo	wszystko,	kie dy	Jenna	wybie rze	męż czyznę	życia,	on	dokładnie	go	spraw-

dzi,	upewni	się,	że	gość	jest	czysty	jak	łza,	ponie waż	Jenna	za sługuje	na	uczciwe go
fa ce ta,	który	nie	ma	żadnych	se kre tów.
Na	kogoś,	kto	jest	jego	prze ciwieństwem.
Mac	nie	 tę sknił	za	 tym,	by	się	ustatkować.	Małżeństwo	sprawdza ło	się	w	przy-

padku	Bra de na	 i	 Zary.	Mac	wolał	 koncentrować	 się	 na	pra cy,	 impre zować,	 kie dy
mógł	i	spotykać	się	z	kobie ta mi	o	podob nym	jak	jego	na sta wie niu	do	życia.	Bo	skoro
jego	życie	było	dobre,	po	co	je	psuć?
Pocią gnął	Jennę	za	rękę.
–	Może	wyjście	dziś	to	dobry	pomysł	–	rzekł.	–	Dzię ki	temu	Na than	zoba czy	nas

ra zem	i	powie	swoje mu	druż bie,	że	 je steś	za ję ta	 i	nie	chcesz	wrócić	do	dawne go
związ ku.
Jenna	prze sunę ła	okula ry	prze ciwsłonecz ne	na	czoło,	odsuwa jąc	z	twa rzy	kosmy-

ki	włosów.
–	Prze ka żę	to	Amy.	Je steś	dla	mnie	za	dobry,	Mac.
Ze	śmie chem	potrzą snął	głową.
–	Nie,	ale	pa mię taj,	że	je śli	oka żesz	się	złą	aktor ką,	bę dziesz	mi	winna	przysługę.
Żar tobliwie	szturchnę ła	go	łokciem	w	bok.
–	Dotąd	świetnie	sobie	ra dzę,	co	zna czy,	że	to	ty	bę dziesz	mi	coś	winien.	Nie	bądź

taki	pewny	sie bie.
Tymcza sem	Mac	dojrzał	Mar tina,	który	roz ma wiał	z	Na tha nem.	Doskona ła	oka -

zja,	 by	 za grać	 kolejny	 akt.	 Za mie rzał	 nie	 tylko	 prze konać	Mar tina,	 że	 Jenna	 się
z	nie go	wyle czyła,	ale	chciał,	by	Mar tin	za drę czał	się	tym,	że	pozwolił	jej	odejść.
–	Je steś	gotowa	do	ode gra nia	swojej	roli?	–	spytał.
Jenna	powiodła	wzrokiem	za	jego	spojrze niem	i	ner wowo	wcią gnę ła	powie trze.
–	Wola ła bym	go	unikać.
–	Nie	je steś	tchórzem.
Za nim	za re agowa ła,	pocią gnął	ją	na przód.	Opowie dział	jej	dowcip,	by	ją	roz śmie -



szyć.	Na	dźwięk	głośne go	śmie chu	Jenny	Mar tin	na tychmiast	odwrócił	głowę.
Gra my	dla	cie bie,	ża łosny	dupku.
Na than	poma chał	im	z	uśmie chem.
–	Witaj,	Na than.	–	Mac	przywitał	się,	jakby	znał	go	od	za wsze.	Prawdę	mówiąc,

tylko	raz	go	widział,	kie dy	z	Amy	odwie dzili	Jennę	w	Mia mi.	–	Jenna	wła śnie	mi	po-
wie dzia ła,	że	dziś	wie czorem	ra zem	wychodzimy.	Cze kam	z	nie cier pliwością.
–	Amy	nie	była	pewna,	kie dy	bę dzie cie	wolni	 –	odparł	Na than.	 –	Za raz	dam	 jej

znać.	Podob no	wam	też	na le żą	się	gra tula cje?
Mac	ob jął	 Jennę	 i	przycią gnął	 ją	do	 swoje go	boku.	Podejrza nie	dobrze	czuł	 się

w	roli	na rze czone go.
–	Dzię ki.	Na	ra zie	nie	chce my	tego	ogła szać,	to	jest	wasz	tydzień	i	prawdę	mó-

wiąc,	za skoczyłem	Jennę.
–	Gdzie	pier ścionek?	–	spytał	Mar tin	z	ironią.
–	Po	sobotniej	ce re monii	Mac	za bie rze	mnie	do	swoje go	ulubione go	jubile ra	we

Włoszech,	że bym	sobie	wybra ła	pier ścionek	–	odpar ła	Jenna.
Mac	w	myśli	przybił	jej	piątkę,	bo	świetnie	się	zna la zła.	Co	prawda	poczuł,	że	lek-

ko	ze sztywnia ła,	ale	zdoła ła	oddać	cios.	Za	to	mina	Mar tina	była	bez cenna,	a	jego
milcze nie	 ozna cza ło	 kolejne	 zwycię stwo	Maca,	 który	 triumfalnie	 położył	 rękę	 na
biodrze	Jenny.	Kie dy	ją	ścisnął,	omal	nie	podskoczyła	i	próbowa ła	się	prze sunąć.	Do
dia bła,	te	jej	krą głości	doprowa dza ły	go	do	sza leństwa.
–	Wybacz cie,	 wła śnie	 wra ca liśmy	 do	 bunga lowu.	 Nie	mogę	 się	 na cie szyć	moją

dziewczyną.	–	Mac	zmie rzył	się	wzrokiem	z	Mar tinem,	pusz cza jąc	do	nie go	oko,	po
czym	skinął	głową	Na tha nowi.	–	Do	zoba cze nia	wie czorem.
Lekce wa żąc	Mar tina,	Mac	odwrócił	się	i	poprowa dził	Jennę	ścież ką.
–	 Dobra	 robota	 –	 mruknął,	 kie dy	 zna leź li	 się	 poza	 za się giem	 słuchu	 obu	męż -

czyzn.	–	Prawdę	mówiąc,	mam	jubile ra	we	Włoszech.
–	Gdzie	z	pewnością	za opa trujesz	swoją	damską	świtę	–	odpa rowa ła.
Czyż by	była	za zdrosna?	Cie ka we.	Cenna	infor ma cja.
–	Wszystko	w	porządku,	kocha nie.	Wolisz	dia menty	czy	szma ragdy?	Mój	 jubiler

zrobił	kie dyś	na	moje	za mówie nie	prze piękny	brylantowy	na szyjnik.	Osobiście	wy-
brałbym	rubiny,	ponie waż	cza sa mi	się	roz pa lasz…
Jenna	wyrwa ła	się	z	jego	uścisku.
–	To	nie	jest	na prawdę,	więc	nie	wrzucaj	mnie	do	jedne go	wor ka	z	kolekcją	swo-

ich	ślicz notek.
Na wet	nie	zdą żył	się	obronić,	bo	Jenna	ze	złością	poma sze rowa ła	do	bunga lowu.

Szedł	za	nią,	ponie waż	je śli	na wet	publicz nie	odbyli	sprzecz kę	za kocha nych,	za mie -
rzał	pogodzić	się	z	nią	sam	na	sam.
Ale	 co	w	nią	wstą piło?	 Przysiągłby,	 że	 była	 za zdrosna,	 choć	 przy	 licz nych	 oka -

zjach	przypomina ła,	że	tylko	uda ją	parę.	Skąd	więc	to	spojrze nie	zmrużonych	oczu?
Cze mu	w	jej	głosie	poja wił	się	cień	ura zy?
Dogonił	Jennę	chwilę	przed	tym,	nim	trza snę ła	drzwia mi.	Chciał	poznać	odpowie -

dzi	na	swoje	pyta nia.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Sytuacja	wymyka	jej	się	z	rąk,	a	są	ra zem	dopie ro	drugi	dzień.	Jak	mogła	przy-
pusz czać,	że	to	wypa li?	Na	se kundę	dłużej	niż	powinna,	ule gła	emocjom,	za pomina -
jąc	o	roz sądku.	Kie dy	Mac	położył	dłoń	na	jej	biodrze,	w	pełni	się	w	tę	grę	za anga -
żowa ła.
Poza	tym	jej	emocje	nie	słysza ły	głosu	roz sądku,	który	ka zał	im	się	wyciszyć.	Gdy

Mac	wspomniał,	 że	ma	zna jome go	 jubile ra,	 Jenna	od	 razu	pomyśla ła,	 że	 za bie rał
tam	kobie ty.	Była	po	prostu	za zdrosna.
Za ciska jąc	zęby,	sta ra ła	się	nad	sobą	za pa nować.	To	wszystko	jej	wina.	Ból,	złość

czy	za zdrość,	które	ją	ogar nia ły,	były	konse kwencją	jej	chę ci	pozbycia	się	Mar tina.
Za	jej	ple ca mi	trza snę ły	drzwi	bunga lowu,	ale	się	nie	odwróciła.	Przez	lata	ich	przy-
jaź ni	żar towa ła	na	 te mat	kobiet	Maca,	 lecz	nigdy	mu	nie	oka za ła,	 jak	bar dzo	nie
znosi	jego	stylu	życiu.
Nie	lubiła	jego	cią głych	podróży	i	romansów	jesz cze	bar dziej	niż	wszystkich	tych

rodzinnych	ta jemnic	i	plotek	na	te mat	ma fii.	Pra gnę ła	być	kimś	je dynym	i	wyjątko-
wym	dla	męż czyzny,	z	którym	się	zwią że.	W	przypadku	Maca	nie	było	o	tym	mowy.
Nie	krył,	że	kocha	kobie ty,	nie	ukrywał	też,	że	nie	chce	sta biliza cji.
–	Jenno…
Słysząc	jego	ton,	ze sztywnia ła.	Od	tej	chwili	znów	się	kontrolowa ła.	To	jej	życie

i	musi	pa mię tać,	że	Mac	jest	jej	najlepszym	przyja cie lem.	Za wsze	lojalnym,	za wsze
chętnym	wszystko	dla	niej	zrobić…	jednak	posunię cie	się	choćby	o	krok	da lej	było-
by	błę dem.	Bez	wa ha nia	przyje chał	jej	pomóc.	Nie	odpła ci	mu,	wcią ga jąc	go	w	wal-
kę	mię dzy	jej	ser cem	i	rozumem.
Odwróciła	głowę	i	na potka ła	jego	spojrze nie.
–	Wybacz.	Nie	chcia łam	się	za chować	jak	za zdrosna	na rze czona.	Ule głam	chwili.
Krę cąc	głową,	Mac	skrzyżował	ra miona	na	pier si.
–	Nie	podoba	ci	się,	że	kupuję	biżute rię	kobie tom.
–	Dobra.	Nie	podoba	mi	się.	–	Nie	ma	sensu	kła mać.
Wyzywa ją co	unosząc	głowę,	popra wiła	sukienkę	i	też	splotła	ręce	na	pier si.
–	Cały	czas	afiszujesz	się	z	kobie ta mi,	ale	robie nie	tego	te raz	jest	nie wła ściwe.
No	i	proszę.	To	za brzmia ło	prze konują co,	prawda?	Omiótł	ją	prze nikliwym	spoj-

rze niem,	przypra wia jąc	ją	o	ciar ki.	Jak	męż czyzna	może	tak	dzia łać,	stojąc	po	dru-
giej	stronie	pokoju?	Czy	on	w	ogóle	ma	poję cie,	co	z	nią	robi?	Czy	ma	poję cie,	jak
bar dzo	może	ją	skrzywdzić?	Jak	trudno	było	jej	poprosić	go	o	pomoc?
–	Za mówiłem	na szyjnik	dla	La ney	na	jej	dwudzie ste	pierwsze	urodziny.
Słysząc	to	wyja śnie nie,	Jenna	poczuła	się	jak	idiotka.
–	Je steś	za zdrosna	–	stwier dził.
–	Nie prawda.	–	Uniosła	brwi.	–	Ocze kuję	tylko,	że	bę dziesz	pa mię tał,	co	robimy

i	jaka	jest	twoja	rola.
Prze szedł	przez	pokój,	nie	tra cąc	z	nią	kontaktu	wzrokowe go.



–	Och,	świetnie	pa mię tam,	co	tu	robię.	Ale	czy	ty	pa mię tasz?
Za trzymał	się	tuż	przed	Jenną.	Uniósł	dłonie,	chwycił	jej	ręce	i	opuścił	je,	a	potem

pokonał	ostatnie	dzie lą ce	ich	centyme try.	Musia ła	unieść	głowę,	by	na	nie go	spoj-
rzeć.
–	Czy	co	pa mię tam?
Prze sunął	dłoń	w	górę	jej	ręki	i	za cisnął	palce	na	ra mie niu.
–	Czy	pa mię tasz,	 ja kie	role	gra my?	Bo	odnoszę	wra że nie,	że	 trochę	zbyt	 ła two

we szłaś	w	rolę	kochanki.	Co	każe	mi	się	za sta nowić,	czy	na prawdę	chcesz	wykorzy-
stać	tę	sytuację.
Nie	była	w	sta nie	wymyślić	na	pocze ka niu	żadnej	zgrab nej	odpowie dzi,	więc	tylko

się	odwróciła	i	ruszyła	w	stronę	lodówki.	Wyję ła	z	niej	kwia ty,	odwinę ła	je	z	warstw
bibuły	i	roz łożyła	na	kuchennym	stole.
–	Nie	 je ste śmy	kochanka mi,	Mac.	–	Ręce	 jej	drża ły,	ale	 liczyła	na	 to,	że	 je śli	 je

czymś	zajmie,	Mac	tego	nie	za uwa ży.	–	Je ste śmy	przyja ciółmi.	Nie	wyobra żaj	sobie
Bóg	wie	cze go.
–	Mówisz	o	swoich	drżą cych	dłoniach	czy	o	tym,	że	nie	je steś	w	sta nie	pa trzeć	mi

w	oczy,	kie dy	kła miesz?	Czy	może	za sta na wiasz	się,	jak	by	to	było,	gdybyśmy	spa li
ra zem	i	boisz	się	do	tego	przyznać.
Nie	podnosząc	wzroku,	usiłowa ła	roz dzie lić	lilie.
–	Za sta na wiam	się	–	przyzna ła.	–	Oczywiście,	że	się	za sta na wiam,	ale	to	nie	zna -

czy,	że	do	tego	dopusz czę.
Milczał.	Kie dy	cisza	niczym	intruz	wypełniła	prze strzeń,	Jenna	zosta wiła	kwia ty

i	położyła	dłonie	na	bla cie.	Z	westchnie niem	opuściła	głowę.
–	Mac,	chcia ła bym,	że byś	po	tym	tygodniu	pozostał	moim	przyja cie lem.	Nie za leż -

nie	od	tego,	co	powiesz,	nie za leż nie	od	tego,	co	wyda je	się	dobrym	pomysłem,	gdy-
byśmy	się	prze spa li,	nie	moglibyśmy	tego	cofnąć.
Ujął	ją	pod	brodę	i	odwrócił	ku	sobie	jej	twarz.	Siłą	woli	spojrza ła	mu	w	oczy,	by

nie	oka zać	sła bości.
–	Kie dy	się	z	tobą	prze śpię,	nie	będę	chciał	tego	cofnąć.
Te	słowa	niosły	z	sobą	tyle	obietnic,	że	westchnę ła.	Nie	mia ła	szansy	mu	odpowie -

dzieć,	bo	za czął	ją	ca łować,	choć	nie	tak	za bor czo	jak	poprzednio.	Nie,	ten	poca łu-
nek	był	nie spiesz ny,	uwodzą cy,	a	jednak	bar dziej	władczy.
Wła dza,	 którą,	 jak	 jej	 się	 zda wa ło,	 posia da ła	 nad	 przyja cie lem,	 ulotniła	 się

w	chwili,	gdy	jego	war gi	za żą da ły	od	niej	ca łej	uwa gi.	Przywar ła	do	Maca.	Instynk-
townie	ob ję ła	go	za	szyję,	wpla ta jąc	palce	w	jego	włosy.	Na	moment	ode rwał	od	niej
war gi,	po	czym	prze krzywił	głowę	i	znów	ją	poca łował.
Się gnął	ręką	za	jej	ple cy.	Za sze le ściła	bibuła,	a	chwilę	póź niej	chwycił	Jennę	w	pa -

sie	i	podsa dził	na	blat.	Wie dzia ła,	że	to	błąd.	Mac	przywykł,	że	brał,	co	chciał	i	kie -
dy	chciał.	Ona	była	ra czej	ma rzycielką,	roz myśla ła	i	pla nowa ła.	Nie	było	jej	stać	na
egoizm	i	życie	chwilą.	Bo	wszystko	ma	swoje	konse kwencje.
Ale	w	tej	chwili,	czując	war gi	Maca,	odchyliła	głowę	i	wygię ła	się	ku	nie mu.	I	do

dia bła	z	konse kwencja mi.
–	Masz	cudowny	smak	–	mruknął	pod	nosem.
Ściska ła	ma te riał	jego	koszuli,	walcząc	z	sobą.	Powinna	go	ode pchnąć	czy	ra czej

pozwolić	trwać	tej	nie zwykłej	chwili?	Jak	mogła by	zignorować	ten	ogień?	Nigdy	nie



czuła	w	sobie	tyle	życia,	nigdy	tak	bar dzo	nie	stra ciła	nad	sobą	kontroli	i	nigdy	nie
znajdowa ła	się	o	krok	od	tak	nie wyra żalnej	roz koszy.
Stuka nie	do	drzwi	za trzyma ło	bieg	myśli	Jenny.	War gi	Maca	za mar ły	na	jej	kar ku.
–	Spodzie wasz	się	gości?	–	spytał	schrypnię tym	głosem.
Nie	była	w	sta nie	wydusić	słowa,	więc	pokrę ciła	głową.	Mac	powoli	odsuwał	się,

wodząc	po	niej	wzrokiem.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	nogi	ma	roz sunię te,	a	spódnicę
podcią gnię tą	na	uda.	Gdy	stuka nie	się	powtórzyło,	Mac	prze szedł	na	drugi	koniec
pokoju.
Otworzył	 drzwi	 z	 większą	 siłą,	 niż	 to	 było	 koniecz ne.	 Jenna	 ujrza ła	 wście kłą

twarz	Mar tina.	Prze nosił	wzrok	z	Jenny	na	Maca	i	z	powrotem.	Cóż,	tego	wła śnie
chcia ła,	prawda?	By	na brał	pewności,	że	jej	nowy	zwią zek	to	poważ na	spra wa.	Nie
mogło	 być	 wątpliwości	 co	 do	 tego,	 czym	 się	 zajmowa li	 albo	 do	 cze go	 zmie rza li.
Zmierz wione	włosy	Jenny	opa da ły	na	ra miona,	jej	policz ki	były	czer wone,	Mac	od-
dychał	szyb ciej	niż	za zwyczaj.
Och,	litości,	czy	na prawdę	tylko	krok	dzie lił	ją	od	seksu	z	najlepszym	przyja cie lem

na	kuchennej	wyspie?	Za chowaj	kla sę,	Jenno.
–	Wybacz,	to	impre za	dla	dwojga	–	rzekł	Mac	i	chciał	za mknąć	Mar tinowi	drzwi

przed	nosem.
Mar tin	uniósł	rękę,	blokując	drzwi.
–	Jenno,	muszę	z	tobą	poroz ma wiać.	W	czte ry	oczy.
–	Nie	ma	mowy,	że byś	roz ma wiał	z	moją	na rze czoną	sam	na	sam.	–	W	tonie	Maca

dało	się	słyszeć	groź bę.
–	Zejdź	mi	z	drogi.
Jenna	ruszyła	na przód,	położyła	rękę	na	ple cach	Maca	i	zmie rzyła	wzrokiem	Mar -

tina.
–	Cokolwiek	chcesz	mi	powie dzieć,	zrób	to	szyb ko.
Czuła	na pię cie	Maca,	ale	skoro	 ich	zwią zek	nie	 jest	prawdziwy,	nie	pozwoli	mu

biec	jej	na	ra tunek.	Sama	potra fi	roz wią zywać	swe	proble my.
–	Daj	mi	drugą	szansę.	Wiem,	że	może my	się	doga dać.	 –	Mar tin	pa trzył	na	nią

bła galnie.	–	Nie	chcesz	wyjść	za	tego	gościa.	On	by	cię	znisz czył.
Mac	chwycił	Mar tina	za	koszulę.
–	Wynoś	się	stąd!
Pchnął	Mar tina	na	ta ras.	Jenna	zna ła	Maca	dość	dobrze,	by	wie dzieć,	że	nie	po-

winna	się	te raz	wtrą cać.	Był	wście kły,	wziął	spra wy	w	swoje	ręce	i	nie	życzył	sobie
jej	inter wencji,	na wet	je śli	to	o	nią	chodzi.
Mar tin	ode pchnął	ręce	Maca	i	cofnął	się	o	krok.
–	Więc	wolisz	żyć	z	krymina listą	niż	dać	mi	szansę?	–	spytał	Mar tin.	–	Jenna,	którą

znam,	tak	by	nie	postą piła.	Nie	pozna ję	cię.
Nor malnie	nie	sta nę ła by	po	stronie	kogoś	agre sywne go,	ale	zna ła	Maca.	To	było

na	pokaz.	Spełniał	jej	prośbę,	by	ich	zwią zek	wyglą dał	na	prawdziwy.	Owszem,	Mac
jest	porywczy,	ale	skoro	nie	są	parą,	za pewne	się	opa nuje.
–	Musisz	już	iść	–	zwróciła	się	do	Mar tina.
Raz	jesz cze	prze niósł	wzrok	z	Maca	na	Jennę.
–	Mam	na dzie ję,	że	odzyskasz	rozum,	za nim	bę dzie	za	póź no.	Plotki	dotyczą ce	tej

rodziny	są…



Mac	ude rzył	Mar tina	w	twarz	tak	mocno,	aż	głowa	pole cia ła	mu	do	tyłu.	Mar tin
za chwiał	 się	 i	 uniósł	 rękę	 do	 twa rzy.	 Jenna	wstrzyma ła	 oddech,	 ściska jąc	 drzwi.
Najwyraź niej	Ma cowi	puściły	ner wy.
–	Wła śnie	udowodnił,	że	mam	ra cję.	Nie	tego	ci	trze ba,	Jenna	–	warknął	Mar tin,

po	czym	odwrócił	się	i	odszedł.
Mimo	upa łu	wstrzą snę ły	nią	dresz cze.	Mac	posunął	się	za	da le ko.	Wciąż	drża ła

od	jego	poca łunku.	Prze kroczyli	gra nice	przyjaź ni.	Już	nie	wyma że	tej	chwili	z	pa -
mię ci.	 Potem	 za ata kował	 Mar tina.	 Mar tin	 go	 prowokował,	 ale	 Mac	 nie	 potra fił
wziąć	w	kar by	emocji…
W	cią gu	nie spełna	pię ciu	minut	Mac	poka zał	jej	dwie	twa rze.	Jak	mógł	być	jedno-

cze śnie	dwoma	tak	kompletnie	róż nymi	ludź mi?
Nie pewna,	co	powie dzieć,	milcza ła.	Jej	wzrok	padł	na	wyspę,	tam,	gdzie	ją	posa -

dził.	Potra fił	doprowa dzić	do	tego,	że	tra ciła	rozum.	Na	szczę ście	jego	wście kłość
przywróciła	ją	do	rze czywistości.
–	Jenna…
Stojąc	tyłem	do	drzwi,	uniosła	rękę.
–	Nie	prze pra szaj	mnie.
–	Nie	chcę	prze pra szać	–	odpa rował.	–	Nie	ża łuję,	że	go	ude rzyłem.	Nikt	nie	bę -

dzie	ob ra żał	mojej	rodziny	i	nikomu	nie	pozwolę	traktować	cię	bez	sza cunku.	Ten
drań	zrobił	jedno	i	drugie.
Coś	w	gwałtowności,	z	jaką	bronił	tych,	których	kochał,	doda wa ło	mu	atrakcyjno-

ści.	Mimo	to	musia ła	się	za sta nowić,	jak	czę sto	złość	weź mie	nad	nim	górę.	Słysza ła
róż ne	rze czy,	pa skudne	historie,	ale	dotąd	nie	widzia ła,	by	Mac	ucie kał	się	do	prze -
mocy.
–	Prosiłam	cię,	że byś	uda wał	moje go	chłopa ka.	Może	od	początku	powinnam	była

dokładniej	usta lić	szcze góły.	–	Zbie ra jąc	kwia ty,	ostroż nie	znów	je	za pa kowa ła,	za -
sta na wia jąc	się,	kie dy	znajdzie	chwilę,	by	przygotować	de kora cje	na	ślub	siostry.	–
Nie	chcia łam	mieć	uda wa ne go	na rze czone go,	nie	chcia łam,	że byś	ude rzył	Mar tina
i	nie	chcia łam,	że byś	prze kra czał	gra nice	na szej	przyjaź ni.
Mac	stał	nie ruchomo,	pa trząc	jej	w	oczy.
–	Ten	na rze czony	mi	się	wypsnął.	Za	to	mogę	prze prosić,	ale	nie	prze proszę	za	to,

że	ude rzyłem	fa ce ta,	który	cię	zdra dził.	Nie	jest	mi	przykro,	że	ma	na	twa rzy	ślad
mojej	pię ści.	–	Dwoma	kroka mi	pokonał	dzie lą cą	ich	prze strzeń.	–	Nie	patrz	tak	na
mnie,	Jenno.	To	wciąż	ja.	Nigdy	nie	podniosłem	ręki	na	kobie tę.	Chronię	to,	co	do
mnie	na le ży,	a	nie za leż nie	od	tego,	co	się	te raz	dzie je,	je steś	moja.	Bez	wzglę du	na
to,	czy	to	prawda,	czy	gra.
Jenna	wstrzyma ła	oddech.
–	I	nie	prze proszę,	że	cię	ca łowa łem	–	podjął.	–	Nie	prote stowa łaś.	Od	lat	chcia -

łem	to	zrobić	i	to	powtórzę.	W	tym	tygodniu	na le żysz	do	mnie	i	je steś	dla	mnie	kimś
wię cej	niż	przyja ciółką.	Ty	za czę łaś,	a	ja	dokończę.
Spuścił	wzrok	na	ze ga rek	na	nadgarstku.
–	Le piej	weź	prysz nic.	Za	godzinę	mamy	podwójną	randkę.
Po	tych	słowach	wyszedł	na	ta ras	i	położył	się	na	ha ma ku,	jakby	nie	miał	żadnych

zmar twień.	Jakby	nie	miał	poję cia	o	tym,	że	Jenna	nie	może	ze brać	myśli.	Wygłosił
emocjonalną	prze mowę,	na mie szał	jej	w	głowie,	a	potem	zwyczajnie	sobie	poszedł?



I	przez	ten	tydzień	ona	na le ży	do	nie go?	Czuła	strach	i	podnie ce nie.	Jaką	be stię
wła śnie	obudziła?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Wycią gnął	krze sło	dla	Jenny.	Gdy	za ję ła	miejsce,	odsunął	jej	włosy	z	ra mie nia	i	po-
ca łował	muśnię tą	słońcem	skórę.	Wie dział,	że	skra pia ła	się	ulubionymi	per fuma mi
za	usza mi	i	kropelką	mię dzy	pier si.	Nie	tylko	widział,	jak	to	robiła,	ale	kie dy	wę dro-
wał	war ga mi	z	jej	kar ku	na	de kolt,	wdychał	ten	za pach	i	pra gnął	wię cej.
–	To	ta kie	podnie ca ją ce.	–	Amy	promie nia ła.	–	Tak	się	cie szę	wa szym	szczę ściem

i	 je stem	 na prawdę	 za dowolona,	 że	 uda ło	 nam	 się	 zna leźć	moment	 na	 spotka nie.
W	końcu	nie długo	wszyscy	bę dzie my	rodziną.
Rodziną?	Nie.	 Jego	rodziną	był	brat,	 siostra,	Ryker	 i	 Jenna.	Na	 tym	koniec.	Ta

mała	rodzina	wystar czy,	by	czuł,	że	nicze go	mu	w	życiu	nie	brak.
–	 Skończyłam	dzisiaj	 je den	 z	ma łych	 bukie tów	 –	 oznajmiła	 Jenna,	 jakby	 chcia ła

zmie nić	te mat.	–	Jest	piękniejszy,	niż	się	spodzie wa łam.
Za miast	godzina mi	szykować	się	na	kola cję,	 jak	większość	zna nych	Ma cowi	ko-

biet,	wybra ła	pra cę	przy	de kora cjach,	a	potem	wzię ła	prysz nic	i	w	cią gu	paru	minut
była	gotowa	do	wyjścia.	Z	odkrytymi	ra miona mi	wyglą da ła	za chwyca ją co.	Jej	suknia
podkre śla ła	krą głości,	za	którymi	tę skniły	jego	dłonie.
Amy	wycią gnę ła	rękę	i	pokle pa ła	dłoń	Jenny.
–	Nie	prosiłam	cię,	że byś	za ję ła	się	kwia ta mi,	bo	je steś	moją	siostrą.	Prosiłam	cię

o	to,	bo	je steś	najlepsza.
Gdy	siostry	prowa dziły	poga wędkę,	Mac	sta rał	się	zre laksować.	Do	stolika	pode -

szła	 kelner ka,	 by	 przyjąć	 za mówie nia.	 Mac	 i	 Na than	 poprosili	 o	 lokalne	 piwo
z	becz ki,	pa nie	zaś	wino,	po	czym	wróciły	do	spra wy	ślubu.
–	Nie	rób	ta kiej	ponurej	miny	–	rzekł	Na than	ze	śmie chem.	–	To	nie	ta kie	strasz -

ne.	A	je śli	ona	jest	szczę śliwa,	nic	inne go	się	nie	liczy.
Mac	odchrząknął.
–	Myślę,	że	najprościej	byłoby	pobrać	się	po	cichu.
Amy	prze niosła	na	nie go	wzrok.
–	Chyba	nie	mówisz	poważ nie.	Jenna	za wsze	ma rzyła	o	ba jecz nym	ślubie.	Prze -

chowuje	na wet	suknię	ślub ną	na szej	mamy,	chce	mieć	coś,	co	ma	swoją	historię.
Najwyraź niej	wie ści	szyb ko	się	roz chodzą	i	Jenna	już	prze dyskutowa ła	za rę czyny

z	siostrą.	Mac	na	nią	zer knął.	Machnę ła	tylko	ręką.
–	Każ de	we se le	bę dzie	dobre,	Amy,	 je śli	 tylko	wyjdę	za	męż czyznę,	które go	ko-

cham	–	za pewniła.
Nie	pa trzyła	w	oczy	Maca.	Gdy	pod	 stolikiem	dotknął	 jej	 nogi,	 odsunę ła	 się	na

tyle,	by	nie	przycią gać	uwa gi,	ale	jej	milczą ca	wia domość	do	nie go	tra fiła.
Zra nił	ją	swoim	egoizmem	i	bra kiem	kontroli.	Ale	gdy	Mar tin	za czął	pleść	głupoty

na	 te mat	rodziny	Maca…	Cóż,	Mac	szukał	pre tekstu,	by	mu	przyłożyć,	od	chwili,
gdy	się	dowie dział,	że	Mar tin	oszukał	Jennę.
Kelner ka	przyniosła	drinki	i	przyję ła	kolejne	za mówie nie.	Z	re staura cji	roz cią gał

się	 widok	 na	 oce an,	 który	 lśnił	 w	 świe tle	 księ życa.	 Lekka	 bryza	 kołysa ła	 liśćmi



palm,	 pary	 spa ce rowa ły,	 trzyma jąc	 się	 za	 ręce.	 To	 była	 wyjątkowo	 romantycz na
sce ne ria,	ale	Jenna	za sługuje	na	coś	wię cej	niż	prze lotny	romans.
Mac	wypił	spory	łyk	piwa	i	zdał	sobie	spra wę,	że	wca le	nie	jest	lepszy	od	Mar tina,

choć	trudno	było	mu	to	przyznać.	Mar tin	wykorzystał	Jennę,	a	on	usiłuje	zrobić	do-
kładnie	to	samo.	Och,	mógł	się	uspra wie dliwiać,	twier dząc,	że	za wsze	jej	pożą dał,
co	zresz tą	było	prawdą,	ale	po	tygodniu	on	wróci	do	swoje go	życia,	a	Jenna	zosta nie
z…	No	wła śnie,	z	czym?	Nie	czuła	do	nie go	nic	oprócz	przyjaź ni,	a	była	typem	ko-
bie ty,	która	ma rzy	o	fina le	z	bajki.	Czy	Amy	wła śnie	tego	nie	potwier dziła?
Je dyna	rola,	którą	mógł	ode grać	w	tej	bajce,	to	rola	czar ne go	cha rakte ru.	Ale	ża -

den	łotr	nie	zdobywa	księż nicz ki.
–	Mac?
Za mrugał,	odsta wił	szklankę	i	spojrzał	na	Amy.
–	Wybacz,	tak?
–	Pyta łam,	co	się	sta ło.	–	Wska za ła	głową	na	jego	ska le czoną	rękę.
–	Miał	drob ną	sprzecz kę	–	wtrą ciła	Jenna.	–	Nic	ta kie go.
Och,	do	dia bła,	nie	powinna	sta wać	w	jego	obronie.
–	Ude rzyłem	Mar tina.
Jenna	westchnę ła	 i	 opuściła	głowę.	Amy	wyprostowa ła	 się,	 zaś	Na than	zmrużył

oczy.
–	Cze mu?	–	za pyta ła	Amy	szeptem.
–	Zdra dził	Jennę	i…
–	I	nic.	–	Jenna	podniosła	głos.	–	Zostawmy	ten	te mat.
–	On	cię	zdra dził?	–	Amy	sze roko	otworzyła	oczy.	–	Wiem,	że	ze rwa liście,	ale	nie

mówiłaś,	dla cze go.	Och,	kocha nie,	tak	mi	przykro,	że	bę dziesz	musia ła	iść	obok	nie -
go	podczas	na sze go	ślubu.
Mac	za cisnął	 zęby.	Myśl,	 że	Mar tin	 znajdzie	 się	 tak	blisko	 Jenny,	 znów	go	 roz -

wście czyła.
Amy	zwróciła	się	do	Na tha na.
–	Wie dzia łeś	o	tym?
–	 To	 mój	 najlepszy	 przyja ciel,	 ale	 nie	 mia łem	 poję cia.	 Pewnie	 prze milczał	 to

z	oczywistych	powodów.
Jenna	się gnę ła	po	kie liszek	z	winem.
–	To	się	sta ło	kilka	tygodni	temu,	a	ja	nie	chcia łam	psuć	wam	we se la,	więc	za po-

mnijmy,	że	ta	roz mowa	w	ogóle	mia ła	miejsce.
Gdy	 są czyła	wino,	 zmie rzyła	Maca	wzrokiem.	Nie	 za mie rzał	 prze pra szać.	Amy

i	Na than	powinni	wie dzieć,	kto	bę dzie	odgrywał	waż ną	rolę	na	 ich	ślubie,	uda jąc
przyja cie la	i	fajne go	gościa.
Nie	mógł	powstrzymać	uśmie chu	na	myśl,	że	Mar tin	bę dzie	pa ra dował	z	podbitym

okiem.	Pewnie	Amy	nie	uzna	tego	za	za bawne,	ale	on	bę dzie	się	świetnie	ba wił.	Po-
winni	być	wdzięcz ni,	że	nie	zła mał	gościowi	szczę ki.
–	Proszę,	nie	pozwól,	żeby	to	coś	ze psuło	–	bła ga ła	Jenna.
Amy	przyjrza ła	jej	się	bacz nie	i	skinę ła	głową.
–	 Więc	 co	 posta nowiliście	 w	 kwe stii	 ślubu?	 Na	 pewno	 już	 myślicie	 o	 ter minie

i	szcze gółach	ce re monii.
Żeby	to	prze trwać,	Mac	potrze bował	cze goś	mocniejsze go	niż	piwo.



–	Prawdę	mówiąc,	to	dla	nas	wciąż	jest	nowe.
–	Chcę	się	skupić	na	wa szym	ślubie,	za nim	za cznę	myśleć	o	swoim	–	podję ła	Jen-

na.	–	Czy	hotel	dał	ci	znać,	kie dy	mogę	za cząć	de korować	salę?
–	Powie dzie li,	że	za raz	po	prób nym	przyję ciu.	Wystar czy	ci	cza su?
–	Oczywiście.
Na than	spytał	Maca	o	 inte re sy,	a	Mac	odpowia dał	dość	 la konicz nie.	Choć	domy

aukcyjne	mia ły	się	le piej	niż	kie dykolwiek,	myślał	o	rę kopisach	i	o	tym,	co	zdzia łał
Ryker.	Wie dział,	że	nie	skontaktuje	się	z	nikim,	dopóki	nie	odkryje	cze goś	istotne go.
Gdy	w	 kie sze ni	Maca	 za wibrowa ła	 komór ka,	wysunął	 ją	 i	 na	 ekra nie	 zoba czył

imię	siostry.
–	Prze pra szam	–	rzekł,	wsta jąc.	–	Muszę	ode brać.
Siostra	nie	na le ża ła	do	osób,	które	ga wę dzą	przez	te le fon	dla	roz rywki	czy	za bi-

cia	cza su,	więc	 fakt,	że	za dzwoniła,	posta wił	go	na	nogi.	Odsunął	krze sło	 i	posłał
uśmiech	Jennie,	która	spojrza ła	na	nie go	z	nie pokojem.
–	La ney	–	powie dział,	kie rując	się	na	pusty	ta ras.
–	Czy	mógłbyś	 prze ka zać	 temu	prosta kowi,	 żeby	prze stał	mnie	 kontrolować?	 –

ode zwa ła	się	siostra.
Mac	wzdrygnął	się,	słysząc	złość	w	jej	głosie.	La ney	rzadko	się	złościła,	był	tylko

je den	 człowiek,	 który	 budził	 w	 niej	 tego	 rodza ju	 emocje,	 więc	 nie	 musiał	 pytać,
o	kim	mówi.
–	Co	się	dzie je?	–	sta rał	się	ukryć	iryta cję.
–	Za czę łam	znów	widywać	się	z	Car te rem…
–	Och,	La ney!	–	jęknął.	–	Chyba	żar tujesz?
–	Tak	czy	owak	–	podję ła,	ignorując	jego	protest	–	na gle	Car ter	dzwoni	i	oświad-

cza,	że	już	nie	może	się	ze	mną	spotykać.	Może cie	go	nie	lubić,	ale	moje	życie	pry-
watne	to	moja	spra wa.	Mie liśmy	proble my,	ale	chcę	dać	mu	drugą	szansę.
Prawdę	mówiąc,	to	była	ich	spra wa,	ale	Mac	nie	za mie rzał	te raz	się	w	to	za głę -

biać.	Cza sa mi	młodsza	siostra	spra wia ła	nie	lada	proble my.	Zwykle	roz wią zywa li	je,
dzia ła jąc	za	jej	ple ca mi,	dla	jej	bez pie czeństwa.	Mac	nie	pozwoliłby	jej	skrzywdzić,
wie dział	 też,	 że	Bra den	czuł	 to	samo,	podob nie	Ryker.	Choć	 ten	ostatni	był	 tylko
przyja cie lem.
–	A	co	Ryker	ma	z	tym	wspólne go?
La ney	się	za śmia ła.
–	Pytasz	poważ nie?	Najwyraź niej	za dzwonił	do	Car te ra	i	coś	mu	na ga dał.	Mie li-

śmy	dziś	wyjść	pierwszy	raz	od	ze rwa nia,	a	Car ter	powta rza,	że	nie	może	się	ze
mną	widzieć.
Mac	wzruszył	ra miona mi.	Je śli	Car te ra	tak	ła two	da	się	prze stra szyć,	to	nie	za -

sługuje	na	La ney.	Koniec	historii	i	krzyżyk	na	drogę.
–	Posłuchaj,	Car ter	nie	jest	dla	cie bie	odpowiednim	partne rem	–	za czął	Mac,	roz -

glą da jąc	się,	i	spotkał	się	wzrokiem	z	Jenną.	–	Za sługujesz	na	kogoś,	dla	kogo	bę -
dziesz	najważ niejsza	i	kto	bę dzie	wobec	cie bie	ab solutnie	lojalny.
–	Może	Car ter	jest	wła śnie	tą	osobą	–	odpa rowa ła.
W	oczach	Jenny	prze mknął	ja kiś	błysk,	nim	odwróciła	się	do	siostry,	która	wła śnie

coś	mówiła.	Mac	zrozumiał,	że	od	tej	pory	musi	być	wobec	niej	uczciwy.	Ona	mu	za -
ufa ła,	prosząc,	by	przybył	jej	na	ra tunek.	Gdyby	ktokolwiek	poma gał	jego	siostrze,



próbując	ją	uwieść,	Mac	powyrywałby	mu	członki.
–	Za da liśmy	sobie	wie le	trudu,	żeby	pozbyć	się	Car te ra,	kie dy	chcia łaś,	że byśmy

się	włą czyli	–	podjął,	odda la jąc	się	kilka	kroków	od	pary,	która	wła śnie	wyszła	na	ze -
wnątrz.	 –	 Na wet	 je śli	 Ryker	 dzwonił	 do	 Car te ra,	 żeby	 go	 prze stra szyć,	 robił	 to
w	twoim	najlepszym	inte re sie.
–	On	nie	ma	ser ca.
To	było	dyskusyjne,	ale	nie	chciał	dyskutować.
–	Musisz	to	za ła twić	z	Ryke rem.
–	Nie	odbie ra	te le fonów.
–	Pra cuje,	bada	pe wien	trop.	–	Nie	musiał	wię cej	tłuma czyć.	Wszyscy	poszukiwa li

zwojów,	odkąd	ojciec	ka zał	im	obie cać,	że	je	odnajdą.	–	Nie	bierz	tego	do	sie bie.
–	Gdybyś	ty	za dzwonił,	ode brałby	–	mruknę ła.	–	Je śli	ten	osioł	myśli,	że	może	mnie

unikać…
Mac	się	uśmiechnął.
–	Je stem	pe wien,	że	nie długo	do	cie bie	oddzwoni.	Muszę	wra cać	na	kola cję.
–	Wybacz.	Wiem,	że	je steś	z	Jenną.	Pozdrów	ją	od	mnie.
–	Dobrze.	Kocham	cię,	La ney.
–	Ja	też	cię	kocham,	bra cie.
Mac	wsunął	te le fon	do	kie sze ni	i	za pisał	sobie	w	pa mię ci,	by	na za jutrz	skontakto-

wać	się	z	Ryke rem.	Owszem,	La ney	jest	pełnoletnia,	ale	także	piękna	i	jest	je dyną
kobie tą	z	rodziny	O’Shea,	więc	nie którzy	męż czyź ni	traktowa li	ją	jak	wyzwa nie.
–	Wszystko	w	porządku?
Odwrócił	się	gwałtownie.
–	Tak.	Siostra	ka za ła	cię	pozdrowić.
Twarz	Jenny	zła godnia ła.
–	Nie	widzia łam	jej	od	cza su,	gdy	odwie dziła	cię	w	Mia mi.
–	Wra cajmy	na	kola cję.	–	Otoczył	ją	ra mie niem.
Jenna	się	za trzyma ła	i	podniosła	na	nie go	wzrok.
–	Byłoby	świetnie,	gdybyśmy	uda wa li,	że	nie	może my	się	docze kać	końca	kola cji.
Mac	podnie cił	się	na	samą	myśl,	że	chcia ła by	go	mieć	dla	sie bie,	lecz	szyb ko	przy-

pomniał	sobie,	że	przysiągł	ją	sza nować.	Miał	prze czucie,	że	dotrzyma nie	tej	przy-
się gi	bę dzie	te stem	jego	siły	woli	i	zdrowia	psychicz ne go.
–	Mar tin	wła śnie	 przyszedł	 i	 usiadł	 przy	 innym	 stoliku.	Chcę	 stąd	wyjść,	 za nim

podbijesz	mu	drugie	oko.
Mac	poca łował	ją	w	czoło.
–	Dość	bicia	na	ten	wie czór,	obie cuję.
Jenna	pokle pa ła	go	w	pierś	i	za śmia ła	się.
–	Amy	chce	znać	wię cej	szcze gółów	na sze go	we se la,	więc	musimy	zna leźć	inny	te -

mat	do	roz mowy.
–	Nie	ma	spra wy.	–	Bę dzie	roz ma wiał	na wet	o	pogodzie,	bo	dzień	jego	ślubu	nigdy

nie	na dejdzie.
Kie dy	zbliża li	się	do	stolika,	Mac	położył	dłoń	na	kar ku	Jenny.
–	Mam	 na dzie ję,	 że	 dobrze	 za grasz	 swoją	 rolę,	 że byśmy	wypa dli	 wia rygodnie.

Nasz	za kład	jest	nie roz strzygnię ty.
Jenna	za mar ła,	ale	szyb ko	otrzą snę ła	się	i	posła ła	mu	za bójczy	uśmiech.



–	Le piej	za cznij	się	szykować	na	mój	występ.
Szczypnął	war ga mi	jej	usta	i	przycią gnął	ją	bliżej.
–	Kocha nie,	je stem	za wsze	gotowy.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Amy	mówiła	coś	o…	Jenna	nie	mia ła	poję cia,	o	czym,	bo	Mac	przysunął	się	za	bli-
sko.	 Jego	dłoń	wę drowa ła	po	 jej	udzie,	unosząc	sukienkę,	 i	wła śnie	szepnął	 jej	do
ucha	coś	tak	nie przyzwoite go,	że	za sta na wia ła	się,	gdzie	się	tego	na uczył.
Je śli	chciał	ją	wytrą cić	z	równowa gi,	dopiął	swe go.	Lekko	uniosła	głowę,	tłumiąc

jęk,	gdy	palce	Maca	prze suwa ły	się	po	jej	skórze.	Je śli	dotrą	odrobinę	wyżej,	trudno
bę dzie	za chować	się	jak	przysta ło	da mie.	Niech	go	dia bli.	Na prawdę	wszedł	w	rolę
kochanka.	Ale	nie	wygra	za kła du.
Jenna	się	uśmiechnę ła	i	kiwnę ła	głową,	gdy	Amy	stwier dziła,	że	ich	matka	zna la -

zła	 najpiękniejszą	 liliową	 suknię	 na	 jej	 ślub.	 Jednak	 piesz czoty	 Maca	 ka za ły	 jej
zmie nić	pozycję.	Lekko	roz sunę ła	nogi	i	westchnę ła.
Ręka	Maca	na	se kundę	znie ruchomia ła.	W	pierwszej	chwili	Jenna	pomyśla ła,	że

pewnie	nigdy	nie	dotykał	tak	grube go	uda.	Za raz	potem	pomyśla ła…	za pra gnę ła,	by
wykonał	ten	ruch	i	uwolnił	ją	od	bole sne go	na pię cia.
–	Gdybyście	pobra li	się	w	Boże	Na rodze nie,	moglibyście	urzą dzić	piękny	ślub	–

cią gnę ła	Amy	nie świa doma	tego,	co	dzia ło	się	pod	stolikiem.
Jenna	opar ła	się	o	Maca.	Powie dzia ła	sobie,	że	tylko	gra	rolę,	ale	za czę ła	podej-

rze wać,	że	to	rola	nią	rzą dzi.	Mac	za brał	dłoń	z	jej	uda,	a	ona	omal	nie	jęknę ła,	ale
potem	 odgar nął	 jej	 włosy	 z	 kar ku	 i	 za czął	 go	ma sować.	Miał	 na prawdę	 zręcz ne
ręce.	Nie	chcia ła	myśleć,	ile	kobiet	wzdycha ło	pod	jego	dotykiem.
–	Nie za leż nie	od	tego,	jaki	ter min	wybie rze	Jenna,	bę dzie	piękną	panną	młodą.
Mac	poca łował	ją	w	policzek	i	prze sunął	palca mi	po	jej	ple cach,	a	ona	mimo	gorą -

ca	dosta ła	gę siej	skór ki.
–	 Bar dzo	mi	 żal,	 że	muszę	 skrócić	 tę	 kola cję	 –	 podjął	Mac	 –	 ale	Mar tin	 zer ka

w	na szą	stronę,	a	 ja	nie	pozwolę,	 żeby	znów	zde ner wował	 Jennę.	Poza	 tym	chcę
spę dzić	z	moją	cudowną	na rze czoną	jak	najwię cej	cza su	sam	na	sam.	Na	pewno	to
rozumiesz,	prawda,	Na than?
Na than	skinął	głową	i	uniósł	kufel	z	piwem.
–	Rozumiem.	Za mie nię	z	Mar tinem	parę	słów.	Nie	wie dzia łem,	że	was	na chodził.
–	Nie	na chodził.	–	Jenna	nie	chcia ła	dole wać	oliwy	do	ognia.	–	Jemu	wyda wa ło	się,

że	do	sie bie	wrócimy,	a	ja	powta rza łam,	że	to	nie	wchodzi	w	grę.	Je stem	pewna,	że
kie dy	zoba czył	mnie	i	Maca,	wycofa	się.
Mac	ścisnął	jej	ra mię.
–	Chodź my,	kocha nie.	Mam	dość	roz mów	o	nim.
Czułe	słowo,	które	wypowie dział,	brzmia ło	szcze rze.	Jednak	nie	wolno	jej	za pomi-

nać,	że	to	tylko	rola.	Mac	nie	jest	męż czyzną,	które go	zdoła ła by	oswoić,	nie	jest	za -
inte re sowa ny	związ kiem.	Trzyma nie	się	złudnych	na dziei	groziłoby	jej	tylko	bólem
ser ca.
Amy	puściła	oko	do	Jenny.
–	Do	zoba cze nia	jutro.	Nie	za pomnij,	że	o	dzie wią tej	jest	ognisko	na	pla ży.



Jenna	wsta ła.
–	Na	pewno	będę	–	obie ca ła.	–	Do	jutra.
Mac	położył	dłoń	nisko	na	jej	ple cach,	palca mi	muska jąc	pośladki,	a	ona	szyb ko

się	podnie ciła.	Nie	pa mię ta ła,	by	tak	na	nie go	re agowa ła,	ale	też	Mac	nigdy	jej	tak
nie	dotykał.	Gdy	dotar li	do	drzwi,	klepnął	ją	w	pośla dek.
–	Idź,	kocha nie.	Ja	za pła cę	i	za raz	przyjdę.
–	Nie	musisz	pła cić	–	odpar ła.	–	To	wszystko	jest	w	pa kie cie,	który	opła ciła	Amy.
–	Idź,	Jenno.
Jego	oczy	pociemnia ły.	Za sta nowiła	się,	co	przed	nią	ukrywał,	ale	skinę ła	głową

i	 ruszyła	 w	 stronę	 bunga lowu.	 Potrze bowa ła	 chwili	 sa motności,	 bez	 dominują cej
obecności	 Maca.	 Wzię ła	 kilka	 głę bokich	 odde chów.	 Je śli	 kie dyś	 wyjdzie	 za	 mąż,
musi	poważ nie	roz wa żyć	Bora	Bora	jako	miejsce	mie sią ca	miodowe go.
Je śli	kie dyś	spotka	kogoś,	kto	przyspie szy	bicie	 jej	ser ca,	z	kogo	bę dzie	chcia ła

ze rwać	ubra nie,	komu	ze chce	wyznać	wszystkie	swoje	na dzie je	i	lęki.	Czy	taki	męż -
czyzna	w	ogóle	istnie je?
Cóż,	Mac	był	ta kim	męż czyzną,	a	jednocze śnie	dał	do	zrozumie nia,	że	nie	może

nim	być.	Gdy	we szła	do	bunga lowu,	zdję ła	buty	na	kotur nie	i	podrepta ła	przez	pokój
na	ta ras.	Opa dła	na	ha mak	i	położyła	się	na	ple cach.	Kołysał	ją	lekki	wiatr.	Splotła
dłonie	na	brzuchu	i	za mknę ła	oczy.	Tak,	przywie zie	tu	swoje go	męża.
Pozwoliła	sobie	ma rzyć,	choć	męż czyzna	jej	ma rzeń	nie	miał	konkretne go	ob licza.

Czy	będą	się	kocha li	na	ze wnątrz,	ale	tak,	by	nikt	ich	nie	zoba czył?	Czy	będą	spa ce -
rowa li	wzdłuż	brze gu,	trzyma jąc	się	za	ręce,	i	roz ma wia li	o	ma rze niach?	Czy	zje -
dzą	romantycz ną	kola cję	i	będą	ką pać	się	nago	w	ciemności?
–	Chyba	śnisz	na	ja wie.	–	Na	głos	Maca	gwałtownie	się	poruszyła.	–	Nigdy	nie	wi-

dzia łem	tak	seksowne go	uśmie chu.
Gdy	za mie rza ła	usiąść,	powstrzymał	ją.
–	Nie	wsta waj.	–	Oparł	się	o	ścia nę	bunga lowu.	–	Wyglą dasz	na	tak	zre laksowa ną,

że	nie	chcę	ci	prze szka dzać.	Cie kaw	je stem	tylko,	cze mu	się	tak	uśmie cha łaś.	Po-
wiesz	mi?	A	może	powinie nem	spytać,	do	kogo	się	tak	uśmie cha łaś?
–	Do	nikogo	–	odpar ła,	wzrusza jąc	ra miona mi.	Położyła	się	znów	w	ha ma ku	i	wes-

tchnę ła.	–	Myśla łam	o	tym,	że	przyja dę	tu	z	przyszłym	mę żem	na	mie siąc	miodowy.
Tu	jest	tak	romantycz nie	i	pięknie,	że	nie	wyobra żam	sobie	lepsze go	miejsca.
Mac	 milczał.	 Jenna	 zer knę ła	 na	 nie go	 ukradkiem.	 Ich	 oczy	 się	 spotka ły,	 Mac

skrzyżował	ra miona	na	pier si.
–	Na prawdę	prze chowujesz	ślub ną	suknię	matki?
Jenna	przytaknę ła.
–	 Jej	 małżeństwo	 było	 ka ta strofą,	 ale	 uwielbiam	 sta re	 suknie.	 Jest	 sa tynowa

z	war stwą	z	koronki.	Pa suje	na	mnie,	więc	ją	włożę,	je śli	tylko	znajdę	fa ce ta.
Suknia	le ża ła	na	niej	ide alnie,	gdyż	Jenna	odzie dziczyła	kobie cą	figurę	matki.	Amy

z	kolei	mia ła	po	ojcu	bar dziej	atle tycz ną	budowę…	Szczę ścia ra.
–	Co	jesz cze	chcia ła byś	mieć	na	swoim	ślubie?
Popa trzyła	 na	 nie go	 przez	 moment,	 a	 potem	 się	 za śmia ła,	 potrzą snę ła	 głową

i	prze niosła	wzrok	na	oce an.
–	Ja kie	to	ma	zna cze nie?	A	może	to	twoja	kolejna	sztucz ka,	żeby	mnie	uwieść?
–	Gdybym	chciał	cię	uwieść,	już	bym	to	zrobił	–	odparł.	–	Wiesz,	że	cię	pra gnę,	tyl-



ko	głupiec	i	śle piec	by	cię	nie	pożą dał.	Ale	mia łaś	ra cję.	Je ste śmy	przyja ciółmi	i	pod
koniec	tego	tygodnia	musimy	nimi	pozostać.
No	 i	 świetnie.	W	końcu	odzyskał	 rozum.	Tylko	dla cze go	poczuła	 się,	 jakby	 coś

stra ciła?
–	Nie	będę	kła mał	–	podjął.	–	Wciąż	je steś	jedną	z	najseksowniejszych	kobiet,	ja -

kie	znam,	ale	da rzę	cię	sza cunkiem.	I	sza nuję	to,	co	nas	łą czy.
Chwilecz kę.	Jest	 jedną	z	najseksowniejszych	kobiet?	On	po	prostu	sta ra	się	być

miły,	ale	ona	tego	nie	skomentuje,	gdyż	nie	jest	łasa	na	komple menty.
–	Jak	wyszłam,	roz ma wia łeś	z	Mar tinem?	–	spyta ła.
–	Mam	dość	roz mów	o	twoim	byłym	–	odrzekł.	–	Bę dziesz	się	dziś	zajmować	kwia -

ta mi?	Mogę	pomóc	ci	je	prze nieść,	je śli	chcesz.
–	Pomógłbyś	mi	przygotowywać	de kora cje?	Wie dzia łam,	że	je steś	romantycz ny.
Mac	burknął	coś	pod	nosem	i	odparł:
–	Nie	chcę,	że byś	dźwiga ła.	Nie	wyobra żaj	sobie	zbyt	wie le.
–	Dobrze.	Przynieś	mi	resz tę	lilii	i	połowę	zie lonych	ga łą zek	do	de kora cji.
Ukłonił	się	żar tobliwie	i	puścił	do	niej	oko.
–	Zrobione.	–	Na wet	gdy	za chowywał	się	jak	pa jac,	jej	ser ce	biło	mocniej.
Podczas	kola cji	Mar tin	nie	podszedł	do	ich	stolika.	Może	dla te go,	że	widział	ją	po

raz	kolejny	w	 towa rzystwie	Maca,	 a	może	pięść	Maca	mu	w	 tym	pomogła.	Choć
Jenna	nie	była	zwolennicz ką	prze mocy,	wie dzia ła,	że	Mac	był	skutecz ny,	kie dy	mu
na	tym	za le ża ło.
Przypomnia ła	 sobie,	 jak	 na	 ja kiejś	 impre zie	 podrywał	 ją	 nie zna jomy	 chłopak.

Uprzejmie	odrzuciła	jego	za loty,	lecz	chłopak	nie	przyjął	tego	do	wia domości.	Wte -
dy	Mac	rzucił	nim	o	ścia nę.	To	wystar czyło.

Komór ka	Maca	za czę ła	wibrować,	gdy	wszedł	do	hote lu.	Zer ka jąc	na	ekran,	skrę -
cił	na	bok	i	ode brał.
–	Ryker?	Co	masz?
–	Je śli	chodzi	o	zwoje	jesz cze	nic,	ale	mamy	problem.
Nie	to	chciał	usłyszeć.	Miał	dość	proble mów,	usiłując	pozostać	na	przyja cielskiej

stopie	z	Jenną.	Rodzinne	kłopoty	nie	popra wią	mu	na stroju.
–	Chodzi	o	Sha ne’a	–	podjął	Ryker.
Sha ne,	ne me zis	Bra de na	i	świa towej	kla sy	dupek.	Przed	laty	próbował	zrujnować

ich	rodzinę,	poszczuć	policję	na	Pa tricka,	który	wówczas	prowa dził	fir mę.	Tyle	że
Sha ne	nie	był	dość	bystry,	by	zdać	sobie	spra wę,	że	szef	policji	i	dyrektor	FBI	chro-
nią	ród	O’Shea.	Biedny	Sha ne,	taki	szcze niacki	błąd.
–	Co	on	znów	robi,	do	dia bła?
–	Nie	mam	poję cia,	kto	dostar cza	mu	infor ma cji,	ale	od	dwóch	dni	mnie	śle dzi.
Mac	sprawdził,	czy	nikt	go	nie	słyszy.
–	Cze go	chce?
–	Nie	wiem	–	odparł	Ryker.	–	Próbuje	się	kryć,	ale	wypa trzyłem	go	w	moim	hote lu.

Ka za łem	La ney	go	sprawdzić,	ma	otwar ty	bilet	lotniczy.	La ney	trochę	mu	na mie sza -
ła,	wła ma ła	się	do	jego	ra chunku	bankowe go	i	poprze nosiła	kasę.
Mac	prze tarł	 twarz.	 Jego	siostra	ha ker ka.	Była by	nie bez piecz na,	gdyby	dali	 jej

wię cej	swobody.



–	Dzwoniłeś	do	Bra de na?
Po	drugiej	stronie	roz legł	się	ja kiś	sze lest.	Ryker	mówił	przyciszonym	głosem,	jak-

by	oba wiał	się,	że	jest	podsłuchiwa ny.
–	Przysłał	mi	wczoraj	ese me sa,	żeby	mu	nie	za wra cać	głowy,	dopóki	nie	znajdę	rę -

kopisów.	Ma	ja kieś	osobiste	proble my.	Wię cej	nie	pyta łem.
Mac	ścią gnął	brwi.	On	też	dostał	ese me sa	od	Bra de na	z	 infor ma cją	o	drob nym

proble mie	w	domu,	ale	żeby	Mac	się	tym	nie	mar twił.	Co	się	dzie je?
–	To	nie	wszystko	–	cią gnął	Ryker.	–	La ney	dosta ła	mejlem	pogróż ki	od	Sha ne’a.
Mac	ściskał	te le fon.	Nikt	nie	bę dzie	bez kar nie	groził	jego	rodzinie.
–	Co	na pisał?
–	Nie	chcia ła	mi	powie dzieć,	ale	była	wstrzą śnię ta.
–	Nie ła two	ją	wytrą cić	z	równowa gi	–	stwier dził	Mac.	Nie	zna li	inne go	życia,	więc

treść	mejla	musia ła	być	na prawdę	ostra.
–	Jest	jesz cze	coś	–	cią gnął	Ryker.	–	Ktoś	próbował	ją	porwać	dwa	dni	temu,	kie dy

szła	do	ka wiar ni.	Na	szczę ście	zna lazł	się	policjant	po	służ bie	i	jej	pomógł.
Mac	za gotował	się	ze	złości.
–	Cze mu	dopie ro	te raz	się	o	tym	dowia duję?
–	Bo	ja	dopie ro	się	dowie dzia łem	–	odpa rował	Ryker.	–	La ney	jest	mą dra.	Sie dzi

w	domu	z	włą czonym	alar mem,	sta ra	się	nie	zwra cać	na	sie bie	uwa gi,	ale	w	końcu
mi	o	tym	powie dzia ła,	kie dy	do	niej	za dzwoniłem.
Owszem,	Bra den	chciał,	by	wszystkie	dzia ła nia	rodziny	mie ściły	się	w	gra nicach

pra wa,	ale	cza sa mi	okolicz ności	wyma ga ły	ekstre malnych	roz wią zań.
–	Sha ne	od	 lat	 jest	dla	nas	 solą	w	oku	 –	 cią gnął	Ryker.	 –	Te raz	groził	 jedne mu

z	nas.	Wiem,	że	to	on	próbował	porwać	La ney.	Powie dzia ła,	że	porywacz	miał	na
twa rzy	ma skę,	a	kie dy	ma ska	się	zsunę ła,	La ney	zoba czyła	 ta tuaż	na	 jego	kar ku.
Nie waż ne,	że	mnie	śle dzi.	Ja	dam	sobie	z	nim	radę,	ale	La ney?	Kie dy	wresz cie	za -
kończymy	tę	spra wę	raz	na	za wsze?
Mac	 potarł	 twarz	 i	 westchnął.	 Bra den	 sta nowczo	 za żą dał,	 by	 po	 śmier ci	 ojca

skończyć	z	za bójstwa mi.	Ale	grożąc	La ney,	Sha ne	prze kroczył	gra nicę.
–	Za cze kajmy	–	powie dział	Mac.	–	Bra den	chce,	żeby	rodzina	za czę ła	żyć	ina czej.

Rozumiem	go.	Musi	myśleć	o	na rze czonej,	poza	tym	to	on	kie ruje	fir mą.	Spróbuj	się
z	nim	porozumieć	i	spytać,	co	o	tym	są dzi.	Je śli	nie	uda	nam	się	z	nim	skontaktować,
ja	podejmę	de cyzję.
Ryker	westchnął.
–	Dobra.	Ale	je śli	Sha ne	wejdzie	mi	w	drogę	albo	spróbuje	pokrzyżować	moje	pla -

ny	w	związ ku	z	rę kopisa mi,	nie	cofnę	się.	A	je że li	pomyśli,	żeby	znów	skontaktować
się	z	La ney,	nie	będę	prosił	o	pozwole nie.
Mac	mocniej	ścisnął	te le fon.
–	Za dzwoń	do	mnie	albo	na pisz,	za nim	podejmiesz	ja kieś	kroki.
Ryker	odchrząknął	i	roz łą czył	się.	Kie dy	Mac	chował	te le fon	do	kie sze ni,	pomyślał

znów	o	wszystkim,	co	zrobił	Sha ne.	Kie dy	Sha ne	prze śla dował	Zarę	kilka	mie się cy
wcze śniej,	Bra den	był	powścią gliwy.	Najwyraź niej	Zara	i	Sha ne	spotyka li	się	wcze -
śniej,	a	gdy	Zara	za inte re sowa ła	się	Bra de nem,	Sha ne	uznał	to	za	policzek.	Jego	ża -
łosna	próba	uczynie nia	z	ich	życia	pie kła	nie	powiodła	się,	ale	Sha ne	miał	szczę ście,
że	wciąż	żył.



Mac	wybrał	numer	komór ki	Bra de na,	jednak	brat	nie	ode brał.	To	nie	było	w	jego
stylu,	 zwłasz cza	 odkąd	 został	 głową	 rodziny.	 Za nie pokojony	Mac	wysłał	 ese me sa
z	pyta niem,	czy	wszystko	w	porządku.	Kie dy	dowie	się,	co	z	Bra de nem,	spróbuje
dociec,	o	co	chodzi	z	Sha ne’em,	bo	życie	La ney	może	być	za grożone.
Wziął	głę boki	oddech	i	usiłował	skupić	się	na	za da niu,	z	którym	wysła ła	go	Jenna.

Je śli	Bra den	wciąż	bę dzie	nie dostępny,	a	Sha ne	ich	do	tego	zmusi,	Mac	nie	bę dzie
w	sta nie	dłużej	powstrzymywać	Ryke ra.
Mówiąc	szcze rze,	nie	był	pe wien,	czy	chciałby	go	powstrzymać.	Do	dia bła	z	dzia -

ła niem	w	gra nicach	pra wa.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	Na prawdę	muszę	za jąć	się	kwia ta mi.
Mac	splótł	palce	z	palca mi	Jenny.	Szli	pla żą.
–	Położyłaś	się	o	trze ciej,	bo	cały	czas	pra cowa łaś.
Cóż,	to	prawda,	ale	zwle ka ła	z	pójściem	do	łóż ka	także	dla te go,	że	mia ła	problem

z	 le że niem	obok	Maca.	Cie pło	 jego	cia ła	było	czymś,	do	cze go	mogła by	przywyk-
nąć.
–	Muszę	za jąć	się	de kora cja mi,	do	ślubu	są	trzy	dni.
Zer knę ła	na	nie go	z	ukosa,	by	zoba czyć,	czy	coś	jej	odpowie,	ale	on	szedł,	jakby

miał	mnóstwo	cza su	i	żadnych	zmar twień.	Był	bez	koszuli.	Chyba	nie	zda wał	sobie
spra wy,	że	ten	widok	unie moż liwiał	jej	oddech	i	przyspie szył	puls.
Prze niosła	wzrok	na	oce an.	Podcią gnę ła	pla żową	sukienkę	bez	ra mią czek.	Kie dy

Mac	za proponował	spa cer	pla żą,	włożyła	je dyny	kostium	ką pie lowy,	jaki	przywiozła,
zresz tą	inne go	nie	mia ła.	Najwyraź niej	jednak	został	za projektowa ny	przez	dia bła
i	super modelki.
Sukienka	 trochę	 pomogła.	 Dopóki	 trzyma ła	 się	 na	miejscu,	 Jenna	 nie	 czuła	 się

tak…	ob na żona.
–	Prze stań	się	krę cić	–	rzekł	Mac.	–	Wyglą dasz	dobrze.
Świetnie.	Ona	wyglą da	dobrze,	a	on	fanta stycz nie.
–	Daj	spokój.	–	Pocią gnął	ją	w	stronę	wody.
–	Idź	sam.	Ja	tu	zosta nę.
Opa dła	na	pia sek,	za nurza jąc	w	nim	palce.	Kie dy	Mac	przed	nią	sta nął,	za sła nia -

jąc	słońce,	opar ła	się	na	rę kach	i	podniosła	wzrok.
–	Chodź	do	wody.
–	Tu	mi	dobrze	–	odpar ła.	–	Idź	sam.
Usiadł	obok	niej.	Wciąż	pa trzyła	na	oce an	przez	przyciemnione	okula ry.	Spotka li

tylko	jedną	parę	spa ce rują cą	pla żą.	Było	jesz cze	wcze śnie,	pogoda	ide alna.	Wszyst-
ko	na	Bora	Bora	było	ide alne.	Może	na wet	do	Mar tina	wresz cie	coś	dotar ło	i	da	jej
spokój.	Może	ona	i	Mac	nie	będą	musie li	dłużej	uda wać	na rze czonych.
Bo	 jej	 cia ło	wciąż	drża ło	po	prze życiach	przy	 stole	w	 re staura cji.	Poczuła	dłoń

Maca	na	ra mie niu.
–	Zdejmij	tę	sukienkę,	Jenno.
Znie ruchomia ła	i	już	chcia ła	za oponować.
–	Wiem,	że	nie	czujesz	się	komfor towo	–	podjął	cicho	–	ale	je steś	na prawdę	sek-

sowna.	Wyglą dasz	tak,	jak	kobie ta	powinna	wyglą dać.	Męż czyzna,	który	na	cie bie
pa trzy,	myśli	o	rze czach,	o	których	nie	powinien.
Prze szedł	ją	dreszcz.
–	Masz	uroje nia.
–	Mówię	szcze rze.
–	Nie	musisz	mi	słodzić,	Mac.	Chcę	tylko,	że byś	uda wał.



Mac	zdjął	jej	okula ry	i	spojrzał	w	oczy.
–	Myślisz,	że	cię	oszukuję,	żeby	popra wić	ci	sa mopoczucie?	Za wsze	uwa ża łem	cię

za	seksowną.
Cóż,	ubra niem	da	się	co	nie co	za kryć.
Mac	wycią gnął	rękę,	by	chwycić	za	wykończone	gumką	pla żowe	okrycie.	 Jenna

odsunę ła	się.
–	Pozwól	mi	–	powie dział.
Za mknę ła	oczy	i	cze ka ła.	Była	zła.	Nigdy	przy	Macu	nie	nosiła	kostiumu	ką pie lo-

we go.	W	ogóle	rzadko	go	wkła da ła.	Cze mu	on	to	robi?	Co	chce	udowodnić?
–	Mac	–	szepnę ła	bła galnie.
Ma te riał	 zsunął	 się	 z	 jej	 pier si.	Usia dła	prosto,	 obejmując	 się	w	pa sie,	 bez sku-

tecz nie	próbując	się	okryć.
–	Unieś	biodra	–	powie dział.	Nie	wia domo	kie dy	zdjął	z	niej	sukienkę	i	rzucił	na

bok.	Jenna	za cisnę ła	zęby,	powstrzymując	łzy.	–	Spójrz	na	mnie.
Wzię ła	oddech	i	odwróciła	się	do	Maca.	Pa trząc	na	nią,	de likatnie	wyprostował	jej

ręce.
–	To	zbrodnia	ukrywać	ta kie	cia ło.
Gdy	mówił	tak	prze konują co,	Jenna	mu	wie rzyła.	Mie wał	ta jemnice,	ale	nigdy	jej

nie	okła mał.	Czy	te raz	też	był	szcze ry?	Cze mu	ta	chwila	wyda wa ła	się	jej	tak	intym-
na	i	pełna	cie pła?
–	Je stem	dość	gruba	–	oznajmiła,	nie	zrywa jąc	kontaktu	wzrokowe go.	–	Wiem,	jak

wyglą dam	w	kostiumie.
–	Je śli	wiesz,	jak	za chwyca ją co,	seksownie	i	intrygują co	wyglą dasz,	mówimy	o	tym

sa mym.	–	Jego	uśmiech	omal	jej	nie	za bił.	On	nie	żar tuje,	on	flir tuje.
Kie dy	położył	rękę	na	jej	kola nie	i	prze sunął	ją	wzdłuż	uda,	znów	znie ruchomia ła.
–	C-co	robisz?
Wzruszył	ra miona mi	i	prze niósł	wzrok	na	swoją	dłoń.
–	Oka zuję	ci	czułość.	No	bo	je śli	ktoś	nas	widzi?
Ra cja.	Gra.	 Jego	 palce	 kontynuowa ły	wę drówkę	 po	 jej	 nodze,	 a	 on	 na chylił	 się

i	poca łował	jej	ra mię.
–	Mac…
–	Jenno	–	mruknął.
I	znów	ją	poca łował,	a	Jenna	nie	była	w	sta nie	powstrzymać	instynktownej	re akcji

i	w	milcze niu	 bła ga ła	 o	wię cej.	 Cokolwiek	 robił,	 było	 to	 ab solutnie	 fanta stycz ne.
W	tym	momencie	nie	dba ła	o	to,	czy	ktoś	na	nich	pa trzy,	nie	ob chodziło	jej,	że	sie dzi
w	sta rym	czar nym	jednoczę ściowym	kostiumie.	Liczyło	się	tylko	to,	że	dotyk	Maca
i	jego	słowa	spra wia ły,	że	czuła	się	piękna.
Kie dy	prze niósł	dłoń	na	jej	brzuch,	lekko	ze sztywnia ła,	dopóki	nie	podjął	dalszej

wę drówki,	na	pier si,	obojczyk	i	w	końcu	brodę	Jenny.	Odwrócił	ku	sobie	jej	twarz
i	poca łował	ją	w	usta.	Nigdy	by	do	tego	nie	przywykła.	Ile kroć	ją	ca łował,	a	sta ło	się
tak	już	trzy	razy,	wyda wa ło	się,	że	to	pierwszy	raz.	Czuła	motyle	w	brzuchu	i	była
tak	podnie cona,	że	tra ciła	kontakt	z	rze czywistością.
Nie	chcia ła	na	za kończe nie	tego	tygodnia	poczuć	się	zra niona,	ale	w	tej	chwili	nie

potra fiła	mu	odmówić.	Być	może	za sługuje	na	mia no	ma sochistki.	Ale	co	tam…
Położyła	 dłoń	 na	 jego	 pier si,	 by	 się	 uspokoić,	 tymcza sem	 odniosło	 to	 odwrotny



skutek.
–	Wra cajmy	do	bunga lowu	–	szepnął	Mac.	–	Dokończymy	to,	co	za czę liśmy	wczo-

raj.
Ujął	ją	pod	brodę,	ca łując	linię	szyi,	a	potem	ucho.	Cie pły	oddech	Maca	spra wił,

że	drża ła	na	ca łym	cie le.
–	No,	no.	Roz grze wa cie	pia sek!
Jenna	chyba by	podskoczyła,	gdyby	Mac	 jej	nie	 trzymał	w	pa sie.	Uśmiechnął	się

ponad	jej	ra mie niem.	Słysząc	uszczę śliwiony	ton	matki,	poczuła	się	skrę powa na.
–	Dzień	dobry,	Mary.
Poważ nie?	Jego	to	nie	spe szyło?	Jej	matka	przyła pa ła	ich	na	piesz czotach,	a	on	się

za chowuje,	jakby	wpa dli	na	sie bie	w	spożywczym.	Odwróciła	się,	zoba czyła	le żą cą
na	pia sku	sukienkę	pla żową	i	zer knę ła	na	matkę.
–	Dzień	dobry,	mamo.
Uśmiech	matki	mówił	wszystko.
–	Pewnie	chce cie	wrócić	do	bunga lowu	–	rze kła,	pusz cza jąc	oko.	–	Młodzieńcza

miłość	jest	sponta nicz na,	prawda?
–	Prawda	–	zgodził	się	Mac.
Wstał	i	wycią gnął	rękę	do	Jenny.	Się gnę ła	po	sukienkę	i	podniosła	się	z	jego	pomo-

cą,	pa trząc	wciąż	na	matkę.
–	Nie	widzia łam	cię	wczoraj	–	rze kła	Jenna	z	na dzie ją,	że	to	spotka nie	nie	było	dla

matki	krę pują ce.
–	Podob no	byliście	na	kola cji	z	Amy	i	Na tha nem.	Cie szę	się,	że	moje	cór ki	zna la -

zły	wspa nia łych	męż czyzn,	którzy	je	uszczę śliwia ją.
Jenna	prze łknę ła	poczucie	winy.	Mac	otoczył	 ją	znów	ra mie niem.	 Jego	milczą ce

wspar cie	 było	 upoka rza ją ce.	 Za wsze	 był	 tym,	 który	 daje,	 zwłasz cza	 kilka	 chwil
wcze śniej,	kie dy	był	gotów	dać	jej	sie bie.
Nie	o	tym	powinna	te raz	myśleć.
–	Cóż,	nie	pozwólcie,	że bym	wam	dłużej	prze szka dza ła	–	podję ła	Mary,	ma cha jąc

ręką.	–	Muszę	dokończyć	spa cer,	a	potem	idę	na	ma saż.	Najchętniej	bym	stąd	nie
wyjeż dża ła.
Jenna	zna la zła	się	w	ob ję ciach	matki.
–	Wyglą dasz	na	szczę śliwą,	kocha nie	–	szepnę ła	jej	matka	do	ucha.	–	Wła śnie	ta -

kie go	życia	dla	cie bie	pra gnę łam.	U	boku	silne go	i	dobre go	męż czyzny.
Jenna	się	uśmiechnę ła,	zmuszona	cią gnąć	far sę,	która	wymknę ła	się	spod	kontroli

i	toczyła	niczym	kula.
Po	kolejnym	uścisku	Mary	się	odsunę ła	i	pokle pa ła	Maca	po	ra mie niu.
–	Je steś	dla	niej	ide alnym	mę żem.
Kie dy	matka	ruszyła	da lej	pla żą,	Jenna	włożyła	sukienkę,	stojąc	ple ca mi	do	Maca,

który	milczał.	Na gle	poczuła	się	okropnie.	To	nie	w	porządku.
Ale	gdy	tylko	się	odwróciła,	w	oczach	Maca	wciąż	widzia ła	pożą da nie.	Czy	wróci-

ła by	z	nim	do	bunga lowu,	gdyby	nie	spotka nie	z	matką?	Czy	te raz	by	się	kocha li?
Nie.	Ponie waż	nie	są	w	sobie	za kocha ni.
–	Muszę	wra cać	do	pra cy	–	oznajmiła.
Nie	było	ła two	odda lić	się	jednocze śnie	w	pośpie chu	i	z	kla są,	ale	Jenna	zmusiła

się,	by	sta wiać	kolejne	kroki.



Mac	ruszył	jej	śla dem.	Nie	zwolniła,	nie	odwróciła	się,	nie	była	w	sta nie	na	nie go
spojrzeć.	Na prawdę	chcia ła	być	te raz	sama,	ale	nie	wątpiła,	że	Mac	jej	nie	zosta wi,
że	bę dzie	prze konywał,	iż	powinni	ulec	swoje mu	tak	oczywiste mu	prze cież	pożą da -
niu.	Bę dzie	mówił	o	gra niu	na	emocjach,	o	tym,	że	są	dorośli	i	tym	podob ne.
Tyle	że	jego	ser ce	nie	bie rze	w	tym	udzia łu.
We szła	do	bunga lowu	z	prze kona niem,	że	trze ba	położyć	temu	kres.	Gdy	zła pa ła

oddech,	Mac	poja wił	się	w	drzwiach.	Jenna	skupiła	wzrok	na	jego	twa rzy,	a	nie	na
na gim	tor sie,	który	sta nowił	nie	lada	pokusę.
–	Musimy	z	tym	skończyć	–	oświadczyła.	–	Nie	mogę	tego	wię cej	robić.
Mac	splótł	ra miona	na	pier si.
–	Nie	bój	się	tego,	co	się	sta ło,	Jenno.	Próbuję	dotrzymać	obietnicy	i	grać	swoją

rolę,	ale,	do	dia bła,	cięż ko	mi	trzymać	się	sztywnych	ram.
Powie dział	męż czyzna,	który	zmie niał	kobie ty	z	każ dą	najmniejszą	zmia ną	kie run-

ku	wia tru.	Podczas	gdy	dla	Jenny	to,	co	prze żywa li,	było…	wyjątkowe.
Pa roma	słowa mi	poka zał	jej,	jaka	jest	piękna.	Wie dzia ła,	że	była	mu	droga	i	że	nie

chciał	jej	skrzywdzić,	ale	nie	miał	poję cia,	jak	szyb ko	się	w	nim	za kocha ła.	Gdyby
wie dział,	sie działby	już	w	sa molocie.
–	To	nie	jest	gra!	–	za woła ła.	–	Myśla łam,	że	będę	potra fiła	zdystansować	się	od

tego	emocjonalnie.	Że	będę	w	sta nie	uda wać,	ale	nie	je stem.	To	za	wie le.
–	Je śli	chcesz,	że bym	wyje chał,	powiedz.
W	jego	oczach	dostrze gła	cień	bólu.	Ona	też	nie	chcia ła	go	zra nić.	A	jednak	Mac

był	 silny,	o	wie le	 silniejszy	niż	ona.	Pa trzył	na	nią,	 cze ka jąc	na	odpowiedź,	a	ona
znajdowa ła	tylko	jedno	roz wią za nie.
–	Powinie neś	wyje chać.
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–	Kocha nie,	je steś	spóź niona.
Bo	nie	mia ła	ochoty	nigdzie	iść.	Jenna	przywoła ła	na	twarz	uśmiech	i	wzruszyła

ra miona mi.
–	Wybacz,	mamo.	Za sie dzia łam	się	nad	kwia ta mi,	za ję ły	już	całą	kuchnię.
Mary	rozejrza ła	się,	a	Jenna	wie dzia ła,	co	za	chwilę	usłyszy.	Skrzywiła	się	w	du-

chu.
–	Gdzie	Mac?
–	Nie	czuł	się	najle piej	–	skła ma ła.	I	wła śnie	ta	ła twość,	z	jaką	okła mywa ła	matkę,

ka za ła	Jennie	za kończyć	tę	far sę.	–	Chodź my.
Wzię ła	matkę	pod	rękę	i	ruszyły	w	stronę	ogniska.	Impre za	na	pla ży,	z	muzyką,

śmie chem	i	taką	ilością	je dze nia,	która	za spokoiła by	potrze by	ma łe go	mia stecz ka,
była	czymś,	cze go	Jenna	te raz	potrze bowa ła.
Wypa trzywszy	Jennę,	Mar tin	na tychmiast	pocią gnął	na	bok	jedną	z	druhen,	pew-

nie	na opowia da	 jej	 róż nych	bzdur…	Biedna	dziewczyna.	Ale	 je że li	 to	ozna cza,	że
zosta wi	Jennę	w	spokoju,	czy	może	być	le piej?
Wie czór	 był	 piękny.	 Od	 oce anu	 powie wał	 cie pły	 wiatr,	 mały	 ze spół	 grał	 ja kieś

miejscowe	piosenki,	gdzie	romans	prze pla tał	się	z	żar tem.	Amy	zde cydowa nie	prze -
kroczyła	budżet,	ale	broniła	się,	że	za mie rza	wyjść	za	mąż	tylko	raz,	więc	nicze go
sobie	nie	ża łowa ła.
–	Świe ży	ana nas	to	nie bo	w	gę bie	–	za uwa żyła	matka.	–	Musisz	sobie	na łożyć	cały

ta lerz.	Ke bab	z	kur cza kiem…	Nie	mam	poję cia,	jak	go	zrobiono,	ale	muszę	zdobyć
prze pis.
Jenna	słucha ła	matki	jednym	uchem.	Nie	była	w	na stroju	ani	do	je dze nia,	ani	do

za ba wy.	Mia ła	na dzie ję,	że	gdy	się	tu	znajdzie,	odprę ży	się	i	ożywi,	ale	widzia ła	tyl-
ko	twarz	Maca	wychodzą ce go	z	bunga lowu.	Zra niła	go.	Świa domość,	że	posia da	tę
zdolność,	była	prze ra ża ją ca,	ponie waż	go	kocha ła.	Kocha ła	przyja cie la,	którym	za -
wsze	dla	niej	był,	ale	za czyna ła	też	kochać	męż czyznę.
Nie pewny	grunt,	po	którym	stą pa ła,	mógł	usunąć	się	jej	spod	nóg	w	każ dej	chwili,

i	co	wte dy?
–	Wła ściwie	nie	je stem	głodna	–	powie dzia ła	do	matki.	–	Je śli	pozwolisz,	poszukam

Amy	i	spytam	ją	o	de kora cje.
–	Oczywiście,	kocha nie.	Roz ma wia ła	z	Na tha nem	i	człowie kiem	od	ca te ringu,	ale

te raz	jej	nie	widzę.
Jenna	pokle pa ła	matkę	po	ra mie niu.
–	Znajdę	ją.	Idź	potańczyć.	Wyglą dasz	prze pięknie.
Mary	uśmiechnę ła	się	sze roko.
–	 Je steś	słodka.	Proszę,	nie	czuj	się	zobowią za na	sie dzieć	 tu	cały	wie czór.	 Je śli

Ma cowi	coś	dole ga,	wra caj	do	nie go.
Gdyby	na prawdę	do	niej	na le żał,	nigdy	by	go	nie	zosta wiła.



–	Nic	mu	nie	bę dzie	–	za pewniła	matkę	i	ruszyła	w	prze ciwną	stronę.
Przynajmniej	 tym	 ra zem	 powie dzia ła	 prawdę.	 Mac	 ze	 wszystkie go	 wychodził

obronną	ręką.	Była	jednak	cie ka wa,	dokąd	się	udał.	Nie	za brał	rze czy,	a	nie	widzia -
ła	go	od	kilku	godzin.	Może	cze kał,	aż	ona	wyjdzie,	by	wrócić	po	ba gaż?	Gdy	tylko
znajdzie	się	w	domu,	wyśle	mu	ese me sa.	Nie	mogła	znieść	tego	na pię cia,	konfliktu,
który	sama	wywoła ła.
Uśmiechnę ła	się	i	pozdrowiła	kilka	osób.	Najlepszą	przyja ciółkę	Amy	z	colle ge’u,

jej	najlepszą	przyja ciółkę	z	liceum.	Wszyscy	przyje cha li,	by	dobrze	się	ba wić.	Jenna
nie	chcia ła	ze psuć	siostrze	tak	waż nej	chwili.	Póź niej	przyjdzie	pora	na	uża la nie	się
nad	sobą,	kie dy	usią dzie	z	por cją	lodów.	Nie waż ne,	że	lody	w	połą cze niu	z	uża la -
niem	się	nad	sobą	to	strasz ny	ba nał.	Prosiła	najlepsze go	przyja cie la,	by	uda wał	jej
kochanka,	a	wszystko	potoczyło	się	tak	fa talnie,	że	trze ba	się gnąć	po	ba nalne	lody.
–	Wyglą dasz	olśnie wa ją co.
Mar tin	stał	zde cydowa nie	za	blisko.	Jak	się	tu	zna lazł?	No	tak,	skupiła	się	na	pla -

nowa niu	wie czor ne go	ob żar stwa	i	na wet	go	nie	za uwa żyła.
–	Szukam	Amy.
Kie dy	za krę ciła	się	na	pię cie,	by	odejść,	Mar tin	chwycił	 ją	za	rękę.	Nie	używał

siły,	a	jednak	nie	życzyła	sobie,	by	jej	dotykał.	Spuściła	wzrok	na	ich	dłonie,	a	potem
spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Puść	mnie.
–	Chcę	tylko	chwilę	poroz ma wiać,	skoro	twoje go	za bija ki	nie	ma	w	pobliżu.	–	Opu-

ścił	rękę.	–	Możesz	mi	poświę cić	dwie	minuty?
Jenna	westchnę ła	i	skrzyżowa ła	ra miona.
–	Dwie	minuty?	Twoim	zda niem	to	wystar czy,	żeby	na pra wić	krzywdę,	 jaką	wy-

rzą dziłeś?	Bo	ja	mogła bym	ci	dać	dwa	mie sią ce	na	czołga nie	się	przede	mną	i	bła -
ga nie,	a	i	tak	bym	ci	nie	wyba czyła	ani	nie	przyję ła bym	cię	z	powrotem.
Potrzą snął	głową,	prze cze sując	palca mi	włosy.
–	Je stem	tylko	człowie kiem.	Popełniam	błę dy.
–	Ja	też	je stem	człowie kiem,	a	jednak	nie	skrzywdziła bym	z	roz mysłem	kogoś,	kto

jest	mi	drogi.
Gdy	tylko	wypowie dzia ła	te	słowa,	zda ła	sobie	spra wę,	że	znów	skła ma ła.	Co	się

z	nią	sta ło?	A	wszystko	po	to,	by	pozbyć	się	Mar tina.	I	jak	na	tym	wyszła?	Mac	znik-
nął,	a	obok	niej	stoi	Mar tin.
–	Pozwól,	że	ci	to	wyna grodzę	–	prosił.	–	Nie	chcesz	prze cież	wyjść	za	człowie ka

z	rodziny	O’Shea.	Wiesz,	co	o	nich	mówią.	Pa trzyłem	ła ska wym	okiem,	dopóki	się
z	nim	przyjaź niłaś,	ale	nie	pozwolę	ci	za	nie go	wyjść.
Mar tin	spojrzał	ponad	 jej	 ra mie niem	 i	wytrzesz czył	oczy.	 Jenna	odga dła,	kto	za

nią	stoi.	Znie ruchomia ła.
–	Och,	mów	da lej	–	rzekł	Mac.	Czyż by	w	jego	głosie	było…	roz ba wie nie?	–	Chęt-

nie	usłyszę	wię cej	plotek	dotyczą cych	mojej	 rodziny	 i	dowiem	się,	 jak	za mie rzasz
powstrzymać	Jennę	przed	zosta niem	moją	żoną.
Jenna	wciąż	sta ła	 tyłem	do	Maca.	Mia ła	na dzie ję,	 że	nie	zosta nie	zmuszona	do

ode gra nia	roli	ludz kiej	tar czy.
–	To	jest	prywatna	roz mowa	–	odparł	Mar tin.
Mac	za cisnął	palce	na	ra mionach	Jenny.



–	Kie dy	roz ma wiasz	z	moją	dziewczyną,	nie	ma	mowy	o	żadnej	prywatności,	więc
nie	każ	mi	prze rywać	tej	mowy,	bo	je stem	pe wien,	że	ją	sobie	przygotowa łeś.
Atmosfe ra	zrobiła	się	tak	na pię ta,	że	Jenna	nie	mogła	tego	dłużej	znieść.
–	Odejdź,	Mar tin,	za nim	sta nie	się	coś	gor sze go.
Mar tin	otworzył	usta,	jakby	chciał	coś	powie dzieć,	ale	w	końcu	zmą drzał	i	odwró-

cił	się.	Jenna	ani	drgnę ła,	cze ka ła,	aż	Mac	się	ode zwie,	aż	zdejmie	dłonie	z	jej	ra -
mion	albo…	sama	nie	wie dzia ła	co.
On	jednak	stał	i	milczał.	Jenna	westchnę ła.
–	Co	tu	robisz?	–	szepnę ła.
–	Mówiłem	ci,	że	będę	tu	przez	tydzień.	–	Odsunął	na	bok	jej	włosy.	Se kundy	póź -

niej	jego	war gi	musnę ły	jej	ucho.	–	Za wsze	dotrzymuję	obietnic.
–	Nie	wiem,	czy	ja	zdołam	dotrwać.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	wygra łem	za kład?
Potrzą snę ła	głową	i	odwróciła	się.
–	Nie,	nie	powie dzia łam,	że	wygra łeś	za kład.	Chodzi	o	coś	wię cej	niż	głupi	za kład.
Jego	twarz	spoważ nia ła.
–	Przez	kilka	kolejnych	minut	bę dzie my	uda wać	za kocha nych.	Musimy	pocze kać

z	tą	roz mową,	aż	zosta nie my	sami.	Zgoda?
Jenna	kiwnę ła	głową	z	westchnie niem.
–	Nie	 za mie rza łem	wyjeż dżać	 –	 szepnął	 jej	 do	ucha.	 –	Wysze dłem,	 żeby	dać	 ci

prze strzeń	i	czas,	których	potrze bowa łaś.	Nigdy	bym	cię	nie	opuścił.
Łzy	pie kły	ją	pod	powie ka mi,	emocje	dła wiły	w	gar dle.	Znowu	skinę ła	głową,	bo

nie	znajdowa ła	słów.
–	O,	już	ci	le piej.
Słysząc	ura dowa ny	głos	matki,	Jenna	się	wzdrygnę ła.	Czy	Mac	zorientuje	się,	że

skła ma ła,	by	go	kryć?
–	Za	nic	nie	stra ciłbym	tej	impre zy	–	odparł.	–	Prze pra szam	za	spóź nie nie.
Mary	machnę ła	ręką.
–	Nie	przejmuj	się.	Bar dzo	się	cie szę,	że	do	nas	dołą czyłeś.	Jenna	od	razu	wyglą -

da	na	szczę śliwszą.
Mac	spojrzał	na	Jennę	spod	przymrużonych	powiek.
–	Zrobię	wszystko,	żeby	była	szczę śliwa.
Obietnica	w	jego	oczach,	prze kona nie,	z	ja kim	to	powie dział,	dało	Jennie	fałszywą

na dzie ję.	Po	raz	kolejny.	Nie	wie dział,	jaką	walkę	toczyła	ze	sobą.	Nie	miał	poję cia,
jak	 bar dzo	 chcia ła,	 by	 te	 słowa	 były	 prawdą,	 by	 mówił	 je	 męż czyzna,	 który	 się
w	niej	za kochał.
Jakby	dla	podkre śle nia	swoich	słów	Mac	ją	poca łował.	Jenna	odniosła	wra że nie,

że	sieć,	w	którą	wpa dła,	za cisnę ła	się	mocniej.	Choć	ka za ła	mu	wyje chać,	wrócił	do
niej.	Nie	miał	nic	do	zyska nia.	Wszystko,	co	robił	przez	minione	trzy	dni,	robił	dla
niej.
Jak	mogła by	nie	za kochać	się	w	męż czyź nie,	dzię ki	które mu	czuła	się	tak	wyjąt-

kowo,	który	sta wiał	ją	na	pierwszym	miejscu	i	spra wiał,	że	drża ła	pod	jego	najlżej-
szym	dotykiem?	To	na prawdę	dobre	pyta nia.	Szkoda,	że	na	żadne	z	nich	nie	zna ła
odpowie dzi.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Mac	pa trzył	na	atra mentową	wodę	oce anu.	Sie dzie li	przy	ognisku	dłużej	niż	do
północy.	Na	toast	Jenna	wybra ła	kie liszek	wina.	Nigdy	nie	widział,	żeby	piła,	unika ła
tego	z	powodu	dawne go	alkoholizmu	matki.
Kie liszek	wina	wypity	na	pusty	żołą dek	spra wił,	że	Jennie	za krę ciło	się	w	głowie

i	całą	drogę	do	domu	szła	przytulona	do	Maca.
Dom.	To	głupie	myśleć	tak	o	budowli	na	pa lach	posta wionej	na	wodzie.	 Jesz cze

głupiej	myśleć	o	życiu	z	Jenną	jak	o	domu.
Po	powrocie	Mac	wziął	szyb ki	prysz nic,	by	pozbyć	się	za pa chu	dymu	z	ogniska.

Kie dy	wyszedł	z	ła zienki,	Jenna	na le wa ła	do	szklanki	sok.	Wypiła	go	dusz kiem	i	ru-
szyła	pod	prysz nic.	Mac	cze kał	przed	drzwia mi	ła zienki.	Ostatnia	rzecz,	ja kiej	po-
trze bował,	to	żeby	Jenna	roz biła	sobie	głowę,	gdyż	nie	przywykła	do	alkoholu.
Te raz	 stał	 na	 ta ra sie,	moż liwie	 najda lej	 od	 pokus.	 Jenna	 oka za ła	 się	większym

proble mem,	niż	prze widywał.	Cóż,	wła ściwie	nie	ona	jest	proble mem,	ale	jego	nie -
chcia ne	emocje.	Powta rzał	 sobie,	by	zosta wić	 ją	w	spokoju,	prze stać	 jej	dotykać,
ale	ile kroć	zna lazł	się	blisko	niej,	całe	to	myśle nie	za stę powa ła	burza	hor monów.
Usłyszał	szura nie	bosych	stóp	i	zmusił	się,	by	pozostać	na	miejscu.	Kie dy	wcze -

śniej	ka za ła	mu	odejść,	obie cał	 sobie,	 że	po	powrocie	bę dzie	 się	 za chowywał	 jak
dżentelmen.	Co	wca le	nie	było	ła twe.	Nie	mógł	jednak	za pomnieć	twa rzy	Jenny,	gdy
poja wił	się	przy	ognisku.	Była	szcze rze	zdumiona.	Czy	na prawdę	są dziła,	że	ją	opu-
ści?	Z	ja kimi	typa mi	ona	się	spotyka ła?
–	Ojciec	zosta wił	mamę,	kie dy	byłyśmy	z	Amy	małe	–	powie dzia ła	cicho,	a	on	wie -

dział,	że	za mie rza	wpuścić	go	do	tej	czę ści	swoje go	świa ta,	która	dotąd	była	przed
nim	 za mknię ta.	 Po	 la tach	 przyjaź ni	 nic	 nie	wie dział	 o	 jej	 ojcu…	 poza	 tym,	 że	 go
z	nimi	nie	było.
Wie dział	też,	że	Jenna	i	Amy	mia ły	róż nych	ojców,	ale	poza	tym	był	wprowa dzony

w	jej	historię	tylko	z	dzie się ciu	lat	z	ha kiem,	odkąd	się	zna li.
–	Przez	ja kiś	czas	ją	zdra dzał	–	podję ła	Jenna.	–	Mama	nic	o	tym	nie	wie dzia ła.

Była	w	nim	za kocha na.	Cze ka ła	z	obia dem,	kie dy	wra cał	z	pra cy.	Pra sowa ła	mu	ko-
szule.	Śmia ła	się	z	jego	kiepskich	żar tów.	Widzia łam	miłość	w	jej	oczach.
Nie	podobał	mu	się	smutek	w	jej	głosie,	ale	nie	chciał	jej	te raz	prze rywać.	Żeby	ją

le piej	zrozumieć,	musiał	dokładniej	poznać	jej	życie.
–	Czy	to	wyzna nia	pija nej	kobie ty?	–	spytał	żar tem.
–	Nie	je stem	pija na.	–	Za śmia ła	się.	–	Okej,	może	trochę	podchmie lona,	ale	wiem,

co	mówię.
Mac	odwrócił	się	do	niej	twa rzą	i	na tychmiast	obudziło	się	w	nim	pożą da nie.	Sta ła

opar ta	o	 fra mugę	drzwi,	w	krótkiej	sukience	bez	ra mią czek	przyle ga ją cej	do	mo-
kre go	cia ła.	Lśnią ce	krople	na	skórze	odbija ły	świa tło	księ życa.
–	Kie dy	ojciec	odszedł,	matka	była	zroz pa czona.	–	Jenna	ob ję ła	się	w	pa sie.	–	Ten

drań	zosta wił	jej	liścik,	taki	był	z	nie go	tchórz.	Zosta wił	liścik	kobie cie,	która	tak	go



kocha ła,	że	zrobiła by	dla	nie go	wszystko.	Porzucił	dwie	dziewczynki,	które	musia ły
szyb ko	dorosnąć	i	poznać	bole sną	rze czywistość.
Mac	 słuchał	 jej	 poruszony.	 Ma rzyła	 o	 ślubie,	 za chowa ła	 ślub ną	 suknię	 matki.

Mimo	doświadczeń	z	dzie ciństwa	wie rzyła,	że	znajdzie	tego	je dyne go.
Mia ła	 na dzie ję	 i	ma rze nia,	 a	 on	mógł	 to	wszystko	 znisz czyć.	 Był	 świa domy,	 że

przywią zywa ła	się	do	nie go.	Czuł	to	w	jej	dotyku,	w	poca łunkach.
–	Nie	mia łyśmy	poję cia,	jak	pomóc	ma mie	–	cią gnę ła,	pa trząc	w	noc,	jakby	oglą da -

ła	film	z	prze szłości.	–	Rzadko	wsta wa ła	z	łóż ka,	a	kie dy	wsta ła,	piła.	W	końcu	za -
czę ła	trzymać	butelki	przy	łóż ku.	Amy	cze sa ła	mnie	przed	wyjściem	do	szkoły	i	trzy-
ma ła	mnie	za	rękę,	kie dy	szłyśmy	na	przysta nek.	Nie źle	ukrywa łyśmy	brak	opie ki,
aż	na de szła	pora	roz da nia	świa dectw	i	Amy	podrobiła	podpis	mamy.
Ocza mi	wyobraź ni	Mac	widział	opie kują ce	się	sobą	siostry,	za troska ne	o	matkę,

którą	los	tak	gorz ko	doświadczył.
–	Są sie dzi,	którzy	mie li	dzie ci	w	na szym	wie ku,	za bra li	nas	do	sie bie,	kie dy	mama

poszła	na	odwyk.	–	Jenna	potrzą snę ła	głową,	jakby	chcia ła	oczyścić	myśli.	–	Nie	roz -
ma wia my	o	tamtym	cza sie,	bo	był	ponury,	de pre syjny,	a	matka	jest	dzisiaj	inną	oso-
bą.
–	I	dla te go	po	jednym	kie lisz ku	wina	się	potykasz.
Jenna	skinę ła	głową.
–	Od	cza su	do	cza su	wypijam	kie liszek	wina,	ale	widzia łam,	jak	alkohol	znisz czył

matkę.	Widzia łam,	 jak	miłość	 do	 nie wła ściwe go	 człowie ka	 oka le czyła	 ją	w	 ta kim
stopniu,	że	już	jej	nie	pozna wa łam.
Dla te go	te raz	tak	walczyła	z	uczucia mi.	Na gle	Mac	wszystko	pojął.	Przysiągł,	że

jej	nie	dotknie,	ale	wła śnie	na brał	prze kona nia,	że	nie	wolno	mu	jej	dotknąć.	Chyba
że	bę dzie	odgrywać	swoją	rolę	w	miejscu	publicz nym.
Wzdycha jąc,	podszedł	do	ha ma ka	i	usiadł	na	nim.	Potem	podcią gnął	nogi,	położył

się	i	splótł	ręce	za	głową.
–	Idź	do	łóż ka,	Jenno.	To	był	długi	dzień.
Za pa dła	cisza,	Jenna	się	nie	poruszyła.	Mac	był	w	kropce.	Nie	dość,	że	go	pocią -

ga ła,	to	jesz cze	poka za ła	mu	swą	bez bronność.	Nie	mógł	pa trzeć	na	jej	cier pie nie,
ale	znał	tylko	je den	sposób,	by	ją	pocie szyć.	Nie ste ty	seks	byłby	chwilowym	ukoje -
niem,	bo	póź niej	Jenna	by	go	znie na widziła,	a	on	nie	potra fiłby	z	tym	żyć.
Dla	niej	to	nie	byłby	prze lotny	romans.	Pewnie	gdzieś	w	tyle	głowy	od	początku

zda wał	sobie	z	tego	spra wę,	tylko	nie	chciał	sta wić	czoła	prawdzie.
–	Dzię kuję,	że	wróciłeś	–	powie dzia ła	cicho.	–	Myśla łam,	że	wyje cha łeś.
–	Obie ca łem	ci	pomoc,	prawda?
–	Tak,	ale	spra wy	potoczyły	się	ina czej,	niż	za kła da liśmy.
Nie dopowie dze nie	roku!
–	Wybacz,	że	cię	zra niłam	–	cią gnę ła.	–	Nie	potra fię	okła mywać	tych,	których	ko-

cham.
–	Jesz cze	parę	dni	i	wszystko	się	skończy.
–	Tak?	–	spyta ła.	–	Bo	ja	nie	je stem	pewna,	czy	za pomnę,	jak	mnie	ca łowa łeś,	tuli-

łeś	i	dotyka łeś.
Za myka jąc	oczy	i	za ciska jąc	zęby,	się gał	do	resz tek	swojej	siły	woli.	Gdyby	mu	to

powie dzia ła	przed	wyzna niem	na	te mat	ojca,	już	by	się	z	nią	kochał.	Ale	te raz	do-



wie dział	się,	skąd	bra ła	się	jej	nie ufność,	rozumiał,	że	musi	zrobić	krok	do	tyłu,	na -
wet	je śli	to	go	za bije.
–	A	ty	możesz	za pomnieć?	–	spyta ła	szeptem.
–	Daj	spokój,	Jenno,	idź	spać.
–	A	gdzie	ty	bę dziesz	spał?
–	Tutaj.
Na	odgłos	jej	kroków	za marł.	Kie dy	otworzył	oczy,	zoba czył	ją	obok	sie bie.
–	Nie	musisz	tu	spać	–	rze kła	dziwnie	schrypnię tym	głosem.	–	Może	je stem	goto-

wa	się	poddać.	Prze sta nę	być	tak	choler nie	świę ta	i	cze kać	na	męż czyznę	życia.
–	To	wino	–	odparł.	–	Rano	bę dziesz	myśla ła	ina czej.
Położył	 ręce	na	brzuchu.	Te	 same	 ręce,	 które	 robiły	 róż ne	nie grzecz ne	 rze czy,

zbyt	czę sto,	by	to	zliczył.	Nie	za sługiwa ły	na	to,	by	zna leźć	się	na	jej	cie le.	On	nie
za sługiwał	na	to,	co	mu	ofia rowywa ła.
–	A	je śli	nie?	–	Wciąż	pa trzyła	mu	w	oczy.	Cudem	się	powstrzymywał,	by	jej	nie

położyć	na	sobie	i	nie	dokończyć	tego,	co	za czę ła.
–	Idź	do	łóż ka,	Jenno.	Sama.
–	Mac…
–	Niech	cię	szlag!	–	krzyknął,	a	ona	aż	podskoczyła.	–	Nie	masz	poję cia,	co	mó-

wisz.	Nie	inte re suje	mnie	zwią zek.	Inte re suje	mnie	seks.	Nie	chcę	nic	wię cej	i	nie
dam	ci	nic	wię cej.	Je ste śmy	przyja ciółmi.	Nie	powinie nem	był	posuwać	się	tak	da le -
ko,	ale	na	moment	stra ciłem	głowę.	Obie cuję,	że	to	się	nie	powtórzy.
Przygryzła	war gę,	skrzyżowa ła	ra miona	na	pier si.
–	Kła miesz.	Pra gniesz	mnie	tak	samo	jak	ja	cie bie.
Mia ła	ra cję.	Kła mał.	Ta lentowi	do	kłamstw	i	oszustw	za wdzię czał	miliony.	Za trud-

niał	płatnych	mor der ców	i	nie wykluczone,	że	znów	to	zrobi.	Nie	za sługiwał	na	tę
piękną	słodką	kobie tę,	która	przed	nim	sta ła.
Usiadł	na	kołyszą cym	się	ha ma ku	i	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Nie	mogę	cię	pra gnąć.	Nie	tak.	Nigdy	wię cej.
Usłyszał,	że	wstrzyma ła	oddech,	dojrzał	błysk	w	jej	oczach	i	prze klął	się	w	duchu.

Nigdy	by	sobie	nie	wyba czył,	gdyby	zosta li	kochanka mi,	a	Jenna	się	w	nim	za kocha -
ła.	Jenna	nie	może	być	czę ścią	jego	życia,	 jego	nikczemne go	świa ta.	Choć	bar dzo
mu	się	to	nie	podoba ło,	Mar tin	miał	ra cję.
Prze łknę ła	łzy	i	po	chwili	nad	sobą	za pa nowa ła.
–	Nigdy	nie	są dziłam,	że	oka żesz	się	tchórzem.
–	Tchórzem?
Pochyliła	się,	chwyciła	 liny	po	obu	jego	bokach,	porusza jąc	ha ma kiem,	który	się

za kołysał.
–	Boisz	się	pra gnąć	cze goś	wię cej	niż	seksu.	Wiesz	o	tym	i	je steś	prze ra żony,	bo

ja	to	wiem.
Niech	to	szlag,	tego	już	zbyt	wie le.
–	Jenna…
–	Je że li	nie	chcesz	przyznać	mi	ra cji,	le piej	milcz.	–	Zmrużyła	oczy	i	ob liza ła	war -

gi.	–	Idę	do	łóż ka.	Już	mnie	nie	ob chodzi,	co	zrobisz.	Je śli	nie	potra fisz	być	ze	mną
szcze ry,	nie	mamy	sobie	nic	wię cej	do	powie dze nia.
Po	tych	słowach	z	taką	nie spodzie wa ną	siłą	pchnę ła	ha mak,	że	Mac	wylą dował	na



de skach.	Odwrócił	 głowę	 i	 zoba czył	 jej	 znika ją ce	w	domu	 stopy.	Se kundy	póź niej
trza snę ły	drzwi	sypialni.
Le żąc	na	podłodze,	nie	mógł	powstrzymać	śmie chu.	Je den	kie liszek	wina	wystar -

czył,	by	Jenna	się	podnie ciła,	wpa dła	we	wście kłość	i	zrobiła	się	za dzior na.	Skła mał-
by,	twier dząc,	że	te raz	nie	pra gnął	jej	jesz cze	bar dziej.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Jenna	obudziła	się	raptownie,	czując,	że	ktoś	wycią ga	 jej	spod	głowy	podusz kę.
Zdez orientowa na	za mruga ła,	ośle piona	słońcem	wpa da ją cym	przez	ża luzje,	które,
jak	pa mię ta ła,	za mknę ła	przed	snem.
Ob róciła	 głowę	 i	 zoba czyła	Maca.	 Stał	 obok	 łóż ka,	 trzyma jąc	 jej	 ukocha ną	 po-

dusz kę.
–	Nie	wiem,	co	cię	tak	bawi,	ale	oddaj	mi	podusz kę	i	idź	sobie.
Pokój	wypełnił	jego	gromki	śmiech.
–	Wsta waj,	 słonko.	Koniec	 z	uda wa niem,	 że	 się	pobie ra my,	koniec	 z	uda wa nym

związ kiem,	dzisiaj	je ste śmy	sobą.
Zda jąc	 sobie	 spra wę,	 że	 nie	 ma	 wyboru,	 skoro	 już	 i	 tak	 się	 obudziła,	 usia dła

i	prze tar ła	oczy.
–	A	konkretnie	co	masz	na	myśli?
Rzucił	podusz kę	za	jej	ple cy	i	usiadł	na	skra ju	łóż ka.
–	Trochę	prze sa dziliśmy.	Musimy	odpocząć	od	 tej	gry,	 chcę,	 że byśmy	znów	byli

sobą.
Nie	mogła	bar dziej	się	z	nim	zgodzić.	Za czął	nimi	rzą dzić	emocjonalny	cha os.	Ale

jak	mają	te raz	tak	po	prostu	być	sobą?
–	Kie dy	nie	wiem…	–	za czę ła.
–	Ubierz	się	i	przyjdź	do	mnie	za	pięć	minut,	cze kam	przed	domem.
Pode rwał	się	z	łóż ka	i	ruszył	do	drzwi.
–	Potrze buję	wię cej	niż	pięć	minut,	żeby	się	ubrać	i	umyć	zęby.
–	Sie dem	minut.	Ani	se kundy	dłużej.
Prze wra ca jąc	 ocza mi,	 Jenna	 wzię ła	 podusz kę	 i	 rzuciła	 nią	 przez	 pokój.	 Mac

w	ostatniej	chwili	za mknął	drzwi.
Za raz	potem	wsta ła.	Spię ła	włosy	na	czub ku	głowy,	włożyła	prostą	letnią	sukienkę

i	umyła	zęby.	Kto	wie,	co	pla nuje	Mac?	Za wsze	dzia ła	sponta nicz nie,	żyje	chwilą.
Dobrze	przynajmniej,	że	nie	wspomniał	o	jej	za czepkach	minionej	nocy.	Być	może,

cokolwiek	 za pla nował,	 chciał,	 by	 wyszli	 z	 za klę te go	 krę gu	 uda wa nych	 za rę czyn,
w	który	sami	się	wpa kowa li.
Drzwi	 sypialni	 otworzyły	 się	w	 chwili,	 gdy	wsuwa ła	 stopy	w	 srebr ne	 ce kinowe

klapki.
–	No	proszę.	Je steś	gotowa	minutę	przed	cza sem.
–	Mam	wziąć	 toreb kę	 czy	 pla żową	 tor bę?	 Kostium	 ką pie lowy?	 Drob na	 podpo-

wiedź	była by	mile	widzia na.
–	Nicze go	wię cej	nie	potrze bujesz.	Chodź my.
Wzrusza jąc	ra miona mi,	ruszyła	za	nim.	Kto	by	pomyślał,	że	po	paru	dniach	uda -

wa ne go	związ ku	ze chce	od	tego	odpocząć?	Może	nie	na da je	się	do	żadne go	związ -
ku.	Minionej	nocy	omal	nie	znisz czyła	ich	przyjaź ni.	Jak	wyglą dałby	ten	ra nek,	gdy-
by	Mac	jej	uległ?	Czy	też	za pla nowałby	dla	niej	nie spodziankę?



–	Cze mu	tak	marsz czysz	czoło?	–	Wziął	ją	za	rękę.	–	Wszystko,	co	dzia ło	się	do-
tąd,	nie	istnie je.
Jenna	zmrużyła	oczy	ośle piona	słońcem.
–	To	powiedz,	co	robimy.
Odwrócił	się	do	niej	z	uśmie chem.
–	Pole cimy	he likopte rem	da le ko	od	hote lu,	nikogo	tam	nie	bę dzie,	żadnych	komó-

rek,	żadnych	uda wa nych	związ ków.	Tylko	Mac	i	Jenna.
–	Brzmi	to	nie źle	–	odpar ła	z	uśmie chem.	–	Nigdy	nie	le cia łam	he likopte rem.
–	W	ta kim	ra zie	cie szę	się,	że	to	bę dzie	twój	pierwszy	raz.	–	Ścisnął	jej	rękę.

Pa trzyła	w	dół,	podziwia jąc	piękno	na tury	i	połyskują cą	wodę,	która	ota cza ła	wy-
spę.	Żadnych	budynków	ani	ludzi.	Ab solutnie	za chwyca ją ce.
–	Nigdy	cze goś	podob ne go	nie	widzia łam	–	stwier dziła.	Na	głowie	mia ła	słuchaw-

ki.	–	Nie	wiem,	czy	chcę	wie dzieć,	 jak	za ła twiłeś	he likopter.	Nie	wspomina jąc	 już
o	tym,	że	nie	mia łam	poję cia,	że	potra fisz	nim	ste rować.
W	słuchawkach	usłysza ła	ser decz ny	śmiech	Maca.
–	Wie lu	rze czy	o	mnie	nie	wiesz.	Ale	wiesz	to,	co	waż ne.
Ra czej	to,	co	on	uwa żał	za	waż ne.	A	jednak	ona	też	nie	odkryła	przed	nim	ca łej

swojej	prze szłości…	ani	uczuć,	które	nią	te raz	owładnę ły.
–	Mac,	spójrz.	–	Jej	oczom	uka zał	się	za pie ra ją cy	dech	w	pier si	wodospad.	–	Prze -

piękny.
Nie co	zniżył	he likopter.	Jenna	pra wie	przykle iła	nos	do	okna,	pa trząc,	 jak	woda

wpa da	do	nie wielkie go	je ziora.	Ota cza ją ce	je	tropikalne	rośliny	zda wa ły	się	za pra -
szać	szczę ścia rzy,	którzy	zna leź li	to	miejsce.	Kie dy	Mac	zniżył	się	jesz cze	bar dziej,
Jenna	odwróciła	się	do	nie go.
–	Nigdy	nie	widzia łam	nic	tak	za chwyca ją ce go.
–	Ja	widzia łem	–	odparł	cicho,	lecz	w	słuchawkach	usłysza ła	go	głośno	i	wyraź nie.
–	Co	robisz?	–	spyta ła,	gdy	he likopter	za wisł	nad	zie mią.
–	Lą duję	–	odparł.
–	Lą dujesz?	Tu	chcia łeś	mnie	przywieźć?
Mac	wzruszył	 ra miona mi,	ma newrując	ma szyną,	 aż	 he likopter	 usiadł	 na	 zie mi.

Wyłą czył	silniki,	a	potem	zdjął	słuchawki.
–	Mac?
Przez	jego	twarz	prze mknął	uśmiech.
–	Wie dzia łem,	że	ta	wyspa	tu	jest.	Chcia łem	ci	ją	poka zać,	ale	nie	byłem	pe wien,

czy	uda	się	tu	wylą dować.
Gdy	wysia da ła	z	he likopte ra,	aż	za pisz cza ła	z	podnie ce nia.
–	To	najpiękniejsze	miejsce	na	zie mi.
Wygła dziła	ba wełnia ną	sukienkę	i	na	palcach	ominę ła	ja kąś	zie loną	roślinę.	Bar -

wy	kwia tów	były	zja wiskowe.	Wycią gnę ła	ręce	i	okrę ciła	się	wokół	wła snej	osi,	jak-
by	chcia ła	wchłonąć	wszystko	na raz.
Zoba czyła	uśmiech	Maca.
–	Wie dzia łem,	że	ci	się	spodoba.	Podob no	rosną	tu	rośliny	w	za sa dzie	nie istnie ją -

ce	nigdzie	indziej.
Dobrze	ją	znał.	Kochankom	kupował	klejnoty,	ale	Jenna	zbyt	poważ nie	traktowa ła



ich	więź,	by	ob sypywał	ją	świe cidełka mi.	Gdy	jej	chciał	zrobić	nie spodziankę,	sta rał
się	wyjątkowo.
–	Podoba	mi	się	bar dziej	niż	wte dy,	kie dy	mi	przyniosłeś	blok	cze kola dowy	z	pian-

ka mi	i	ten	kosz mar ny	film,	jak	skrę ciłam	kostkę.
Kie dy	posta nowiła	korzystać	z	miejscowe go	klubu	fitness,	podczas	pierwszej	wi-

zyty	potknę ła	się	o	or bitrek,	za nim	na	nie go	wsia dła.	Uzna ła	to	za	znak,	że	nie	po-
winna	tam	wra cać.
–	 Zga dzam	 się,	 że	 ta	 nie spodzianka	 prze bija	 tamtą	 –	 przyznał	 ze	 śmie chem.	 –

Chodź my	pozwie dzać.
Wycią gnął	rękę.	Dzień	był	piękny,	a	Mac	sta rał	się,	by	cie szyli	się	wspólnie	spę -

dza nym	cza sem.
–	Nie	wie rzę,	że	to	dla	mnie	zrobiłeś	–	powie dzia ła,	kie dy	szli	w	stronę	szumią ce -

go	wodospa du.
–	Potrze bowa łaś	tego.	Chcia łem	cię	za brać	gdzieś,	gdzie	może my	byś	sobą.
–	Jest	ide alnie.
Potknę ła	się	o	gruby	korzeń.	Mac	zła pał	ją,	by	nie	upa dła.	Przyciska jąc	policzek

do	 jego	pier si,	poczuła	zna jomy	za pach	wody	kolońskiej.	Ten	za pach	 ją	podnie cał,
ale	prze cież	nie	po	to	tu	przyle cie li.	Zwłasz cza	że	Mac,	który	z	początku	z	nią	flir -
tował,	wycofał	się.	Zmą drzał	albo	się	prze stra szył.
A	za tem	je śli	mia ła	szansę	na	romans	z	przyja cie lem,	stra ciła	ją,	zaś	je śli	chcia ła

ura tować	najlepszą	przyjaźń,	jaka	jej	się	przyda rzyła,	powinna	wziąć	się	w	garść.
–	W	porządku?	–	spytał	Mac,	ujmując	ją	pod	brodę.
Kiwnę ła	głową	i	odsunę ła	się	od	nie go.
–	Tak,	muszę	pa trzeć	pod	nogi.
Trzyma jąc	ją	za	rękę,	oprowa dził	ją	wokół	wyspy.	Roz ma wia li	o	roślinach,	kwia -

tach,	Mac	powie dział	jej	kilka	rze czy,	o	których	nie	wie dzia ła.	Najwyraź niej	ta jem-
niczy	Mac	O’Shea	odrobił	 lekcję,	 za nim	za prosił	 ją	na	 tę	wyciecz kę.	Gdy	pochylił
się,	by	ze rwać	ja snożółty	kwiat,	Jenna	się	za trzyma ła.	Wsunął	jej	kwiat	za	ucho,	od-
gar nąwszy	włosy.	Jennę	prze szedł	dreszcz.
–	Nie	patrz	tak	na	mnie	–	mruknął.
Ruszyła	na przód.	Każ da	odpowiedź	tylko	dola ła by	pa liwa	do	ognia	pożą da nia	albo

sta ła by	się	za czątkiem	sporu,	a	w	tym	momencie	ani	na	jedno,	ani	na	drugie	nie	mo-
gli	sobie	pozwolić.
Szum	wody	odbijał	się	echem.	Jenna	zrobiła	jesz cze	kilka	kroków	i	za mar ła.	Zna -

la zła	się	na	poziomie	je ziora,	przed	sobą	mia ła	spa da ją cą	z	klifu	ka ska dę.	Krysta -
licz na	woda	wyda wa ła	się	odświe ża ją ca.	Zwie dza jąc	wyspę,	trochę	się	zgrza ła,	ale
nie	ża łowa ła	ani	minuty.
Zdję ła	klapki	i	za moczyła	stopy.	Woda	była	chłodna.	Chwyciła	brzeg	sukienki	i	lek-

ko	ją	uniosła,	wchodząc	nie co	głę biej.	Słysza ła	za	sobą	Maca.	Nie	odwra ca jąc	się
do	nie go,	doszła	do	miejsca,	gdzie	woda	się ga ła	kolan.
–	Mogła bym	tu	zostać.
Prócz	szumu	wodospa du	ciszę	od	cza su	do	cza su	prze rywał	śpiew	ja kie goś	pta ka.

Poza	urodą	otocze nia	nic	nie	doma ga ło	się	ich	cza su	czy	uwa gi.	Nie	istnia ło	nic	wię -
cej	tylko	Mac,	Jenna	i	ich	prywatna	wyspa.
W	końcu	obejrza ła	się	przez	ra mię	i	głośno	wcią gnę ła	powie trze.	Mac	zdjął	ko-



szulę,	jego	opa lona	skóra	lśniła	w	słońcu.	Krótkie	spodnie	miał	mokre,	bo	wszedł	za
nią	głę biej.
–	Je śli	chcesz	zdjąć	sukienkę,	to	śmia ło.
–	Nie,	ja…	–	Jenna	ściska ła	w	ręce	skraj	sukienki.
Mac	nie co	się	przysunął.
–	To	ja.	Nie	musisz	się	wstydzić.
–	Mam	na	sobie	tylko	bie liznę.
–	A	czym	to	się	róż ni	od	kostiumu	do	pływa nia?
–	Kostiumu	też	nie	lubię	nosić.
–	Wiem.	–	Wziął	ją	za	rękę	i	wyprostował	jej	palce.	Ma te riał	sukienki	opadł.	–	Je -

steś	piękna,	nie za leż nie	od	tego,	co	myślisz	czy	co	ci	mówiono.	Nie	na ciskam.	Ale
je śli	masz	chęć	popływać	w	tym	wyjątkowym	miejscu,	które go	może	wię cej	nie	od-
wie dzisz,	zrób	to.
Cze mu	on	za wsze	musi	mieć	ra cję?	Cze mu	czyta	jej	w	myślach?	Jenna	uspra wie -

dliwia ła	swój	brak	pewności	sie bie	i	uwa ża ła,	że	ma	do	nie go	pra wo.	Ale	je śli	po-
zwoli,	by	jej	życiem	rzą dziły	roz ter ki	i	niska	sa mooce na,	może	na prawdę	wie le	stra -
cić.	Odwróciwszy	się,	zdję ła	sukienkę	przez	głowę.	Za krywa jąc	się	nią	niczym	tar -
czą,	pode szła	do	brze gu	i	rzuciła	ją.	Potem	wzię ła	głę boki	oddech,	znów	się	odwró-
ciła	i	za mar ła.	Mac	wle piał	w	nią	wzrok,	wycią ga jąc	rękę.	Najlepsi	przyja cie le.
Od	cza su	do	cza su	te	słowa	przypomnie nia	prze la tywa ły	jej	przez	głowę.	A	jednak

w	tym	byciu	ra zem	z	najlepszym	przyja cie lem	na	odda lonej	od	świa ta	wyspie	było
coś	intymne go.	Zwłasz cza	że	zosta ła	w	sa mej	bie liź nie.	Nie za leż nie	od	tego,	co	zda -
rzy	się	tego	dnia,	za chowa	to	wspomnie nie	na	za wsze.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

O	czym	on,	do	dia bła,	myślał,	 za chę ca jąc	 ją,	by	zdję ła	 sukienkę?	Minionej	nocy
spał	w	ha ma ku,	by	uniknąć	pokusy,	a	 te raz?	W	zwyczajnym	różowym	sta niku	 i	 fi-
gach	Jenna	wyglą da ła	olśnie wa ją co.	Mac	nie	mógł	się	opę dzić	od	kobiet,	które	nosi-
ły	seksowną	bie liznę,	by	go	uwieść,	a	jednak	nic	do	nie go	nie	prze ma wia ło	tak	jak
spe szona	Jenna	w	ba wełnia nym	komple cie.
A	prze cież	odtrą cił	ją	nie	bez	powodu.	Kie dy	minie	ten	tydzień,	wrócą	do	Mia mi

i	 życia,	 do	 które go	 przywykli.	 I	 na dal	 będą	 przyja ciółmi.	 Minionej	 nocy,	 myśląc
o	Jennie	i	ese me sie	do	Ryke ra,	Mac	nie	spał	wie le.	Ryker	ba wił	się	w	kotka	i	mysz -
kę	z	Sha ne’em,	Bra den	był	nie dostępny,	a	Mac	coraz	bar dziej	się	mar twił,	że	bę dzie
zmuszony	dość	szyb ko	podjąć	de cyzję	w	spra wie	Sha ne’a.
Nie	chciał	jednak	o	tym	myśleć,	trzyma jąc	Jennę	za	rękę	w	miejscu,	które	mogło-

by	konkurować	tylko	z	ra jem.
–	Wiem,	że	się	powta rzam,	ale	tu	jest	prze pięknie.
Uwolniła	dłoń	z	jego	uścisku.	Za nurzyła	się,	woda	się gnę ła	jej	ra mion.	Mac	wie -

dział,	że	usiłowa ła	się	przed	nim	schować.	Nie	za mie rzał	tego	komentować,	bo	tyl-
ko	bar dziej	by	się	za wstydziła.	Pra gnął	je dynie,	by	widzia ła	w	sobie	ponętną	zmy-
słową	kobie tę.
–	Jednak	chyba	nie	powinniśmy	tu	długo	zostać.
Pokrę cił	głową	i	położył	się	na	wodzie	na	ple cach.
–	W	ta kich	miejscach	czas	nie	istnie je.
–	Tak,	ale	czuję	się	winna,	że	zniknę łam	i…
–	Dobrze	się	ba wisz?	–	Podniósł	się,	by	spojrzeć	na	nią.	–	Nie	powinnaś	mieć	wy-

rzutów	sumie nia.	Na wet	nie	myśl	o	kwia tach.	A	je śli	chodzi	o	Mar tina,	je śli	za uwa -
żę,	że	się	na	cie bie	gapi,	nie	gwa rantuję,	że	nad	sobą	za pa nuję.
Jenna	się	za śmia ła.
–	Prze cież	już	go	ude rzyłeś.
–	W	myślach	zrobiłem	dużo	wię cej.
Ze	smutkiem	odwróciła	wzrok.
–	Wola ła bym,	że byś	nie	ucie kał	się	do	prze mocy.	Prze cież	je steś	dobrym	człowie -

kiem.
Mac	za cisnął	zęby.	Nie	był	dobrym	człowie kiem.	Chwilę	 temu	myślał	o	 tym,	by

ode brać	komuś	życie.	W	jego	rodzinie	było	zło,	choć	Bra den	robił,	co	mógł,	by	to
zmie nić.	Gdyby	Mac	musiał	wykonać	te le fon	do	Ryke ra,	zrobiłby	to	bez	wa ha nia.
Nie	popełniał	błę dów	i	nie	podejmował	de cyzji	bez	przyjrze nia	się	sytuacji	pod	każ -
dym	moż liwym	ką tem.
–	We zwa łaś	mnie	na	pomoc,	więc	ci	poma gam.	Nie	podoba	mi	się,	jak	on	na	cie bie

pa trzy,	jak	cię	traktuje.	Nie	za sługuje	na wet	na	to,	żeby	tu	być,	ale	to	nie	moja	de -
cyzja.	Będę	cię	chronił.	Tyle	je stem	w	sta nie	zrobić.
Jenna	przygryzła	war gę	i	za nur kowa ła.	Na	moment	zniknę ła,	po	czym	wypłynę ła



blisko	wodospa du.	Włosy	przykle iły	jej	się	do	ple ców.	Była	ide ałem…	i	te raz	na le ża -
ła	do	nie go.	Ale	on	nie	ule gnie	pokusie	i	poda ruje	jej	ten	dzień	re laksu,	nie za leż nie
od	tego,	ile	bę dzie	go	to	kosz towa ło.
Nie	mógł	jednak	ode rwać	od	niej	oczu.	Pływa ła	te raz	na	ple cach,	z	twa rzą	wysta -

wioną	ku	słońcu	i	ką cika mi	warg	unie sionymi	w	lekkim	uśmie chu.	Była	tak	piękna,
że	odbie ra ła	mu	dech.	Spryskał	się	zimną	wodą,	choć	nie	był	pe wien,	czy	cokolwiek
by	mu	te raz	pomogło.
–	Cze mu	marsz czysz	czoło?	–	za pyta ła,	podpływa jąc	do	nie go.	–	Jak	moż na	marsz -

czyć	czoło	w	ta kim	miejscu?
Mac	próbował	odpę dzić	swe	de mony.
–	Nie	chcia łem.
Sta nę ła	w	wodzie,	uniosła	ręce	i	za mknę ła	oczy.
–	Nie	chcę	stąd	wyjeż dżać.	Nigdy.
Za śmiał	się,	bo	uznał	to	za	dzie cinne,	ale	gdy	Jenna	opuściła	ręce,	ra miącz ka	sta -

nika	zsunę ły	 się	 z	 jej	 ra mion.	Nie wie le	myśląc,	Mac	prze sunął	 je	na	miejsce.	Za -
miast	od	razu	się	odda lić,	za cisnął	palce	na	jej	skórze.
–	Mac…	–	powie dzia ła.
–	Wiem.	–	Upomniał	sie bie,	że	musi	się	cofnąć,	lecz	nie	był	w	sta nie.	Jesz cze	nie.	–

Nie	po	to	cię	tu	przywiozłem.	Ale	do	dia bła	z	tym.
Jenna	uniosła	głowę.
–	Wiesz,	że	nie	będę	taka	jak	inne	kobie ty.
–	Ja	też	nie	chcę	być	taki	–	szepnął.
Nie	miał	poję cia,	czy	go	usłysza ła,	czy	jego	słowa	za głuszył	szum	wodospa du.	Do

tej	pory	spotykał	się	z	kobie ta mi,	które	ocze kiwa ły	tego	co	on.	Erotycz ne go	spełnie -
nia.	Te raz	poczuł	się…	brudny.	Nie	dość	dobry	dla	Jenny.	Nie	znosił	tego	uczucia.
Nie	zdejmując	z	niej	wzroku,	zsunął	jej	ra miącz ka.	Jenna	ściska ła	mu	nadgarstki,

ale	go	nie	powstrzyma ła.	Gdy	prze sunął	opusz ki	palców	nad	koronką	sta nika,	za -
drża ła.	Za czę ła	krę cić	głową.
–	Nie	chodzi	o	mnie	–	rzekł	Mac.	–	Pozwól,	że	coś	ci	poka żę.	–	Milcza ła,	pa trząc

mu	w	oczy.	–	Za ufaj	mi.
Le ciutkie	 skinie nie	 głowy	 było	 zie lonym	 świa tłem,	 na	 które	 cze kał.	 Na wet	 nie

zda wał	sobie	spra wy,	ja kie	to	było	dla	nie go	waż ne.	Nie	mógł	pozwolić	na	to,	by	kie -
dyś	pomyśla ła,	że	jest	dla	nie go	jedną	z	wie lu	kobiet.
W	końcu	Jenna	puściła	jego	nadgarstki.	Mac	roz piął	jej	sta nik	i	ob jął	wzrokiem	jej

cia ło.	Woda	się ga ła	jej	pier si.	Jenna	kuliła	się	i	zer ka ła	na	boki,	bez bronna	i	za kło-
pota na.
–	Je steś	piękną	kobie tą,	Jenno.	Spójrz	na	mnie	–	rzekł,	gdy	odwróciła	głowę.	–	Te

krą głości	zosta ły	stworzone	dla	mę skich	dłoni.	–	Moich	dłoni,	mógłby	dodać.
Nie	odpowie dzia ła.	Widział,	że	mu	nie	wie rzy.	Z	ra dością	poka załby	jej,	co	miał	na

myśli.
Ujął	jej	twarz	w	dłonie.
–	Nie	odwra caj	ode	mnie	wzroku.
Nie	kiwnę ła	głową,	nie	ode zwa ła	się.	Ani	drgnę ła.	Gdyby	Mac	pozwolił	swoje mu

ego	dominować,	pomyślałby,	że	ule gła	jego	cza rowi,	a	było	akurat	odwrotnie.	Ujął
jej	pier si,	z	ra dością	za uwa ża jąc,	że	za drża ła	pod	jego	dotykiem.	Kie dy	prze sunął



dłonie	wzdłuż	jej	boków,	usiłowa ła	się	cofnąć.
–	Nie	odpychaj	mnie,	nigdy.
Jenna	za mar ła.	Mac,	nie	 spusz cza jąc	z	niej	wzroku,	gła skał	 ją	 te raz	pod	wodą.

Za kołysa ła	biodra mi,	re agowa ła	instynktownie.	Wsunął	kciuki	za	gumkę	jej	fig	i	za -
czął	je	zsuwać.	W	wodzie	szło	to	odrobinę	trudniej,	ale	miał	tylko	je den	cel	–	spra -
wić,	by	Jenna	poczuła	się	piękna	i	godna	pożą da nia.
–	Połóż	mi	dłonie	na	ra mionach.
–	Mac…
–	Zrób	to.
Z	jej	palców	ka pa ła	woda.	Bez	słowa	podniosła	jedną,	potem	drugą	nogę,	by	po-

zbyć	się	je dynej	czę ści	gar de roby,	którą	jesz cze	na	sobie	mia ła.	Mac	trzymał	jedną
rękę	na	biodrze	Jenny,	drugą	mię dzy	 jej	uda mi.	Pa trzył,	 jak	spuściła	powie ki,	roz -
chyliła	war gi,	cicho	westchnę ła.	Pra gnął	wię cej.	Chciał	usłyszeć	z	jej	ust	swoje	imię,
chciał,	 by	wie dzia ła,	 kto	 spra wia	 jej	 roz kosz	 i	 dla cze go.	By	 rozumia ła,	 że	 chodzi
o	coś	wię cej	niż	szyb kie	za spokoje nie.
Gdy	jej	dotknął,	wbiła	palce	w	jego	ra miona.	Nie	mógł	się	docze kać	jej	or ga zmu.

Ale	war to	cze kać.	On	pie ścił	ją	palcem,	ona	kołysa ła	biodra mi.	Cały	czas	pa trzyła
mu	w	oczy.	W	ob ser wowa niu	jej	re akcji	było	coś	bar dzo	intymne go.	Kie dy	był	z	in-
nymi	kobie ta mi,	nie	poświę cał	temu	tyle	uwa gi,	nie	ana lizował	każ de go	szcze gółu.
Z	Jenną	nie	chciał	nicze go	ze psuć.
Chwycił	ją	w	ta lii,	gdy	jego	druga	ręka	za czę ła	poruszać	się	szyb ciej.	Cia ło	Jenny

zła pa ło	jego	rytm,	jej	twarz	się	za różowiła.	Czoło	i	nos	pokryły	krople	potu.	Na gle
gwałtownie	się	szarpnę ła.
–	Mac,	ja…
–	Zrób	to.
Kie dy	się	na	nim	za cisnę ła,	jego	imię	wypłynę ło	z	jej	warg	jak	wyszepta na	obietni-

ca.	Źre nice	mia ła	powiększone,	była	zdumiona,	 jakby	nie	spodzie wa ła	się	 ta kie go
sztur mu.	Mac	trzymał	ją	blisko	sie bie	i	pie ścił,	aż	jej	cia ło	się	roz luź niło.	Ob jął	 ją
w	ta lii	i	przytulił.	Ser ce	Jenny	wa liło	tak	jak	jego	ser ce.
Szum	wodospa du,	roz le ga ją cy	się	z	rzadka	pta si	świer got	i	przyspie szony	oddech

Jenny	były	muzyką	dla	jego	uszu.	Nie	liczyło	się	nic	inne go	poza	chwilą	i	tą	kobie tą.
Gdyby	te raz	otworzył	usta,	nie	wie działby,	co	powie dzieć.	Chętnie	powie działby	coś
romantycz ne go,	tyle	że	to	do	nich	nie	pa sowa ło.	Nie	przyle cie li	tam,	by	prze żywać
romantycz ne	unie sie nia,	nie	chciał,	by	Jenna	odniosła	mylne	wra że nie.
Opuściła	rękę,	kie rując	ją	w	to	jedno	miejsce,	gdzie	najbar dziej	jej	pra gnął.	Mimo

to	się	odsunął.
–	Nie.
–	Cze mu?	–	Ścią gnę ła	brwi.
–	Tu	nie	chodzi	o	mnie	ani	na wet	o	nas.	To	wszystko	było	dla	cie bie.
Uniosła	ką cik	warg	w	półuśmie chu.
–	To	chyba	nie spra wie dliwe.
Mac	ujął	 jej	dłonie	w	swoje,	uca łował	koniusz ki	palców	 i	przyłożył	 jej	dłonie	do

pier si.
–	Tu	nie	chodzi	o	seks,	Jenno.	Chcia łem	ci	coś	udowodnić.
Przez	chwilę	pa trzyła	na	nie go	bez	słowa.



–	Nie	wiem,	co	myśleć	–	rze kła	w	końcu.	–	Nie	chcesz	nic	w	za mian?
Z	gorz kim	śmie chem	potrzą snął	głową.
–	Znasz	odpowiedź,	ale	ty	za sługujesz	na	wię cej	i	nie	chcę,	że byś	myśla ła,	że	trak-

tuję	cię	tak	jak	inne.	Ja	nigdy…
Niech	 to	 szlag.	 Nie	 za mie rzał	 wyja wiać	 swoich	 wątpliwości.	 Chciał	 jej	 zrobić

przyjemność,	trochę	popływać,	pożar tować	i	wrócić	do	bunga lowu.	Cze mu	to	musi
być	ta kie	trudne?
–	Co	nigdy?	–	za pyta ła,	obejmując	go	za	szyję.
Pokonując	nie chęć	przed	otwar ciem	się,	Mac	wyznał:
–	Kie dy	coś	da wa łem,	nigdy	nie	ocze kiwa łem	nicze go	w	za mian.	Nie	chcia łem.	Nie

za mie rza łem	się	z	nikim	wią zać,	więc	za wsze	sta ra łem	się…
Chryste.	Im	wię cej	mówi,	tym	bar dziej	wychodzi	na	dupka.
–	Je stem	dra niem	–	przyznał.	–	Szukam	kobiet,	które	chcą	tylko	jedne go,	więc	nie

mar twię	się,	co	da lej.	Nigdy	nie	chcia łem	taki	być	i	nie	wiem,	cze mu	ci	to	mówię.
Opuścił	głowę,	bo	ostatnia	rzecz,	ja kiej	chciał,	to	by	Jenna	widzia ła	go	bez bronne -

go	czy	za ła ma ne go.	Nie	miał	poję cia,	jak	to	boli,	dopóki	nie	powie dział	tego	na	głos.
Instrumentalnie	traktował	swoje	cia ło,	próbując	ignorować	lęki,	ja kie	budził	w	nim
sta ły	zwią zek.	Być	może	do	tej	pory	na wet	tego	nie	za uwa żył.
–	Mówisz	mi	to,	bo	nie	je stem	ci	obojętna.	–	Na grodziła	go	uśmie chem,	dowodem

na	to,	że	go	rozumia ła	i	nie	osą dza ła.	–	Mówisz	mi	o	tym,	bo	ce nisz	na szą	przyjaźń
i	nie	chcesz	mnie	zra nić.	Nigdy	nie	uwa ża łam	cię	za	dra nia.
Mac	ujął	jej	twarz.	Najchętniej	nigdy	by	nie	opuścił	tego	miejsca.	Cze mu	nie	mie -

liby	uciec	i	być…
Chwilecz kę,	o	czym	on	myśli?	Uciec?	Niby	ra zem?	Bra kowa ło	mu	cza su	i	sta bil-

ności	emocjonalnej,	by	przymie rzać	się	do	sta łe go	związ ku	 i	za	nic	w	świe cie	nie
wykorzystałby	Jenny	jako	królika	doświadczalne go.
Fakt,	że	miał	ob ja wie nie	dotyczą ce	wła snych	stłumionych	emocji,	nie	ozna czał,	że

chce	zmie nić	swoje	życie.	Na dal	miał	ochotę	dobrze	się	ba wić…
Nie złe	pie kiełko	urzą dził	z	tego	swoje go	życia,	a	na	domiar	złe go	w	sam	środek

wrzucił	Jennę.
–	To,	co	zrobiłeś	przed	chwilą…	–	przygryzła	war gę,	po	czym	podję ła:	–	Nikt	do-

tąd	nie	posta wił	moich	pra gnień	na	pierwszym	miejscu.	Sposób,	w	jaki	na	mnie	pa -
trzyłeś,	jak	mnie	dotyka łeś…
–	Co?	–	Chciał	to	usłyszeć.	A	więc	był	nie	tylko	dra niem,	był	też	ma sochistą.
–	Dzię ki	tobie	poczułam	się	piękna	–	szepnę ła.
Ucie szył	się,	że	na resz cie	za czę ła	to	dostrze gać.
–	Bo	je steś	piękna,	musia łem	ci	to	poka zać.	Je steś	piękna	i	godna	pożą da nia.	Po-

sia dasz	moc,	której	nie	je steś	świa doma.
Ba wiąc	się	końcówka mi	mokrych	włosów,	Jenna	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Ale	to	nie	zmie ni	na szej	re la cji,	prawda?	Bo	nie	mogę	cię	stra cić.
–	Nie	–	przyrzekł,	modląc	się,	by	to	nie	było	kłamstwo.	–	Nie	stra cisz	mnie.
Nie za leż nie	od	we wnętrz nej	walki,	którą	 toczył,	miał	oka zję	wejrzeć	w	na mięt-

ność	Jenny.	Był	prze kona ny,	że	pozosta ło	jesz cze	wie le	do	odkrycia	i	pla nował	temu
poświę cić	ostatnie	dni	na	wyspie.	Póź niej	się	za sta nowi,	co	da lej.	Najpierw	jednak
musi	zdobyć	Jennę.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

W	podróży	powrotnej	towa rzyszyło	im	na pię cie,	choć	prze cież	ta	wypra wa	mia ła
nie	zmie niać	ich	re la cji.	Tymcza sem	po	chwilach	w	je ziorze	przy	wodospa dzie	Jenna
wciąż	czuła	we wnętrz ne	drże nie.
Jej	najlepszy	przyja ciel	na prawdę	posia da	wyjątkowe	umie jętności.	Cze mu	tak	do-

skona le	do	sie bie	pa sowa li	także	pod	tym	wzglę dem?	Cze mu	jej	cia ło	doma ga ło	się
wię cej,	choć	ją	za spokoił?
O	czym	mają	te raz	roz ma wiać?	Nie za leż nie	od	tego,	jaki	te mat	podejmą,	ra czej

nie	bę dzie	w	sta nie	się	na	tym	skupić.	A	za tem	w	ka binie	pa nowa ła	cisza.	Czyż by
Mac	ża łował	tego,	co	się	sta ło?
Nie,	 tego	była	pewna.	Powie dział,	że	nie	traktuje	 jej	 jak	 inne	kobie ty	 i	było	dla

nie go	waż ne,	by	to	wie dzia ła.	Jego	szcze rość	ją	za skoczyła.	Dotąd	nie	przypusz cza -
ła,	że	jest	w	nim	tego	rodza ju	wraż liwość.	Za wsze	był	taki	pewny	sie bie…	tak	bar -
dzo	od	niej	róż ny.	Może	jednak	mają	wię cej	wspólne go,	niż	jej	się	wyda wa ło.
Po	wylą dowa niu	na	głównej	wyspie	w	milcze niu	ruszyli	do	bunga lowu.	Jenna	za -

czę ła	się	mar twić,	jak	prze trwa ją	te	parę	ostatnich	dni.
Kie dy	szli	na brze żem,	zwolniła.
–	Moja	siostra	i	mama…
–	Widzę	–	odparł	Mac	i	wziął	ją	za	rękę.
Na wet	nie	była	świa doma,	że	wstrzymywa ła	oddech,	gdy	ten	najprostszy	gest	po-

zwolił	 jej	 ode tchnąć.	Za raz	potem	przypomnia ła	 sobie	 o	 rolach,	 które	gra li.	Mac
wziął	ją	za	rękę,	gdyż	pa trzy	na	nich	jej	rodzina.	Tak,	na	pewno	tak,	bo	le dwie	się
do	niej	ode zwał	od…	chwili,	której	nie	potra fiła	na zwać.
–	Tu	je ste ście!	–	za woła ła	matka.	–	Puka łyśmy	do	was	i	za sta na wia łyśmy	się,	gdzie

się	podzie wa cie.
Jenna	przywoła ła	na	 twarz	uśmiech,	 trochę	 się	na wet	ucie szyła.	Czy	 to	bar dzo

głupie?	Od	kie dy	potrze bowa ła	ochrony	przed	najlepszym	przyja cie lem?
–	Mam	na dzie ję,	że	pozwolisz	nam	porwać	twoją	kobie tę	na	parę	godzin	–	mówiła

matka.
Jenna	poczuła,	że	Mac	ze sztywniał.	Pewnie	w	re akcji	na	słowa	„twoją	kobie tę”.

Sta ra ła	się	nie	brać	tego	osobiście,	choć	było	to	dosyć	trudne.	Wszystko	w	tym	ty-
godniu,	cała	ta	far sa,	sta ło	się	bar dzo	osobiste.
–	Pomyśla łyśmy,	że	gdzieś	cię	za bie rze my	dziś	wie czorem.	Jutro	jest	próba,	a	po-

jutrze	ślub.	–	Amy	promie nia ła.	–	Taki	bab ski	wie czór.
Myśl	o	tym,	że	mie liby	zostać	w	domu	sami,	ona	i	Mac,	który	być	może	ża łował

tego,	co	zrobił,	nie	bar dzo	do	niej	prze ma wia ła.	Może	była	tchórzem,	a	może	po-
trze bowa ła	cza su,	by	coś	prze myśleć.	Chcia ła	się	zna leźć	da le ko	od	jego	prze nikli-
we go	spojrze nia,	od	poca łunków	i	dotyku.
–	Dajcie	mi	 chwilę,	 tylko	 się	 odświe żę	 –	powie dzia ła,	wyrywa jąc	dłoń	 z	uścisku

Maca.	–	Zna leź liśmy	prze piękny	wodospad	i…



Och	nie.	Chyba	nie	za cznie	wyja śniać,	cze mu	musi	wziąć	prysz nic?	Włosy	mia ła
wilgotne,	ubra nie	przykle jone	do	cia ła.
–	No	to	już.	–	Matka	uśmiechnę ła	się	do	Maca.	–	Dotrzyma my	mu	towa rzystwa.

Chcę	usłyszeć,	jak	spę dziliście	czas.
Tego	wła śnie	oba wia ła	się	Jenna	i	dla te go	musia ła	szyb ko	na szykować	się	do	wyj-

ścia.

–	Za dzwoń.
Mac	 opadł	 na	 skórza ną	 ka na pę	 w	 bunga lowie,	 potarł	 czoło	 i	 ścisnął	 komór kę.

Prośba	Ryke ra	była	prosta,	a	jednak	trudna	do	spełnie nia.
–	Sha ne	nie	daje	za	wygra ną	–	podjął	Ryker.	–	Prze jął	rzecz,	która	mia ła	być	na

twojej	aukcji	w	Mia mi	za	dwa	tygodnie.	Uczciwie	na bytą	rzecz,	nie	coś,	co	musie li-
śmy	zdobyć,	ale	on	odkrywa	kar ty.
Co	 zna czy,	 że	 rodzina	O’Shea	musi	 odkryć	 swoje.	 Ten	 człowiek	 ewidentnie	 nie

wie,	z	kim	ma	do	czynie nia	albo	jest	zbyt	głupi,	by	się	tym	prze jąć.
Mac	nie	 traktował	 lekko	 kwe stii	 pozba wie nia	 kogoś	 życia,	 jednak	Sha ne	groził

La ney,	 a	 te raz	 za chowywał	 się,	 jakby	mógł	 kontrolować	 rodzinę	O’Shea.	Nie,	 do
dia bła.	Ten	człowiek	od	lat	był	przysłowiową	solą	w	oku,	a	próba	porwa nia	ich	sio-
stry	sta nowiła	podsta wę	do	najwyż szej	kary.
–	Na gra łem	Bra de nowi	wia domość,	ale	nie	oddzwonił.
Co	zna czy,	że	de cyzja	na le ży	do	Maca.	Oczywiście	Ryker	chciał	za kończyć	spra -

wę,	wyprze dza jąc	większe	 proble my.	Maca	 jesz cze	 bar dziej	 nie pokoiło	milcze nie
Bra de na.	To	nie	było	w	jego	stylu	 i	gdyby	Mac	nie	był	 tak	za ab sor bowa ny	Jenną,
bar dziej	skupiłby	się	na	rodzinie.
–	Pozwól,	że	spróbuję	się	z	nim	jesz cze	skontaktować	–	rzekł	Mac.	–	Dam	ci	znać.
–	Tylko	szyb ko.	Mam	dość	tego	gościa.
Mac	się	roz łą czył,	oparł	łokcie	na	kola nach.	Bra den	nigdy	tak	długo	nie	milczał.

Coś	jest	nie	tak.	Mac	nie	chciał	podjąć	żadnych	de cyzji,	za nim	nie	dowie	się,	co	się
dzie je.	Za dzwonił	do	Bra de na	 i	nie	był	za skoczony,	słysząc	znów	pocz tę	głosową.
Zosta wiwszy	wia domość	 z	 prośbą	 o	 pilny	 kontakt,	 na pisał	 też	 ese me sa	 podob nej
tre ści.	Może	w	końcu	Bra den	się	ode zwie.
Wstał	z	ka na py	 i	podszedł	do	 lodówki.	Wyjął	butelkę	wody,	uwa ża jąc	na	kwia ty

Jenny,	bo	chyba by	go	udusiła	podczas	snu,	gdyby	znisz czył	choć	pła tek.
Szcze rze	mówiąc,	wolałby	coś	mocniejsze go,	 ale	 z	butelką	wody	w	 jednej	 ręce

i	te le fonem	w	drugiej	wyszedł	na	ta ras.	W	głowie	miał	za męt.	Spra wa	Sha ne’a,	nie -
wyja śnione	milcze nie	bra ta	i	spotka nie	z	Jenną	przy	wodospa dzie	nie	poma ga ły	mu
się	skupić.
Pa trząc	na	za chodzą ce	słońce,	przypomniał	sobie	re akcję	Jenny	na	jego	piesz czo-

tę.	Powścią ga na	na miętność	 tylko	cze ka ła	na	odpowiednie go	męż czyznę,	który	 ją
uwolni.	Z	powodów,	których	nie	chciał	 sobie	 tłuma czyć,	pra gnął	być	 tym	męż czy-
zną.	Pra gnął…	mieć	Jennę	w	łóż ku.	Nie	był	w	sta nie	robić	dalszych	pla nów.	Za raz
po	ślubie	Amy	wyruszy	do	Mia mi,	bo	bę dzie	to	czas	ostatnich	przygotowań	do	au-
kcji.
Wypił	duży	łyk	wody	i	modlił	się	w	duchu,	by	te le fon	się	ode zwał.	Odcze kał	jesz -

cze	kilka	minut,	po	czym	wysłał	bra tu	kolejne go	ese me sa,	doma ga jąc	się	odpowie -



dzi,	bo	 ina czej	najbliż szym	sa molotem	pole ci	do	Bostonu.	Po	kilku	minutach	przy-
szła	odpowiedź.
„Mamy	z	Zarą	problem.	Nie	przyjeż dżaj,	ale	przez	kilka	dni	 ty	odpowia dasz	za

fir mę.	Póź niej	poga da my”.
Cóż,	 to	 odpowia da ło	 na	 jedno	 pyta nie,	 ale	 rodziło	masę	 nowych.	 Co	 się	 dzie je

z	Bra de nem	i	Zarą?	Z	pewnością	nie	chodzi	o	ich	re la cję.	Byli	do	obrzydliwości	za -
kocha ni.	 Bra den	 za pewniał	 Za rze	 wszelkie	 dobro	 i	 bez pie czeństwo,	 więc	 jej	 na
pewno	 nic	 złe go	 się	 nie	 przytra fiło.	 Gdyby	 tak	 było,	 brat	 we zwałby	 na	 odsiecz
wszystkie	siły.
W	ta kim	ra zie	co	się	tam	dzie je?
Wypił	 resz tę	 wody	 i	 westchnął.	 Przynajmniej	 brat	 jest	 bez piecz ny,	 ale	 fakt,	 że

prze ka zał	mu	de cyzje	biz ne sowe,	mówił	wie le	o	wa dze	jego	proble mów.
To	także	ozna cza,	że	Mac	został	zmuszony	podjąć	de cyzję,	której	ocze kiwał	Ry-

ker.	Bra den	spodzie wał	się,	że	rodzina	nie	bę dzie	już	tak	agre sywnie	zwalczać	wro-
gów,	ale	Sha ne	nie raz	udowodnił,	że	jest	zmorą	i	za groże niem.	Nę kał	Zarę,	walczył
z	jej	nie żyją cym	już	ojcem,	a	te raz	bar dzo	zbliżył	się	do	ich	główne go	celu	–	poszu-
kiwa nych	 zwojów.	Po	 to	 tylko	prze chwycił	 prze zna czony	na	aukcję	przedmiot,	 by
udowodnić,	że	może	nie zauwa żony	dzia łać	tuż	pod	ich	nosem.
To	nie	do	za akceptowa nia.
A	na	próbę	porwa nia	La ney	trudno	przymknąć	oko.	Ten	człowiek	już	nie	żył.	Ści-

ska jąc	w	ręce	pustą	butelkę,	Mac	wysłał	ese me sa	do	Ryke ra.
„Dokończ	to.	Na pisz,	jak	skończysz”.
Potem	wszedł	do	środka	w	poszukiwa niu	cze goś	mocniejsze go	od	wody.

Jenna	wra ca ła	do	bunga lowu	po	kola cji	z	mamą	i	siostrą.	Wciąż	oba wia ła	się	by-
cia	sam	na	sam	z	najlepszym	przyja cie lem.	Oboje	mie li	trochę	cza su,	by	wszystko
prze myśleć	 i	 być	może	 będą	w	 sta nie	 zignorować	 fakt,	 że	 za wdzię cza ła	Ma cowi
najbar dziej	 intensywne	 seksualne	 doświadcze nie	 w	 życiu.	 Cóż,	 może	 on	 bę dzie
w	sta nie,	ona	w	to	powątpie wa ła.
Co	ją	cze ka	za	drzwia mi	bunga lowu?	Zbliża ła	się	północ.	Może	Mac	już	śpi.
Po	kola cji	w	re staura cji	Jenna,	Amy	i	ich	matka	uda ły	się	do	matki,	gdzie	wspomi-

na ły	dobre	 i	złe	chwile,	roz ma wia ły	na	te mat	ślubu	Amy,	a	na wet	wyla ły	kilka	 łez
z	powodu	tego	waż ne go	dnia,	który	się	zbliżał.
Te raz	Jenna	wzię ła	głę boki	oddech,	ścisnę ła	mocniej	toreb kę	i	otworzyła	drzwi.

Ku	 jej	 roz cza rowa niu	powita ła	 ją	 ciemność.	Bo	 jednak	 ja kaś	 jej	 część	chcia ła,	by
Mac	na	nią	cze kał.
–	Myśla łem	już,	że	nie	wrócisz.
Omal	nie	podskoczyła,	gdy	spojrza ła	w	stronę	sypialni.	Mac	stał	w	drzwiach,	opie -

rał	dłonie	o	fra mugę,	świa tło	księ życa	podkre śla ło	jego	wyrzeź bione	ra miona.
Położyła	koper tówkę	na	stoliku	przy	wejściu.
–	Stra ciłyśmy	poczucie	cza su.	A	ty	co	robiłeś?
Muszą	zwra cać	się	do	sie bie	jak	przyja cie le.
Ale	gdy	Mac	ode pchnął	się	od	fra mugi	i	tym	swoim	krokiem	dra pież ne go	kota	ru-

szył	w	jej	stronę,	Jenna	mia ła	prze czucie,	że	przyja cielska	poga wędka	dobie gła	koń-
ca.



–	Nie	chcę	roz ma wiać	o	tym,	co	robiłem	–	odrzekł	ta kim	tonem,	że	poczuła	ciar ki.
–	W	ogóle	nie	chcę	roz ma wiać.
–	Mac…
–	Nie.	–	Oparł	ręce	po	obu	stronach	jej	głowy,	za myka jąc	ją	w	pułapce.	–	Po	dzi-

siejszym	dniu	nie	mogę	tego	dłużej	ignorować.
Jenna	zwilżyła	war gi,	pra gnę ła	jego	piesz czot.
–	A	co	z	jutrem?	Co	bę dzie	po	powrocie	do	Mia mi?
–	Póź niej	bę dzie my	się	tym	mar twić.
Zgniótł	 jej	war gi	poca łunkiem,	 jednocze śnie	szarpnię ciem	ścią ga jąc	 jej	sukienkę

bez	ra mią czek.
Cóż,	 to	odpowia da	na	 jedno	pyta nie.	Wie dzia ła,	cze go	się	dziś	spodzie wać	 i	nie

za mie rza ła	tego	za trzymywać	mimo	nie pokoju,	który	ode zwał	się	w	jej	głowie.	Tym
ra zem	zrobi	to,	na	co	ma	ochotę,	i	do	dia bła	z	konse kwencja mi.

Mac	nie	miał	jej	dość.	Po	piesz czotach	przy	wodospa dzie	i	trudnej	de cyzji,	którą
musiał	podjąć,	był	zbyt	spię ty.	Pra gnął	Jenny,	chciał	poczuć	jej	podnie ce nie	i	na mięt-
ność.	Nie	prze sta wał	jej	ca łować.	Jenna	chwyciła	go	za	ra miona,	wbija ła	pa znokcie
w	jego	skórę.
Mac	roz piął	jej	sta nik	i	rzucił	go	na	bok,	potem	jednym	ruchem	zsunął	figi.
–	Mac…	–	Jej	oddech	przyspie szył.
Wę drował	war ga mi	po	jej	szyi,	obejmując	pier si.
–	Muszę	cię	mieć,	Jenno.	–	Chwycił	ją	za	ręce	i	położył	je	na	pa sku	szor tów.	–	Po-

każ	mi,	że	tego	chcesz.
Bez	wa ha nia	go	roze bra ła.
–	Wybacz,	ale	nie	mogę	długo	cze kać.
–	Rób,	co	chcesz	–	powie dzia ła	cicho.
Mac	nie	kła mał,	od	paru	dni	le dwie	się	kontrolował,	te raz	już	nad	sobą	nie	pa no-

wał.	Odsunął	się,	się gnął	do	szor tów	i	wyjął	z	kie sze ni	pre zer wa tywę.
–	Chyba	to	za pla nowa łeś	–	powie dzia ła	cicho.
–	Nie	będę	prze pra szał.
Za bez pie czył	się,	a	potem	chwycił	ją	za	biodra.
–	Obejmij	mnie	noga mi	w	pa sie.
–	Je stem	za	cięż ka	–	za prote stowa ła,	odwra ca jąc	wzrok.
–	Zrób	to.	I	nie	ucie kaj	ode	mnie	spojrze niem.
Gdy	spełniła	jego	prośbę,	Mac	w	nią	wszedł.	Przez	moment	nie	był	w	sta nie	się

ruszyć.	To	uczucie	posia da nia	jej	było	czymś	nie wia rygodnym.	Jenna	wstrzyma ła	od-
dech,	jej	źre nice	się	powiększyły.
Nie	miał	poję cia,	co	widzia ła	w	jego	oczach,	lecz	nie	za mie rzał	ana lizować	swych

emocji,	gdy	wresz cie	miał	Jennę	bliżej	niż	na	wycią gnię cie	ręki.
Te raz	 ona	 za czę ła	 poruszać	 biodra mi.	W	 końcu	 odpuściła	 i	 pozwoliła	 sobie	 na

wię cej.	A	Mac	w	końcu	robił	to,	o	czym	od	lat	ma rzył.	Jego	dłonie	wę drowa ły	po	jej
krą głościach.	Ile kroć	muskał	jej	pier si,	Jenna	głośno	wzdycha ła.	Gdy	za czął	je	ca ło-
wał,	usłyszał	swoje	imię.	Potem	znie ruchomia ła,	głę biej	wbiła	pa znokcie	w	jego	ra -
miona.	Mac	nie co	się	odsunął,	by	widzieć	jej	twarz,	pa trzeć,	jak	dochodzi	i	jak	się
roz pa da.



Nie	za wiódł	się.	 Jenna	pa trzyła	mu	w	oczy.	Grzbiet	 jej	nosa	pokrywa ły	kropelki
potu,	otworzyła	usta	i	krzyknę ła.	Nie	mógł	cze kać	ani	se kundy	dłużej.	Pchnął	moc-
niej	i	przywarł	do	Jenny,	jakby	była	kołem	ra tunkowym,	jakby	była	wszystkim,	na	co
cze kał	całe	swoje	życie.
Nigdy	 jednocze śnie	 nie	 doświadczył	 ta kie go	 ogromu	 emocji,	 a	 wszystko	 to	 za -

wdzię czał	Jennie.
Choć	ją	prosił,	by	nie	odwra ca ła	wzroku,	sam	musiał	za mknąć	oczy.	Nie	mógł	po-

zwolić,	by	zoba czyła,	co	czuł…	bo	nie	był	gotowy	sta wić	czoła	prawdzie.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Le żał	w	 łóż ku	obok	Jenny	 i	pa trzył	na	nią.	Spa ła.	Po	chwilach	na miętności	przy
drzwiach	wejściowych	za niósł	ją	do	łóż ka,	gdzie	nie mal	na tychmiast	za snę ła.	Jednak
na wet	przez	sen	trzyma ła	na	nim	rękę.
Pa trzył	na	jej	de likatne	palce	na	swoim	brzuchu.	Odda ła	mu	się	całkowicie,	bez

za strze żeń,	a	prze cież	nie	był	tego	wart.	Za le dwie	parę	godzin	wcze śniej	zle cił	ko-
muś	za bójstwo,	wciąż	czuł	cię żar	tej	de cyzji.	Wyda wał	już	podob ne	zle ce nia,	ale	to
było	jesz cze	za	życia	ojca,	gdy	sytuacja	wyma ga ła	się gnię cia	po	ekstre malne	środki.
Te raz	ojciec	nie	żył,	Bra den	był	czymś	za ję ty,	więc	Ryker	doma gał	się	od	Maca

pozwole nia	na	to	mor der stwo.	Mac	wie dział,	że	Ryker	nie	za bija	dla	spor tu.	Był	ich
se kretną	bronią,	ale	był	też	profe sjona listą.	Gdyby	istniał	 inny	sposób	za ła twie nia
spra wy,	Ryker	by	go	zna lazł.
Mimo	wszystko	osta tecz na	de cyzja	na le ża ła	do	Maca.	Gdyby	zwle kał,	La ney	mo-

gła by	ucier pieć,	może	na wet	stra ciła by	życie.	Sha ne	był	tyka ją cą	bombą.	Kto	mógł
za pewnić,	że	nie	za ata kuje	Zary,	a	na wet	Jenny?	Był	dość	sprytny	i	wie dział,	kto	się
najbar dziej	 liczy	 w	 życiu	 męż czyzn,	 których	 sta rał	 się	 znisz czyć.	 Trze ba	 go	 po-
wstrzymać	raz	na	za wsze.	Bra den	to	zrozumie.
Mac	położył	rękę	na	dłoni	Jenny,	jakby	chciał	prze jąć	choć	trochę	jej	nie winności.

Sta nowiła	prze ciwieństwo	wszystkie go,	co	wią za ło	się	z	jego	życiem.
Za ra bia ła	 na	 życie,	 tworząc	 bukie ty	 i	 kompozycje	 z	 kwia tów.	Dzię ki	 niej	 świat

sta wał	się	piękniejszy,	on	zaś	kła mał,	kradł	 i…	mor dował.	Poczuł	ból	w	pier si,	bo
nie za leż nie	od	tego,	cze go	pra gnął,	nic	poza	seksem	z	Jenną	nie	wchodziło	w	grę.
Poruszyła	się	przez	sen	i	prze sunę ła	się	bliżej	Maca.	Uniósł	rękę,	by	mogła	wy-

godniej	się	umościć.	Może	był	dra niem,	ale	nie	chciał	jej	odpychać.	Nie	za sługiwał
na	nią,	lecz	jej	pra gnął.	Członkowie	jego	rodziny	bra li	wszystko,	cze go	za pra gnę li.
Tej	nocy	Jenna	na le ża ła	do	nie go.	Pozwoliła	mu	prze jąć	kontrolę.	Kilka	dni	wcze -

śniej	byli	przyja ciółmi	uda ją cymi,	że	nic	wię cej	ich	nie	łą czy.	Czy	po	ślubie	Amy	Jen-
na	powróci	do	roli	jego	przyja ciółki?	A	co	waż niejsze,	czy	on	bez	proble mu	ogra ni-
czy	się	do	przyjaź ni?

Pa trzyła	na	de kora cje	kwia towe	w	sali,	gdzie	na stępne go	dnia	mia ło	odbyć	się	we -
se le.	Wyda wa ło	 się,	 że	wszystko	 jest	 gotowe.	 Świe że	 proste	 de kora cje	 spełnia ły
ocze kiwa nia	Amy.	Zresz tą	sama	sala	robiła	wra że nie,	okna	się ga ły	od	podłogi	do	su-
fitu.	Roz ta czał	się	za	nimi	widok	na	oce an.	We wnątrz	pa nował	romantycz ny	na strój.
Przyję cie	powinno	być	bar dzo	uda ne.
–	Pięknie.	–	Odwróciła	się	i	ujrza ła	stoją ce go	w	drzwiach	Mar tina.	Ostatnią	oso-

bę,	z	którą	chcia ła	się	zna leźć	sam	na	sam.
Mac	pomógł	 jej	prze nieść	kwia ty,	po	czym	wrócił	do	bunga lowu.	Powie dział,	 że

musi	dokończyć	ja kąś	pra cę.	Jenna	odniosła	wra że nie,	że	coś	nie	daje	mu	spokoju,
więc	o	nic	nie	pyta ła.	Po	na miętnym	seksie	była	 jesz cze	bar dziej	 skonfundowa na,



spodzie wa ła	się,	że	on	podob nie.
–	Nie	je stem	te raz	w	na stroju,	Mar tin.
Pozwolono	 jej	 tam	zostać	 tak	długo,	 jak	długo	bę dzie	 to	koniecz ne,	pod	wa run-

kiem,	że	znajdzie	kogoś	z	per sone lu,	kto	póź niej	za mknie	drzwi.	Dzię ki	temu	nikt	jej
nie	prze szka dzał.	W	każ dym	ra zie	ta kie	było	za łoże nie.
–	Nie	przysze dłem	się	kłócić	–	odparł.	–	Chcia łem	ci	powie dzieć,	że	chociaż	moim

zda niem	popełniasz	błąd,	nie	będę	cię	zmuszać,	że byś	trwa ła	w	na szym	związ ku.
Jenna	splotła	 ra miona	na	pier si,	nie	komentując	 faktu,	 że	coś	 ta kie go	 jak	„nasz

zwią zek”	już	nie	istnia ło.
–	Cze mu	zmie niłeś	zda nie?	–	spyta ła,	pa trząc	na	jego	podbite	przez	Maca	oko.
–	Cokolwiek	łą czy	cię	z	tym	O’Shea,	nie	da	się	tego	porównać	z	tym,	co	nas	łą czy-

ło.	–	Mar tin	wzruszył	ra miona mi	i	wsunął	ręce	do	kie sze ni	spodni.	–	Widzia łem,	jak
na	cie bie	pa trzył	na	prób nym	przyję ciu.	Trzymał	się	z	boku,	ale	nie	spusz czał	cię
z	oczu.	Nie	za mie rzam	mię dzy	was	wchodzić.
Jenna	domyśla ła	się,	że	nie	chciał	wchodzić	Ma cowi	w	drogę,	ale	za trzyma ła	to

dla	sie bie.
Czy	Mac	cały	czas	skupiał	na	niej	uwa gę?	Podczas	prób nej	kola cji	we selnej	zer ka -

ła	na	nie go	i	widzia ła,	że	na	nią	pa trzył,	ale…	cały	czas?	Może	poprzednia	noc	coś
w	nim	zmie niła.	Może	nie	kła mał,	twier dząc,	że	jest	dla	nie go	kimś	wyjątkowym.
Spojrza ła	znów	na	Mar tina.
–	Cie szę	się,	że	za czynasz	nowe	życie.
Mar tin	skinął	głową,	popa trzył	na	nią,	jakby	chciał	coś	dodać,	ale	w	końcu	odwró-

cił	się	i	odszedł.	Jenna	głę boko	ode tchnę ła	i	po	raz	ostatni	zlustrowa ła	salę.	Świa tła
zga sły.	Za nim	za re agowa ła,	dojrza ła	w	szybie	czyjeś	odbicie.	Le dwie	się	odwróciła,
gdy	poczuła	czyjeś	dłonie	na	ra mionach,	czyjeś	war gi	za	uchem.
–	Upar ciuch	wresz cie	poszedł	po	rozum	do	głowy	–	burknął	Mac.	–	Te raz	je steś

wolna	i	sama.
Kryją ca	się	w	tych	słowach	obietnica	przypra wiła	ją	o	dresz cze.
–	Myśla łam,	że	pra cujesz.
–	Pra cowa łem.
Ob jął	ją	w	ta lii	i	przytulił.
–	Wiesz,	o	czym	myśla łem	cały	dzień?	–	spytał.
–	O	czym?
–	Czy	uda łoby	nam	się	 zrobić	 coś	 ta kie go,	przy	 czym	miniona	noc	wyglą da ła by

skromnie	i	grzecz nie.
–	Tutaj	nie	może my	–	odpar ła,	choć	ją	ca łował.
–	Za mkną łem	drzwi	na	klucz.	Nic	nas	nie	powstrzyma.
Pełna	ocze kiwa nia	wsunę ła	palce	w	jego	włosy.
–	W	ta kim	ra zie	bierz	się	do	dzie ła,	bo	miniona	noc	była	fanta stycz na.
Mac	się	uśmiechnął.
–	Czy	to	wyzwa nie?
–	Myśl,	co	chcesz.
–	Ra czej	we zmę	cię,	jak	chcę.
Pchnął	ją	w	stronę	ciemne go	kąta	z	dala	od	okien.	Nie	chcia ła	za sta na wiać	się,	co

zna czy	jego	przyjście.	Pra gnę ła	Maca,	chcia ła,	by	to	prze życie	było	z	niczym	nie po-



równywalne.	Ca łował	jej	war gi,	szyję,	ra miona.	Zsunął	cienkie	ra miącz ka	sukienki,
odsła nia jąc	pier si.
–	Je steś	choler nie	seksowna.
Każ dy	mógłby	powie dzieć	ta kie	słowa,	ale	sposób,	w	jaki	Mac	je	wymówił,	ka zał

jej	w	nie	wie rzyć.	Dzię ki	nie mu	zyska ła	pewność	sie bie,	której	dotąd	jej	bra kowa ło.
–	Prze stań	ga dać	i	weź	się	do	dzie ła	–	szepnę ła.
Mac	posa dził	ją	na	brze gu	bar ku	i	sta nął	mię dzy	jej	noga mi.	Wyjął	z	kie sze ni	pre -

zer wa tywę	i	zsunął	spodnie.	Potem	uniósł	brwi.
–	Masz	na	sobie	za	dużo	ciuchów.
Zdjął	jej	sukienkę	przez	głowę,	a	ona	rzuciła	ją	na	podłogę.	Czy	na prawdę	chcą	to

zrobić	w	sali,	do	której	w	każ dej	 chwili	może	wejść	ktoś,	kto	ma	klucz,	 i	 za pa lić
świa tło?	Myśląc	o	seksie,	Jenna	ocza mi	wyobraź ni	za wsze	widzia ła	łóż ko,	a	jednak
w	bunga lowie	nie	pomyśle li,	by	wskoczyć	do	poście li.
Gdy	zdję ła	figi,	Mac	wziął	ją	za	rękę	i	na	jej	dłoni	położył	pre zer wa tywę.	Milczą ce

pole ce nie	 jesz cze	bar dziej	 ją	podnie ciło.	Nie	 robiła	 tego	dotąd	z	żadnym	kochan-
kiem.	Potem	Mac	przycią gnął	ją	na	sam	skraj	baru.	Jenna	ob ję ła	go	noga mi	i	splotła
je	w	kostkach.	Mac	wśliznął	się	w	nią	bez	kłopotu.
–	Odchyl	się.
Za	jego	ple ca mi	przez	okno	wpa da ło	świa tło	księ życa,	tak	jak	poprzedniej	nocy.

Ale	było	też	le piej,	dużo	le piej.	Jenna	już	się	nie	de ner wowa ła,	cie szyła	się	intymno-
ścią.	Mac	ścisnął	jej	biodra,	pa trząc	w	oczy.	Nie	mia ła	poję cia,	jak	to	robił,	że	czuła
się	wyjątkowa	i	kocha na.	Choć	wie dzia ła,	że	to	nie	miłość,	nie	w	tym	sensie,	jak	by
sobie	życzyła,	a	jednak	była	mu	droga,	więc	musia ła	się	za dowolić	tym,	co	mia ła	tu
i	te raz.
Odchyliła	 głowę,	 roz kosz	 ją	 prze ra sta ła.	 Mac	 pie ścił	 ją	 te raz	 także	 palca mi.

W	końcu	 pod	 jej	 powie ka mi	 roz błysło	 świa tło,	 cia łem	wstrzą snę ły	 dresz cze.	Mac
znie ruchomiał,	potem	pochylił	się	i	opadł	war ga mi	na	jej	usta.	Ob ję ła	go	z	ca łej	siły
i	tak	trwa li,	ra zem	spa da jąc	w	otchłań.
Po	chwili	ciszę	wypełnił	cięż ki	oddech.	Co	te raz?	Czy	wrócą	do	bunga lowu	i	będą

spa li	jak	minionej	nocy?	Czy	znów	obudzi	się	w	jego	ra mionach?	Jak	da le ko	Mac	za -
mie rza	to	cią gnąć?	Tylko	czas	jej	na	to	odpowie,	pomyśla ła.	Został	jej	jesz cze	je den
dzień,	by	cie szyć	się	swoim	najlepszym	przyja cie lem.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Mac	pa trzył	na	 Jennę,	która	ściska ła	pannę	młodą.	Ce re monia	była	 ładna,	choć
nie	znał	się	na	ślubach.	To	nie	było	coś,	co	go	inte re sowa ło,	za	to	nie	mógł	ode rwać
wzroku	od	Jenny	w	ja snofiołkowej	ob cisłej	sukni.
Na	szczę ście	Mar tin	przez	większość	cza su	na wet	na	nią	nie	zer kał.
Krze sła	usta wiono	na	ze wnątrz.	Mac	czuł	na pię cie,	pa trząc,	jak	Jenna	prze myka

mię dzy	bia łymi	krze sła mi.	Wszystko,	co	robiła,	wszystko,	co	jej	dotyczyło:	jej	spoj-
rze nia,	dotyk,	uśmiech,	który	mu	posła ła,	spra wia ło,	że	pra gnął	wciąż	wię cej.
–	Je steś	gotowy	odprowa dzić	mnie	na	przyję cie?	–	spyta ła	Jenna,	podchodząc	do

nie go.
Mac	ugiął	rękę	w	łokciu.
–	Nie	są dzę,	że	bę dzie my	się	w	tej	sali	tak	dobrze	ba wić	jak	wczoraj	wie czorem.
–	To	prawda.	–	Wzię ła	go	pod	rękę	i	za śmia ła	się.
Pochylił	głowę	i	szepnął:
–	Za mie rzam	ze rwać	z	cie bie	tę	sukienkę	za raz	po	powrocie	do	domu	i	poka zać,

jaka	je steś	dziś	pocią ga ją ca.	–	Gdy	za drża ła,	wyprostował	się	i	znów	uśmiechnął.	–
Idzie my?
Pa trząc	na	gości,	którzy	za pełnia li	salę,	Jenna	pocią gnę ła	go	do	otwar tych	drzwi.
–	Toast,	tort	i	za raz	stąd	znika my.
Mac	się	za śmiał,	najchętniej	już	by	wyszedł.	Chciał	się	z	nią	kochać,	i	to	tak,	jak

na	to	za sługiwa ła.
Nigdy	dotąd	nie	myślał	w	ten	sposób.	Kobie ty,	z	którymi	sypiał,	służyły	mu	do	roz -

ła dowa nia	na pię cia.	Z	Jenną…	Westchnął.	Z	Jenną	było	ina czej	i	wciąż	nie	miał	poję -
cia,	jak	zdoła	roz stać	się	z	nią	na za jutrz.
Ale	znów	trwa nie	w	związ ku	na	dłuż szą	metę	oka za łoby	się	ka ta strofą.	Jenna	nie

akceptowa ła	 se kre tów	 i	 kłamstw.	Była	uczciwa,	nie	oszukiwa ła.	Była	 jak	najpięk-
niejszy	kwiat,	jak	słońce.	Pewnie	za chował	się	jak	drań,	skra da jąc	jej	trochę	tej	sło-
dyczy.
Kie dy	 we szli	 do	 pomiesz cze nia	 roz świe tlone go	 przez	 słońce	 wpa da ją ce	 przez

ścia nę	okien,	Jenna	prze niosła	wzrok	na	bar	w	rogu.
–	Za chowaj	tę	myśl	na	póź niej	–	szepnął.
Bez skutecz nie	sta rał	się	ignorować	utrwa lony	w	pa mię ci	ob raz	ich	dwojga	na	tym

ba rze.	W	cią gu	minionych	dwóch	dni	Jenna	się	przed	nim	otworzyła.	Samo	wyobra -
że nie	tego,	co	będą	robić	po	powrocie	do	bunga lowu,	była	niczym	gra	wstępna.
–	Piękne	miejsce.
Odwrócił	się	i	zoba czył	uśmiechnię tą	od	ucha	do	ucha	Mary.	Jenna	puściła	Maca

i	uściska ła	matkę.
–	Piękny	dzień,	prawda?
W	 jej	 głosie	Mac	usłyszał	 tę sknotę	 i	 za sta nowił	 się,	 czy	myśla ła	 o	 swoim	przy-

szłym	ślubie…	z	ja kimś	anonimowym	dra niem,	które go	on	już	nie na widził.	Ale	prze -



cież	Jenna	kie dyś	wyjdzie	za	mąż,	bo	pra gnie	mieć	męża	i	rodzinę.	Kim	on	jest,	by
za bra niać	jej	szczę ścia?
Co	nie	zna czy,	że	musi	mu	się	to	podobać.
Prze prosił	pa nie	na	chwilę.	Musiał	się	na pić.	Wolałby	w	coś	ude rzyć,	ale	musi	się

za dowolić	drinkiem.	Po	powrocie	do	Mia mi	spę dzi	chyba	sporo	cza su	z	ukocha nym
wor kiem	tre ningowym.
Bar man	na lał	Ma cowi	jego	ulubioną	whisky.	Opie ra jąc	łokieć	na	ba rze,	Mac	pa -

trzył	na	państwa	młodych,	którzy	wyszli	na	środek	par kie tu.	Za uwa żył	też	roz ma -
rzone	spojrze nie	Jenny,	ob ser wują cej	pierwszy	ta niec	siostry	i	szwa gra.	Czy	zda wa -
ła	sobie	spra wę,	jak	za chwyca ją co	wyglą da,	śniąc	na	ja wie?	Nie	wątpił,	że	jej	myśli
krą żą	wokół	tego	uroczyste go	dnia.
Pa trzył	na	nią	do	chwili,	aż	me lodia	ucichła.	Kie dy	za brzmia ła	nowa,	nie	mógł	dłu-

żej	cze kać.	Odsta wił	szklankę	i	prze szedł	przez	salę.	Bez	słowa	porwał	Jennę	w	ra -
miona	 i	za czął	się	kołysać.	Otoczył	go	kwia towy	za pach.	 Jenna	ob ję ła	go	w	pa sie
i	 przytuliła	 policzek	 do	 jego	 pier si.	 Cze mu	 ser ce	 za czę ło	 mu	 wa lić?	 Do	 tej	 pory
wszystko	w	 jego	 stosunkach	z	kobie ta mi	było	proste.	Brał	 to,	na	co	miał	 ochotę,
i	odchodził.
Opusz cze nie	Jenny	wyda wa ło	mu	się	nie ludz kie.	I	nie	myślał	tylko	o	fizycz nym	od-

da le niu.	Uda ło	jej	się	coś,	co	inne	kobie ty	bez skutecz nie	próbowa ły	zrobić.	Za uro-
czyła	go.	Nie	wie dział,	co	z	tym	począć.
Położył	dłonie	na	jej	odsłonię tych	ple cach.	W	tym	tygodniu	dostrzegł	w	niej	pew-

ność	 sie bie,	 Jenna	 roz kwitła.	Dotąd	nie	doce nia ła	 sie bie,	ale	on	 jej	udowodnił,	 że
była	ma rze niem	każ de go	męż czyzny.	Jego	ma rze niem.
Do	dia bła.	Nie	chciał	mieć	wyma rzonej	kobie ty.	W	jego	świe cie	na	coś	ta kie go	nie

ma	miejsca.	 Za mknął	 oczy	 i	 odsunął	 na	 bok	wszystkie	myśli.	 Przez	 kilka	 najbliż -
szych	chwil	chciał	cie szyć	się	bliskością	Jenny	w	tańcu.
Gdy	me lodia	dobie gła	końca,	Jenna	bez	słowa	wzię ła	go	za	rękę	i	wyprowa dziła

z	sali.	Kie rowa ła	się	w	stronę	ich	bunga lowu.	Mac	wyjął	z	kie sze ni	klucz	i	otworzył
drzwi.	Jenna	wcią gnę ła	go	do	środka,	odwróciła	się	i	za mknę ła	go	w	pułapce	swoich
rąk.	Na tychmiast	za czę ła	go	ca łować.
Nigdy	dotąd	żadna	kobie ta	 tak	bar dzo	go	nie	podnie ciła.	Mac	 lubił	dominować,

w	biz ne sie	i	w	łóż ku.	Ale	także	dzię ki	nie mu	Jenna	wyszła	ze	swojej	skorupy,	a	on
był	 z	 tego	 pie kielnie	 dumny.	 Ścisnął	 ją	w	 pa sie,	 ude rza jąc	 biodra mi	 o	 jej	 biodra.
Miał	ochotę	na	szyb ki	seks,	lecz	Jenna	za sługiwa ła	na	wię cej.	Mógł	jej	dać	tylko	tę
noc.	Chciał	za chować	to	w	pa mię ci…	na	za wsze?
Słowa	„za wsze”	nie	było	w	jego	słowniku.
Kie dy	 zsunął	 ra miącz ka	 jej	 sukienki,	 Jenna	 ją	 ścią gnę ła.	 Nie	 za mie rzał	 jej	 po-

wstrzymywać,	gdy	roz pię ła	ha ftki	sta nika.	Jesz cze	kilka	dni	temu	nie	zrobiła by	tego
w	jego	obecności.	Ser ce	za biło	mu	mocniej,	gdy	rzuciła	sta nik	na	podłogę	i	zsuwa ła
koronkowe	figi.
Potem	wyję ła	z	włosów	kilka	szpilek.	W	pa mię ci	Maca	nie	było	piękniejsze go	wi-

doku.
–	Twój	ruch	–	powie dzia ła.
–	A	je śli	mam	ochotę	tak	stać	i	cię	podziwiać?
Wstrzyma ła	oddech,	 jej	war gi	 roz chyliły	się	 i	 za stygły,	 jakby	chcia ła	powie dzieć



„O”.
Mac	ode pchnął	się	od	drzwi	i	chwycił	ją	na	ręce.
–	Nie	możesz…
–	Mogę	–	odparł.	–	Chcę	cię	mieć	w	łóż ku.	Całą	noc.
Splotła	 palce	 na	 jego	 kar ku,	 drżąc	 na	 ca łym	 cie le.	 Chcia ła,	 by	 zrobił	 na stępny

ruch?	No	to	ma,	co	chcia ła.	Przez	kilka	kolejnych	godzin	doprowa dzi	do	tego,	że	ich
czas	na	wyspie	bę dzie	nie za pomnia ny.	Drzwi	na	ta ras	były	otwar te,	firanka mi	poru-
szał	 wiatr,	 świa tło	 księ życa	 kła dło	 się	 na	 łóż ku,	 tam	 gdzie	 Mac	 położył	 Jennę.
Chciał,	by	była	ubra na	tylko	w	świa tło	księ życa.
Kie dy	się	wyprostował,	za czę ła	się	podnosić.
–	Nie	ruszaj	się	–	powie dział.	–	Będę	się	roz bie rał	i	pa trzył	na	cie bie.
Powoli	się	położyła,	obejmując	go	spojrze niem.	Szyb ko	roz piął	koszulę	i	uśmiech-

nął	się,	gdy	zniżyła	wzrok.	Po	raz	pierwszy	za le ża ło	mu	na	aproba cie	kochanki.	Na
aproba cie	Jenny.
Rzucił	koszulę	w	kąt,	zdjął	spodnie	i	bokser ki.	Zrobił	krok	w	stronę	łóż ka	i	prze -

sunął	palca mi	od	kola na	 Jenny	w	górę	uda.	Mia ła	 je dwa biście	gładką	skórę,	a	on
tymi	rę ka mi	robił	strasz ne	rze czy.	To	mu	przypomnia ło,	jak	bar dzo	się	róż nili.	Ale
w	 tym	momencie	byli	 kobie tą	 i	męż czyzną,	 którzy	mie li	 to	 samo	pra gnie nie	 i	 nie
dba li	o	to,	co	przynie sie	jutro.
Dla	nie go	nie	było	jutra.	Świat	równie	dobrze	mógłby	skończyć	się	w	tym	momen-

cie,	a	Mac	umarłby	szczę śliwy.	Nie	musiałby	opusz czać	Jenny	i…
–	O	czym	myślisz,	kie dy	tak	na	mnie	pa trzysz?	–	spyta ła,	prze rywa jąc	mu	myśli,

które	nie	powinny	poja wić	się	w	jego	głowie.
–	Myślę,	jaki	ze	mnie	szczę ściarz,	że	za prosiłaś	mnie	na	ten	tydzień.	–	Opusz ka mi

palców	powiódł	po	jej	brzuchu.	–	Myślę,	że	w	tej	chwili	dotyka nie	cię	jest	najważ -
niejszą	rze czą	w	moim	życiu.
Uniosła	się	lekko	i	pogła ska ła	go	po	brodzie.
–	Co	my	robimy,	Mac?
Nie	chciał	tych	pytań,	nie	znał	na	nie	odpowie dzi.	Pra gnął	tylko	Jenny.	Chciał	jej

poka zać,	że	jest	wspa nia ła	i	nic	nie	powinno	jej	zła mać.	A	już	na	pewno	nie	męż czy-
zna.
–	Prze żyje my	nie zwykłą	noc	–	szepnął.	–	Za pomnimy	o	ca łym	świe cie	i	bę dzie my

uda wać,	że	nic	tam	nie	ma.
Jenna	wsunę ła	palce	w	jego	włosy.	Pocią gnę ła	je,	a	on	się	uśmiechnął.
–	Je steś	ze	mną,	Jen?
–	Je stem.	Nigdy	nie	chcia łam	być	nigdzie	indziej.
Zignorował	poczucie	winy	i	cień	lęku,	który	wywoła ły	jej	słowa.	Prze cież	Jenna	go

zna	i	rozumie,	że	to	ich	ostatnia	noc.	Skupił	się	na	spra wia niu	jej	roz koszy.	Gdy	się
nad	nią	na chylił,	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Nie	chcę,	żeby	dzisiaj	cokolwiek	nas	dzie liło	–	szepnę ła.	–	Biorę	pigułkę	i	je stem

zdrowa.
Mac	 nigdy	 nie	 upra wiał	 seksu	 bez	 za bez pie cze nia.	Większość	 kobiet	 znał	 zbyt

krótko,	by	mógł	im	za ufać.	Ale	Jennie	ufał	całkowicie,	więc	się	zgodził.
Za cisnął	powie ki.	Chciał	na cie szyć	się	tą	chwilą,	chciał,	by	trwa ła.	Wziął	głę boki

oddech.



–	Spójrz	na	mnie.	–	Za wsze	chciał,	by	na	nie go	pa trzyła,	lecz	w	tym	momencie	to
było	najważ niejsze.	–	Tylko	na	mnie,	Jenno.
Za cisnę ła	się	na	nim	i	rze kła:
–	Tylko	na	cie bie!
Gdy	przyszła	pora	jego	or ga zmu,	Mac	opadł	war ga mi	na	jej	usta.	Potem	zsunął	się

z	niej	i	ułożył	obok.	Gdy	Jenna	położyła	rękę	na	jego	ser cu,	poczuł,	że	mu	je	skra dła.
Skra dła	je dyną	rzecz	na	świe cie,	której	przysię gał	nigdy	nie	oddać	najlepszej	przy-
ja ciółce.
To	nie	było	w	porządku.	Nie	chciał	jej	oddać	ser ca,	nie	chciał,	by	Jenna	zna la zła

się	w	jego	świe cie.	Jak	miałby	ją	ochronić	przed	jego	nie pra wością?	Wła śnie	ka zał
za bić	człowie ka,	na	Boga!
Nigdy	jej	nie	skrzywdzi.	Ani	fizycz nie,	ani	emocjonalnie.	Za biłby	każ de go,	kto	po-

łożyłby	na	niej	pa lec.	Gdy	oddech	Jenny	się	uspokoił,	czuł	na	pier si	coraz	większy
cię żar.	 Za krył	 jej	 dłoń,	 by	 jesz cze	 chwilę	 się	 tym	 cie szyć,	 ale	mruga ją ce	 świa tło
w	te le fonie,	który	zosta wił	na	komodzie,	przypomina ło	mu,	że	inte re sy	go	wzywa ją.
Jego	czas	w	ba śniowej	kra nie	dobiegł	kre su.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Jenna	prze wróciła	się	na	ple cy,	prze cią gnę ła	i	uśmiechnę ła.	Ta	noc	była	cudowna.
Mrużąc	oczy	przed	słońcem,	które	przedar ło	się	przez	firanki,	wycią gnę ła	rękę…

i	tra fiła	na	zimną	pościel.	Usia dła	i	rozejrza ła	się	po	sypialni.	Pustej	sypialni.
Pomyśla ła,	 że	Mac	 jest	 w	 sa lonie	 albo	 szykuje	 śnia da nie,	 by	 zrobić	 jej	 nie spo-

dziankę.	Jednak	w	głę bi	duszy	wie dzia ła,	że	go	tam	nie	ma.	Nie	ma	ubrań,	butów
ani	tor by.	Nic.
Czuła	wciąż	za pach	Maca.	Tak	bała	się	do	nie go	zbliżyć,	pozbyć	się	oporów,	a	jed-

nak	 za ryzykowa ła.	 Z	 góry	 zna jąc	 konse kwencje,	 powie dzia ła	 sobie:	 Do	 dia bła
z	nimi.	Te raz	sie dzia ła	sama	w	 łóż ku,	gdzie	parę	godzin	wcze śniej	się	kocha li,	co
tylko	dowodziło,	że	od	początku	mia ła	ra cję.	Nikt	i	nic	nie	zmie ni	Maca	O’Shea.
Na wet	 świa domość	 nie uniknione go	 końca	 nie	 uchroniła	 jej	 przed	 poczuciem

krzywdy.	Tej	nocy,	gdy	się	kocha li,	Mac	pa trzył	jej	w	oczy	i	tulił	ją	jak	męż czyzna,
który	 się	w	niej	 za kochał.	 To	było	dużo	wię cej	niż	 fizycz ne	 zbliże nie.	Bo	 już	nim
zrzucili	ubra nia,	łą czyła	ich	głę boka	więź.
Jenna	opa dła	na	podusz ki	z	pie ką cymi	od	łez	ocza mi.	Ale	co	zmie ni	płacz?	Mac	od-

szedł,	a	ona	wyszła	na	kompletną	idiotkę.	Ja kaś	jej	część	pra gnę ła,	by	wycofał	się
ze	stra chu.	Wte dy	przynajmniej	wie dzia ła by,	że	zna czyła	dla	nie go	wię cej	niż	przy-
ja ciółka	czy	partner ka	na	jedną	noc.	Ale	Mac	wypełnił	swoje	zobowią za nie,	po	czym
zniknął.	Przycisnę ła	kołdrę	do	pier si.	Im	dłużej	le ża ła,	tym	gorzej	się	czuła,	lecz	nie
mia ła	siły	wstać.	Mac	wyje chał,	bo	za wsze	dotrzymywał	słowa.
Gdzie	te raz	jest?	Leci	do	Bar ce lony	czy	inne go	miejsca,	skąd	przybył	jej	na	ra tu-

nek?	Czy	spotka	się	z	jedną	z	kocha nek,	wróci	do	swoje go	życia?
Ża łowa ła,	że	nie	potra fi	oddzie lić	seksu	od	miłości.	Dora sta ła,	ma rząc	o	zna le zie -

niu	miłości	życia,	o	męż czyź nie,	który	spra wi,	że	jej	ser ce	za bije	mocniej.	Od	chwili,
gdy	ujrza ła	Maca	na	impre zie	u	wspólnych	przyja ciół,	jej	ser ce	nie	zwalnia ło.
Tyle	że	ich	wyobra że nia	związ ku	róż niły	się	dia me tralnie…	ona	do	tego	dą żyła,	on

tego	unikał.
Siłą	woli	podniosła	się	z	łóż ka.	Im	szyb ciej	za cznie	się	pa kować	i	ruszy	na	lotni-

sko,	tym	le piej.	Sa molot	mia ła	po	południu,	ale	nie	chcia ła	pozostać	w	tym	domku
ani	minuty	dłużej,	bo	jest	tu	zbyt	wie le	wspomnień.
Minione	dni	były	najlepszymi	dnia mi	jej	życia.	Siostra	wyszła	za	mąż,	Mar tin	na -

resz cie	dał	jej	spokój.	A	Mac?	Mac	usta nowił	nowy	standard	dla	męż czyzn,	którzy
poja wią	się	w	jej	przyszłości.	Tak	wysoko	usta wił	poprzecz kę,	że	nie	wie dzia ła,	czy
ktoś	jej	dosię gnie.
Gdy	włożyła	sukienkę	i	zwią za ła	włosy,	za czę ła	ża łować,	że	sama	nie	pora dziła	so-

bie	z	Mar tinem.	Ser ce	by	 jej	 te raz	nie	bola ło,	nie	czuła by	 tej	pora ża ją cej	pustki.
Z	drugiej	strony	jak	mogła by	ża łować,	że	prosiła	o	pomoc	Maca?	Nie	dość,	że	rzucił
dla	niej	swoje	za ję cia,	to	jesz cze	spra wił,	że	poczuła	się	piękna	i	na bra ła	pewności
sie bie.



Te raz	wła śnie	ta	pewność	sie bie	sta nowiła	pa liwo	jej	dzia ła nia.	Ból	nie	mijał,	za	to
na ra sta ła	złość.	Jak	Mac	śmiał	wyje chać	bez	poże gna nia?	Za pewniał	ją,	że	za wsze
będą	przyja ciółmi,	a	czy	przyja cie le	nie	mówią	sobie	do	widze nia?	Cze mu	wymknął
się,	jakby	się	wstydził	tego,	co	robili?	Nie	był	w	sta nie	spojrzeć	jej	w	twarz?
Wrzuca ła	rze czy	do	wa liz ki.	Chcia ła	poznać	odpowiedź,	i	to	już.	I	nie	za	pośred-

nictwem	ese me sa.	Znajdzie	Maca	i	spyta,	cze mu	ją	zosta wił,	jakby	była	dziewczyną
na	godziny.	Nie	za służyła	na	to,	do	chole ry.	Czy	sam	jej	tego	nie	powie dział?

Wpa rował	 do	 rodzinne go	 domu	 w	 Be acon	 Hill.	 Miesz kał	 tam	 te raz	 Bra den
z	Zarą.	Cóż,	prawdę	mówiąc,	pomiesz kiwa li	tam,	bo	żadne	z	nich	nie	chcia ło	sprze -
dać	swoje go	domu.	Bra den,	co	zrozumia łe,	nie	chciał	zre zygnować	z	rodzinnej	wła -
sności,	Zara	z	kolei	upie ra ła	się,	że	nie	sprze da	domu	zmar łe go	dziadka.	Stąd	ta	pa -
towa	sytuacja.
Dom	wyda wał	 się	 pogrą żony	w	 ciszy.	Moż na	 by	 rzec,	 że	 było	 tam	 zbyt	 cicho.

W	cią gu	dnia	za wsze	ktoś	się	w	nim	krę cił.	Mac	chodził	od	pokoju	do	pokoju.	Na gle
usłyszał	za myka ją ce	się	drzwi	sypialni,	więc	ruszył	po	sze rokich	schodach	na	górę.
Gdy	dotarł	na	podest,	Bra den	wła śnie	zmie rzał	na	dół.	Ich	oczy	się	spotka ły.
–	To	nie	jest	dobra	pora	–	mruknął	Bra den.	–	Nie	wie dzia łem,	że	tu	bę dziesz.
Coś	jest	nie	w	porządku.	Za skoczony	bur kliwym	tonem	bra ta	Mac	nie	za mie rzał

pozostać	w	nie świa domości.	Nie	tole rował	na strojów	Bra de na.	Miał	mnóstwo	wła -
snych	proble mów.	Za kochał	się	w	najlepszej	przyja ciółce	 i	musiał	prze myśleć,	 jak
te raz	za chować	dystans.	Zosta wie nie	jej	rano	sa mej	w	łóż ku	było	jedną	z	najtrud-
niejszych	rze czy	w	jego	życiu.	Zrobił	to	dla	 jej	dobra.	Widział	 jej	spojrze nie,	wie -
dział,	że	kie dy	Jenna	mówi	„za wsze”,	to	zna czy	„za wsze”.
Odsunął	od	sie bie	te	myśli	i	ruszył	za	Bra de nem	do	ga bine tu	na	par te rze.	Brat	ob -

szedł	ma honiowe	biur ko	i	siadł	cięż ko	w	fote lu.	Oparł	łokcie	na	bla cie,	a	głowę	na
dłoniach.
–	Bra den…
–	Stra ciliśmy	dziecko.
Mac	za marł.	Dziecko?	Och,	nie.	Zara	była	w	cią ży?	Ostroż nie	podszedł	do	biur ka.

Nic	dziwne go,	że	brat	był	nie dostępny.	Zma gał	się	ze	swoim	prywatnym	pie kłem.
–	Nie	wie dzia łem,	 jak	 jej	pomóc	–	podjął	Bra den.	–	Śpi	 te raz	na	górze,	ale	cały

czas	pła cze.
Mac	przysiadł	na	skra ju	biur ka.	Spojrzał	na	swoje go	za wsze	silne go	bra ta	 i	wi-

dział	za ła ma ne go	człowie ka.
–	Nie	mia łem	poję cia.	Bar dzo	mi	przykro.
Bra den	ode pchnął	się	od	biur ka	i	oparł	o	fotel.
–	Nie	chcia łem	o	tym	mówić	przez	te le fon	ani	pisać.	Nie	umia łem	sobie	z	tym	po-

ra dzić	ani	powie dzieć	tego	na	głos.	W	ze szłym	tygodniu	dowie dzie liśmy,	że	Zara	jest
w	cią ży	i	cze ka liśmy,	żeby	się	spotkać	z	rodziną	i	to	oznajmić.
W	cią gu	tygodnia	życie	Bra de na	wywróciło	się	do	góry	noga mi.
–	Co	mogę	dla	was	zrobić?	–	spytał	Mac.
Krę cąc	głową,	Bra den	spojrzał	mu	w	oczy.
–	Nic.	Z	cza sem	do	sie bie	dojdzie my.
Mac	nie	miał	poję cia,	 co	powie dzieć.	Na wet	 sobie	nie	wyobra żał,	 co	prze żywa



Zara.
–	Chcę	wie dzieć	co	z	Ryke rem	–	rzekł	Bra den,	prze cie ra jąc	nie ogoloną	twarz.	–

Mam	na dzie ję,	że	za ją łeś	się	wszystkim,	co	trze ba.
Mac	za cisnął	zęby.	Podjął	trudną	de cyzję,	ale	nie	bę dzie	jej	ża łował.	Żal	nie	zmie -

ni	faktów,	a	Mac	nigdy	nie	oglą dał	się	za	sie bie.
–	Za ję liśmy	się	wszystkim,	co	trze ba.
–	To	zna czy?	–	Bra den	zmrużył	oczy.
Mac	wstał	i	podszedł	do	okna	za	biur kiem.	Wsunął	ręce	do	kie sze ni	i	dumał,	jak	to

powie dzieć.	W	innych	okolicz nościach	nie	miałby	z	tym	kłopotu.	W	obecnej	sytuacji
mar twił	się,	że	to	dla	bra ta	za	dużo.
–	Ryker	ma	dobry	trop	w	spra wie	zwojów	–	za czął,	stojąc	ple ca mi	do	Bra de na.	–

Jesz cze	się	ze	mną	nie	kontaktował,	więc	pewnie	wciąż	dzia ła.	Gdyby	to	była	śle pa
ulicz ka,	wie dzie libyśmy	o	tym.
–	Więc	co	przede	mną	ukrywasz?
Mac	z	westchnie niem	zer knął	przez	ra mię.
–	Sha ne	usiłował	udowodnić	swoją	skutecz ność.
–	W	jaki	sposób?	–	Bra den	ścią gnął	brwi.
–	Prze jął	pacz kę	prze zna czoną	na	aukcję	w	Mia mi.	To	nic	wielkie go,	ale	zrobił	to,

żeby	poka zać,	że	może	to	zrobić.	–	Wciąż	go	to	wkurza ło.	–	Poja wił	się	w	Londynie
i	nie zbyt	sub telnie	śle dził	Ryke ra.
Bra den	ude rzył	ręką	w	biur ko.
–	On	 chce	nas	 znisz czyć.	Czy	 jemu	 się	wyda je,	 że	uwa ża my	go	 za	 za groże nie?

Może	pora,	że bym	się	z	nim	spotkał.	Poka żę	mu,	kto	tu	te raz	rzą dzi.
Chole ra.	Mac	nie	chciał	tego	mówić.
–	Sha ne	już	nie	bę dzie	nam	bruź dził.
Bra den	spojrzał	bra tu	w	oczy.	Zrozumiał.
–	Ryker	się	tym	za jął?
Mac	się	wyprostował.
–	Ja	podją łem	de cyzję.
Bra den	powoli	wstał.	Skórza ny	fotel	za skrzypiał.
–	Ty	podją łeś	de cyzję.
Mac	 skinął	 głową.	 Jednym	 szyb kim	 ruchem	 Bra den	 chwycił	 Maca	 za	 koszulę

i	pchnął	go	na	ścia nę.
–	Zrobiłeś	to,	wie dząc,	że	sobie	nie	życzę,	żeby	na sza	rodzina	mia ła	wię cej	krwi

na	rę kach?
–	Zrobiłem	to,	bo	nie	wie dzie liśmy,	co	się	z	tobą	dzie je.	Sha ne	sta nowił	za groże -

nie	jesz cze	za	życia	taty	i	mia łem	go	ser decz nie	dość.	Poza	tym	groził	La ney.
–	Co?	–	Bra den	roz luź nił	uścisk.
Mac	spojrzał	bra tu	w	oczy.
–	Wysłał	La ney	mejla	z	pogróż ka mi.	Próbował	się	ukryć,	ale	roz szyfrowa ła,	że	to

on.	Próbował	też	ją	porwać.
–	Co	ta kie go?	–	Bra den	zmrużył	oczy.
–	Próbował	ją	porwać	z	ulicy,	za nim	poje chał	za	Ryke rem	do	Londynu.
–	Niech	go	szlag.	–	Bra den	opuścił	rękę,	ale	się	nie	odsunął.	–	Śmiał	grozić	mojej

rodzinie	i	uwa żał,	że	ujdzie	mu	to	na	sucho?	–	Wsunął	palce	we	włosy	i	prze klął.	–



To	drań.	Sam	powinie nem	był	go	za bić.
Głośny	oddech	przycią gnął	uwa gę	Maca.	Bra den	odwrócił	się.	W	drzwiach	sta ła

Zara,	za sła nia jąc	usta	ręką.	Oczy	mia ła	czer wone	i	podpuchnię te	od	pła czu.
–	Zara…	–	Bra den	skie rował	się	w	jej	stronę.
–	Kto?	–	szepnę ła.
–	Powinnaś	spać	–	rzekł	Bra den,	ignorując	pyta nie.
Kie dy	się	do	niej	zbliżył,	uniosła	rękę.
–	Kto	został	za bity?
Bra den	spojrzał	na	Maca	przez	ra mię.	Mac	ruszył	na przód.	On	był	za	to	odpowie -

dzialny.
–	Sha ne.
Zara	za cisnę ła	powie ki	i	się	za chwia ła.	Bra den	zdą żył	ją	zła pać,	za nim	się	prze -

wróciła.
–	Obie ca łeś	mi,	że	z	tym	koniec.
–	Okolicz ności	były	wyjątkowe,	a	Bra den	nic	nie	wie dział.
–	Prze cież	Bra den	chce	skończyć	z	tym…	złem.	Cze mu	to	zrobiłeś?
Mac	nie	 lubił	 za bija nia,	 ale	 cza sa mi	nie	było	wyboru,	 kie dy	chodziło	o	ochronę

najbliż szych.	Kolejna	lekcja	od	zmar łe go	Pa tricka	O’Shea.
–	Przykro	mi	z	powodu	dziecka,	Zaro.	–	Chciał,	by	wie dzia ła,	że	nie	jest	potwo-

rem.	Szcze rze	jej	współczuł.	Wie dział,	ile	rodzina	zna czy	dla	Bra de na.
Broda	Zary	za drża ła,	łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.	Kiwnę ła	głową	i	opar ła	się	o	Bra -

de na.
–	Póź niej	poroz ma wia my	–	rzekł	Bra den,	pa trząc	na	Maca.	–	Kie dy	wyjeż dżasz?
Mac	wzruszył	ra miona mi.
–	Mój	sa molot	cze ka.	Muszę	być	w	domu	jutro,	żeby	dopilnować	ostatnich	szcze -

gółów	przed	aukcją.
–	No	to	leć.	I	na tychmiast	się	ze	mną	kontaktuj,	je śli	ode zwie	się	Ryker.	I	w	każ -

dej	innej	biz ne sowej	spra wie.
Kie dy	brat	odwrócił	się,	Mac	dodał:
–	Wiesz,	że	to	było	nie uniknione.	Chcesz,	żeby	rodzina	zmie niła	sposób	dzia ła nia,

co	nie	zna czy,	że	da	się	to	zrobić.	Zbyt	wie lu	ci	na	to	nie	pozwoli.	Kryją	się,	tylko
cze ka ją,	że byśmy	oka za li	cień	sła bości.	Może my	chcieć	żyć	ina czej,	ale	zmia na	nie
bę dzie	ła twa.
Bra den	na	moment	znie ruchomiał,	potem	bez	słowa	wyszedł	z	Zarą	z	ga bine tu.
Mac	wypuścił	 powie trze.	Na wet	 nie	 zda wał	 sobie	 spra wy,	 że	wstrzymywał	 od-

dech.	Bra den	się	wściekł.	Zara	była	zra niona,	a	Jenna…	do	dia bła,	nie	wie,	co	z	Jen-
ną,	bo	uciekł	w	chwili,	gdy	do	nie go	dotar ło,	że	jego	uczucia	wymknę ły	mu	się	spod
kontroli.
Stał	sam	w	ga bine cie	rodzinne go	domu.	W	cią gu	dwuna stu	godzin	uda ło	mu	się

wzbudzić	złość	najbliż szych.	Powinien	do	komple tu	dołą czyć	Ryke ra	i	La ney.	Wyjął
te le fon	i	za dzwonił	do	pilota.	Wróci	do	Mia mi	i	skupi	się	na	pra cy.	To	je dyna	sfe ra
jego	życia,	która	się	spekta kular nie	nie	roz pa dła…	dotąd.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Miał	 chęć	 wejść	 do	 łóż ka	 i	 na	 całe	 osiem	 godzin	 za pomnieć	 o	 bożym	 świe cie.
Z	Bora	Bora	pole ciał	do	Bostonu,	a	stamtąd	do	Mia mi,	gdzie	udał	się	prosto	do	no-
we go	biura.	Popra cowawszy	kilka	godzin,	zdał	sobie	spra wę,	że	je śli	nie	odpocz nie,
za śnie	na	biur ku.	Je dyne,	cze go	potrze bował,	to	wygodne	łóż ko	i	milczą cy	te le fon.
Za czął	roz pinać	koszulę,	 idąc	holem	swoje go	miesz ka nia	w	Mia mi.	Wybrał	pen-

thouse	z	widokiem	na	pla żę,	bo	miał	dość	nie prze widywalnej	pogody	w	Bostonie.
W	Mia mi	zna lazł	wszystko,	co	bar dzo	lubił:	cie pło,	słońce	i	atrakcyjnych	ludzi.	Styl
art	deco,	który	dominował	w	mie ście,	był	też	doskona łym	tłem	dla	jego	nowych	biur
i	domu	akcyjne go.	Rodzina	O’Shea	za ra bia ła	na	wszystkich	aukcjach,	nie za leż nie	od
miejsca,	więc	Mac	nie	mógł	się	docze kać	otwar cia	oddzia łu	w	Mia mi.	Nie	wspomi-
na jąc	o	tym,	że	Jenna	wciąż	suszyła	mu	głowę,	by	otworzył	tam	biuro,	odkąd	się	tam
prze prowa dziła.
Na	myśl	o	Jennie	poczuł	ucisk	w	żołądku.
Zrzucił	 koszulę	 i	wszedł	do	 sypialni.	Na tychmiast	otoczył	go	 zna jomy	kwia towy

za pach.
–	Już	myśla łam,	że	nie	wrócisz.
Jenna.	Szyb ko	za pa lił	świa tło.	Jenna	le ża ła	w	jego	łóż ku.	Naga.	Prze krzywiła	gło-

wę,	pa trząc	mu	w	oczy.
–	Pewnie	nie	chcia łeś	mnie	opuścić	bez	poże gna nia,	więc	pomyśla łam,	że	dam	ci

na	to	szansę	–	powie dzia ła.
–	Skąd	wie dzia łaś,	że	wrócę	do	domu?
Wzrusza jąc	ra miona mi,	Jenna	pozwoliła,	by	kołdra	zsunę ła	się	do	pasa.
–	 Skorzysta łam	 ze	 swoje go	 klucza	 i	 zoba czyłam,	 że	 cię	 nie	ma.	 Dzwoniłam	 do

Bra de na,	który	powie dział,	że	wła śnie	wyle cia łeś.
Gdyby	nie	 był	 tak	 zirytowa ny	 swoimi	 uczucia mi,	 gdyby	nie	 bał	 się,	 że	 ją	 zra ni,

wskoczyłby	do	łóż ka.
–	Wyglą dasz	na	za kłopota ne go	–	podję ła.	–	Wiem,	mie liśmy	uda wać	tylko	przez	ty-

dzień,	ale	na wet	przyja cie le	mówią	sobie	do	widze nia.	Chyba	że	nie pokoi	cię	coś	in-
ne go	i	dla te go	mnie	zosta wiłeś.	Tak	czy	owak	na le żą	mi	się	wyja śnie nia.
Mac	stał	w	miejscu.	Gdyby	zrobił	krok	na przód,	prze stałby	nad	sobą	pa nować.

Na gle	sen	stał	się	ostatnią	rze czą,	jaka	koja rzyła	mu	się	z	łóż kiem.
–	Nie	mogłem	zostać.	–	To	było	prawdą.
–	Pra ca	cze ka ła?	–	Uniosła	brwi,	jakby	wie dzia ła,	że	to	nie	powód	jego	uciecz ki.
Rzucił	koszulę	do	kosza	w	rogu	pokoju.
–	Nie	mogę	w	to	wchodzić,	Jenno.
Musi	ją	skłonić	do	wyjścia.	Jenna	musi	zrozumieć,	jak	bar dzo	odle głe	są	ich	świa -

ty.
–	Mówisz	o	swoich	uczuciach	czy	zwykłej	uprzejmości	poinfor mowa nia	mnie,	że

znikasz?



Była	zła,	a	on	za służył	na	cię gi.
–	Ubie rzesz	się?	–	spytał.
Rzuciła	mu	spojrze nie,	po	czym	wsta ła.
–	Rozumiem,	że	skoro	minął	tydzień,	twoja	rola	dobie gła	końca.	A	jednak	zda wa ło

mi	się,	że	coś	się	zmie niło.
Za śmia ła	się,	ra czej	gorz ko.	Mac	pa trzył,	jak	wkła da	ja snoczer woną	bie liznę,	na

widok	której	każ dy	męż czyzna	bła gałby	ją,	by	wróciła	do	łóż ka.
–	 Kie dy	 wymkną łeś	 się	 z	 pokoju	 jak	 tchórz,	 pomyśla łam,	 że	 prze stra szyłeś	 się

tego,	co	się	sta ło,	że	chcia łeś	roz strzygnąć	ja kieś	wątpliwości.	–	Się gnę ła	po	czer -
woną	sukienkę	 i	włożyła	 ją	przez	głowę.	–	Ale	 ty	najwyraź niej	nicze go	nie	czułeś
albo	na dal	je steś	prze ra żony.	Przychodząc	tu,	chcia łam	podjąć	ryzyko,	ale	wyglą da
na	to,	że	tylko	jedno	z	nas	potra fi	przyznać	się	do	swoich	pra gnień.
Gdy	 ruszyła	 przed	 sie bie,	 Mac	 za blokował	 drzwi.	 Jenna	 za mar ła,	 pa trząc	 mu

w	oczy.	Była	na pra wę	wście kła.	Za cisnę ła	war gi.	Ale	najbar dziej	za bola ła	go	bez -
bronność	w	 jej	 oczach.	Nie	mógł	 pozwolić,	 by	wyszła,	myśląc,	 że	 nie	 jest	war ta
wszystkie go,	o	czym	ma rzyła.
–	Potra fię	się	przyznać	do	swoich	pra gnień,	Jenno.
–	Udowodnij	to.
Je że li	 nie	 ogra niczą	 się	 do	 przyjaź ni,	 nie	 bę dzie	 też	 szczę śliwe go	 za kończe nia.

Ale	czy	zdoła,	pa trząc	jej	w	oczy,	kła mać	na	te mat	uczuć?
–	Nigdy	nie	uda wa łem,	że	cię	nie	pra gnę	–	odrzekł	–	ale	już	z	tym	skończyliśmy.

Chętnie	 skorzystałbym	 z	 twojej	 propozycji,	 ale	 bądź my	 szcze rzy.	 Wróciliśmy	 do
domu	i	wszystko,	co	dzia ło	się	na	Bora	Bora,	musi	tam	pozostać.
Zmrużyła	oczy.	Mac	wie,	że	nóż,	które go	użył,	by	prze ciąć	tę	więź,	zra nił	także

jego,	a	kie dy	ona	wyjdzie,	znie na widzi	się.	Ale	przynajmniej	ona	bę dzie	bez piecz na.
Kie dyś	zwią że	się	z	męż czyzną,	który	wykonuje	le galną	pra cę,	który	nie	za bija	wro-
gów	i	nie	jest	ce lem	prze stępców.
–	Nie	 okła miesz	mnie	 –	 stwier dziła.	 –	 Znam	cię.	Wiem,	 że	 to,	 co	 było	 na	Bora

Bora,	było	prawdziwe,	i	było	w	tym	coś	wię cej	niż	seks.
Mia ła	ra cję,	ale	Mac	nie	za mie rzał	tego	przyznać.	Podziwiał	jej	odwa gę.	Był	dum-

ny,	widząc,	że	pomógł	jej	odna leźć	swoją	war tość.
–	Możesz	mnie	ode pchnąć	–	cią gnę ła,	krzyżując	ręce	na	pier si	–	ale	bę dziesz	nie -

szczę śliwy	i	za wsze	bę dziesz	się	za sta na wiał,	co	by	było,	gdybyś	podjął	ryzyko.	Czy
nie	tak	robi	rodzina	O’Shea?	Podejmuje	ryzyko?
Mówiła	z	coraz	większą	pa sją,	nie	podnosząc	głosu,	przez	co	brzmia ło	to	jesz cze

groź niej.	Maca	nie	pocią ga ły	potulne	kobie ty,	a	Jenna	nie	była	potulna.	Była	silna,
twar da,	upar ta,	zde ter minowa na.
–	Proszę,	możesz	zostać,	ale	ja	muszę	się	położyć.
Potrzą snę ła	głową	i	za śmia ła	się	drwią co.
–	No	to	się	kładź.	Tylko	pa mię taj,	że	pozwoliłeś	mi	stąd	wyjść.	Odrzuciłeś	coś,	co

mogło	oka zać	się	wyjątkowe.
Tak,	posypywa ła	ranę	solą.	Wie dział,	co	odrzuca.	Ale	nie	mógł	jej	za ofe rować	ży-

cia,	ja kie go	pra gnę ła.
–	Tak	bę dzie	najle piej.	–	Le dwie	roz poznał	swój	głos.
–	Na prawdę?	Zda je	ci	się,	że	mnie	chronisz?	Myślisz,	że	nie	wiem,	że	twoja	rodzi-



na	ła mie	pra wo?	Nie	je stem	na iwna.	Nie	wiesz,	że	je stem	silniejsza,	niż	ci	się	zda -
je?
Mac	schował	ręce	do	kie sze ni.
–	Wiem,	że	je steś	silna.	Je steś	jedną	z	najsilniejszych	osób,	ja kie	znam.	Ale	mię dzy

nami	moż liwa	jest	tylko	przyjaźń.
–	Myślisz,	że	te raz	może my	wrócić	do	przyjaź ni?	–	Pa trzyła	mu	w	oczy,	jakby	miał

prostą	odpowiedź.
–	To	je dyna	opcja.	Znajdziesz	kogoś,	kogo	pokochasz	i	z	kim	spę dzisz	resz tę	ży-

cia.	Włożysz	suknię	ślub ną	swojej	matki	i	bę dziesz	mia ła	swoją	bajkę.
–	Myślisz,	że	szukam	bajki?	–	Prze szła	przez	pokój.	–	Na	wyspie	nie	ule głam	chwi-

li.	 Spę dziłam	 z	 tobą	 wię cej	 cza su,	 le piej	 cię	 pozna łam	 i	 bar dziej	 się	 przed	 tobą
otworzyłam.
–	To	tylko	wzmocni	na szą	przyjaźń	–	stwier dził.
Wie dział,	że	za chowuje	się	jak	drań,	lecz	nie	znajdował	inne go	wyjścia.	Te raz	ją

uniesz czę śliwi,	ale	na	dłuż szą	metę	wręcz	prze ciwnie.	 Jej	życie	bę dzie	 ła twiejsze
i	szczę śliwsze.	Musi	trzymać	się	z	dala	od	jej	tę skne go	wzroku,	od	pyta ją ce go,	peł-
ne go	na dziei	spojrze nia.
–	To	idiotycz ne.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Odejdź.
Mac	 ani	 drgnął.	 Jenna	 spuściła	 oczy	 na	 podłogę,	 sta ra jąc	 się	 powstrzymać	 łzy.

Chwycił	ją	za	ra miona	i	przytulił	do	pier si.
–	Uwa żasz,	że	to	idiotycz ne?	–	spytał.	–	Idiotycz ne	jest	myśle nie,	że	moglibyśmy

stworzyć	zwią zek.	Musisz	mi	za ufać.	Odtrą cam	cię,	bo	je steś	mi	droga.	Nie	dla te -
go,	że	chcę	wię cej…
–	Chcesz	wię cej?	Zna czy…	co?
Roz mowa	o	rze czach,	które	się	nie	wyda rzą,	to	stra ta	cza su.
–	Nie waż ne	–	odrzekł.	–	Liczy	się	na sza	przyjaźń.	Muszę	cię	trzymać	na	dystans,

że byś	się	za	bar dzo	nie	za anga żowa ła.	Że byś	mogła	mieć	wła sne	życie,	bez	stre su,
jaki	wią że	się	z	moim.
–	Podejmujesz	za	mnie	de cyzję?	–	Uniosła	brwi.
–	Tak,	do	dia bła.
Za śmia ła	się	drwią co.	Wciąż	nie	dostrze ga ła,	że	robił	to	dla	jej	dobra,	bo	jest	mu

droga.	W	kie sze ni	Maca	ode zwa ła	się	komór ka.	Zignorował	ją.
–	Nie	je stem	pewna,	czy	chcę	się	z	tobą	przyjaź nić	–	oznajmiła.	–	Widzia łam,	jak

ci	na	mnie	za le ży.	Twoje	za chowa nie	poka zuje,	jak	bar dzo	mnie	kochasz.
Mac	cofnął	się	gwałtownie.
–	Nigdy	nie	powie dzia łem,	że	cię	kocham.
Opuściła	powie ki	i	kiwnę ła	głową.
–	Tylko	to	chcia łam	wie dzieć.	Wybacz,	że	się	wygłupiłam…
–	Za cze kaj.	–	Wyjął	z	kie sze ni	wibrują cy	wciąż	te le fon.	–	Muszę	ode brać.	Nie	wy-

chodź.	–	Na	ekra nie	widnia ło	imię	Ryke ra.	–	Cześć,	co	tam?
–	Jak	szyb ko	możesz	się	ze	mną	spotkać	w	Londynie?	–	spytał	Ryker.
–	Zna la złeś	coś?
–	Tak	są dzę.	Dzwoniłem	do	Bra de na,	ale	ka zał	mi	sprawdzić,	czy	możesz	przyje -

chać.	Powie dział	mi	o	Za rze.
–	Skontaktuję	się	z	pilotem	i	w	cią gu	godziny	wyle cę.



Ryker	poinfor mował	go	jesz cze,	gdzie	się	za trzymał	i	wyra ził	na dzie ję,	że	tym	ra -
zem	to	trop,	na	który	cze ka li.
Tymcza sem	Jenna	wzię ła	toreb kę,	wyję ła	kluczyki	 i	minę ła	Maca	bez	słowa	czy

choćby	spojrze nia.	Za nim	dokończył	roz mowę,	drzwi	się	otworzyły	i	za mknę ły.	Speł-
niły	się	jego	życze nia.	Pozbył	się	Jenny,	a	Ryker	zna lazł	trop,	który	może	doprowa -
dzi	ich	do	zwojów	od	dzie się ciole ci	poszukiwa nych	przez	rodzinę.
Te raz,	kie dy	wszystko	wyda je	się	w	za się gu	ręki,	cze mu	czuje	taką	dziwną	pust-

kę?	Cze mu	 towa rzyszy	mu	 pa skudne	 uczucie,	 że	 najlepsze,	 co	mogło	 go	w	 życiu
spotkać,	wła śnie	minę ło	jego	próg?	Jenna	ode szła,	bo	nie	zosta wił	jej	wyboru.
Nicze go	nie	ża łować.	Czy	to	nie	jego	życiowe	motto?	Po	raz	pierwszy	w	życiu	za -

sta na wiał	się,	 ja kim	cudem	stra cił	kontrolę.	Potem	zrozumiał,	że	to	Jenna	za wsze
była	górą.	Choć	uwa żał	się	za	silne go	i	twar de go,	Jenna	była	siłą,	która	za	tym	sta -
ła.
Wsunął	te le fon	do	kie sze ni,	za pomina jąc,	że	nie	spał	od	dwudzie stu	czte rech	go-

dzin.	 Wie dział	 je dynie,	 że	 gdy	 tylko	 wróci	 z	 Londynu,	 gdy	 za kończy	 się	 aukcja
w	Mia mi,	skupi	się	na	Jennie.	Musi	to	ja koś	na pra wić.
Musi	zde cydować,	cze go	od	niej	ocze kuje,	bo	nie	wolno	mu	jej	cią gle	ra nić.	Ich

przyjaźń	się	skończyła,	więc	musi	albo	ze rwać	tę	zna jomość,	albo	przyjąć	Jennę	do
swoje go	świa ta	i	chronić	ją	przed	swoimi	wroga mi.
Wziął	stoją cą	przy	drzwiach	wa liz kę	i	szyb ko	wymie nił	jej	za war tość,	po	czym	za -

dzwonił	 do	 pilota.	 Póź niej	 spojrzał	 na	 łóż ko,	 ma jąc	 w	 pa mię ci	 chwilę,	 gdy	 ujrzał
w	nim	Jennę.	Już	samo	jej	za chowa nie	mówiło	wszystko	o	kobie cie,	którą	sta ła	się
minione go	tygodnia.	Opuściła	swoją	skorupę,	dała	mu	to,	cze go	pra gnął	i	sta wiła	mu
czoło.	Pa trząc	mu	w	twarz,	na zwa ła	go	 tchórzem.	Nikt	 inny	dotąd	nie	śmiał	 tego
zrobić.
Być	może	Jenna	Le Blanc	jest	tą	kobie tą,	której	szukał,	wca le	o	tym	nie	wie dząc.

Wie le	przed	nią	ukrywał,	a	ona	nie	za da wa ła	pytań.	Czy	gdyby	się	z	nią	zwią zał,	to
by	się	zmie niło?	Poczuł	cień	na dziei.	Miał	dla	Jenny	kilka	nie spodzia nek.	Nigdy	wię -
cej	nie	pozwoli	jej	odejść.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

–	Cóż,	poszło	le piej,	niż	myśle liśmy.
Mac	opadł	na	wolne	krze sło.	Aukcja	dobie gła	końca,	sprze daż	była	re kor dowa.

Uznał	to	za	dobry	znak.
Szkoda	tylko,	że	nic	nie	wyszło	z	podróży	do	Londynu.	Na	doda tek	Ryker	spełnił

pole ce nie	Maca.	Bra den	już	tego	nie	komentował,	lecz	Mac	znał	jego	opinię.	Koniec
z	za bójstwa mi.	Muszą	zna leźć	inny	sposób	chronie nia	swoich	inte re sów.
Bra den	usiadł	obok	Maca	i	klepnął	go	w	ple cy.
–	Uda ło	się.	Tata	byłby	dumny.
Mac	prze łknął	żal.	Tę sknił	za	ojcem,	chciał,	żeby	był	dumny	z	tego,	jak	kie ruje	in-

te re sa mi.
–	Wysła łem	Zarę	do	domu,	żeby	trochę	odpoczę ła	–	dodał	Bra den.	–	Jest	wykoń-

czona.
Kie dy	Mac	otworzył	oddział	w	Mia mi,	Bra den	kupił	tam	miesz ka nie,	by	mieć	gdzie

się	za trzymać.	To	był	dobry	pomysł.	Zara	le dwie	trzyma ła	się	na	nogach.
–	A	co	u	was?	–	spytał	Mac.
Bra den	wzruszył	ra miona mi,	pa trząc	na	pustą	sce nę.
–	Z	każ dym	dniem	jest	le piej.	Gdy	tylko	le karz	pozwoli,	bę dzie my	da lej	próbować.
–	Powie dzia łam,	że	mogę	prowa dzić	–	warknął	zna jomy	głos.
Bra den	i	Mac	nie mal	równocze śnie	westchnę li.
–	No	i	znowu	–	mruknął	Bra den.
Mac	obejrzał	się	przez	ra mię	i	zoba czył	żwa wo	ma sze rują cą	La ney.	Ryker	deptał

jej	po	pię tach.	Dosłownie.	Ta	kobie ta	sta le	chodziła	w	bar dzo	wysokich	szpilkach.
–	Powiedz	temu	wykidajło,	że	potra fię	prowa dzić.
Mac	omal	się	nie	za śmiał,	pa trząc	na	siostrę,	która	splotła	ra miona	na	pier si	i	jak

dziecko	tupa ła	nogą.
–	Otrzyma ła	kolejne	pogróż ki	–	oznajmił	Ryker.	–	Nie	przyzna	się,	bo	nie	chce	ni-

kogo	mar twić.
–	Gdybyś	nie	wę szył	w	moich	rze czach,	też	byś	nie	wie dział	–	odpa rowa ła	La ney.
Bra den	podniósł	się	na	nogi.
–	Co	za	pogróż ki?	Od	kogo	tym	ra zem?
Boże,	czy	nigdy	nie	zosta wią	ich	w	spokoju?	Czy	de cyzja	o	uczciwym	dzia ła niu	nie

powinna	im	za pewnić	bez pie czeństwa?	I	co	z	Jenną?	Mac	za	wszelką	cenę	chciał	ją
chronić.	Jest	zwią za na	z	jego	rodziną,	więc	automa tycz nie	może	stać	się	ce lem.
La ney	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	wiem,	od	kogo	i	nic	mnie	to	nie	ob chodzi.	To	ja kiś	ha ker.	Sama	dam	sobie

z	tym	radę,	to	nie	Sha ne.
–	Pozwól,	że	Ryker	odwie zie	cię	do	domu.	Cze mu	nie	miałby	tego	zrobić?
–	 Bo	 je stem	 dużą	 dziewczynką	 –	 odpar ła	 przez	 zęby.	 –	 Prosiłbyś	 Ryke ra,	 żeby

trzymał	cię	za	rękę,	gdyby	ktoś	ci	groził?



Mac	i	Bra den	wymie nili	spojrze nia.	Ryker	milczał,	schował	ręce	do	kie sze ni,	nie
spusz czał	wzroku	z	La ney.
–	Tak	myśla łam	–	rze kła.	–	Wra cam	do	sie bie.	Sama.	Chętnie	wyślę	wam	ese me sa,

że byście	wie dzie li,	że	ża den	wilk	mnie	nie	pożarł.	–	Uściska ła	Bra de na.	–	Kocham
cię.	Powiedz	Za rze,	że	za dzwonię	do	niej	jutro	i	gdzieś	ją	za biorę.
–	Na	pewno	się	ucie szy	–	odparł.
Kie dy	La ney	uściska ła	Maca,	ten	poprosił:
–	Nie	bądź	upar ta.	Pozwól,	żeby	cię	odwiózł.
La ney	odsunę ła	się	od	nie go	z	uśmie chem.
–	Dobra noc,	bra cie.	–	Odwróciła	się	i	zmie rzyła	wzrokiem	Ryke ra.	–	Odnotowa -

łam	twoją	troskę,	ale	jest	zbędna.	Dobra noc.
Po	tych	słowach	po	królewsku,	jak	ich	matka,	La ney	wyszła	z	wysoko	podnie sioną

głową.
Mac	spojrzał	na	Ryke ra.	Ten	powoli	ruszył	za	La ney.
–	Do	końca	dnia	ci	dwoje	mogą	się	pobić	–	za uwa żył	Bra den.
–	 Ryker	 jest	 dobry,	 ale	 sta wiam	 na	 La ney.	 Głównie	 dla te go,	 że	 jest	 wkurzona,

a	Ryker	nie	skrzywdzi	kobie ty.
–	A	ty?	–	spytał	Bra den.	–	Spodzie wa łem	się,	że	w	taki	waż ny	dla	cie bie	wie czór

poja wi	się	tu	Jenna.
–	Nie	pytaj.
–	 Mamy	 chwilę	 na	 przyjrze nie	 się	 twoim	 proble mom.	 Aukcja	 odniosła	 sukces.

Zara	odpoczywa.	Wyrzuć	to	z	sie bie.
Mac	 opowie dział	 bra tu	 o	minionych	 dwóch	 tygodniach.	 Potrze bował	 jego	 rady,

a	przy	oka zji	odwra cał	uwa gę	bra ta	od	jego	proble mu.
–	Więc	uda wa liście	za rę czonych,	a	te raz	co?	Chcesz	się	za rę czyć?
–	Do	dia bła,	nie	wiem,	cze go	chcę.	Chcę,	żeby	do	mnie	wróciła,	żeby	była	kimś

wię cej	niż	przyja ciółką,	ale	żeby	nie	posuwać	się	za	da le ko…	Nie	wiem.
–	I	od	tygodnia	jej	nie	wie dzia łeś?
Mac	przytaknął.	Nie	za pomni	spojrze nia	Jenny,	gdy	roz ma wiał	z	Ryke rem	przez

te le fon.	Pa trzyła	na	nie go,	jakby	był	potworem.	Za miast	niej	wybrał	pra cę.
–	Byłem	pe wien,	że	do	tej	pory	coś	wymyślę,	ale	minął	tydzień,	a	ja	na dal	je stem

w	kropce.
Bra den	się	za śmiał.
–	Musisz	paść	na	kola na	i	bła gać.	Znam	to.	To	pie kło	dla	na szej	dumy	i	ego,	ale

war to.
Mac	był	prze kona ny,	 że	 Jenna	 jest	 tego	war ta,	ale	czy	mógłby	za ryzykować	 jej

szczę ście	dla	swoje go	egoistycz ne go	pra gnie nia,	by	z	nią	być?	Czy	nie	bę dzie	mu
mia ła	za	złe	 tych	wszystkich	 ta jemnic	 i	pytań,	na	które	nie	bę dzie	mógł	odpowie -
dzieć?	Zwoje	wciąż	gdzieś	 tam	są.	Wście kał	 się,	 że	nie	byli	w	sta nie	do	nich	do-
trzeć.	W	każ dym	ra zie	jedną	rzecz	z	pewnością	mógł	zrobić.
Mógł	za walczyć	o	swoją	kobie tę.

Jenna	odwróciła	się	w	łóż ku	i	za mar ła.	Cze mu	poczuła	za pach	her ba ty	z	mango?
Płynął	do	niej	jesz cze	inny	za pach…	ja kie goś	cia sta?
Gwałtownie	usia dła	na	łóż ku.	Miesz ka ła	sama,	więc	za pach	płyną cy	z	kuchni	był



nie co	nie pokoją cy.	Odrzuciła	kołdrę	i	na	palcach	pode szła	do	drzwi.	Lekko	je	uchyli-
ła	 i	wyjrza ła.	Widzia ła	stąd	kuchnię,	a	 to,	co	zoba czyła,	ka za ło	 jej	się	za trzymać.
W	 kuchni	 krzą tał	 się	Mac.	 Powinna	 była	 za brać	mu	 klucze,	 kie dy	 za skoczyła	 go
w	jego	apar ta mencie,	ale	była	zła	i	chcia ła	tylko	jak	najszyb ciej	wynieść	się	stam-
tąd,	nim	się	za ła mie.
Przez	tydzień	się	nie	odzywał.	Co	tu	te raz	robi?
Odwróciła	się	i	ruszyła	do	ła zienki.	Umyła	twarz	i	zęby,	zwią za ła	włosy.	Była	nie -

dzie la,	kwia ciar nia	była	za mknię ta.	Zwykle	w	nie dzie lę	robiła	porządki.	Te raz,	na -
wet	 gdyby	 Maca	 nie	 było	 w	 kuchni,	 nie	 mia ła	 na	 to	 ochoty.	 W	 cią gu	 minionych
dwóch	tygodni	od	sta nu	euforycz nej	ra dości	prze szła	do	najgłęb szej	de pre sji.	Nie -
za leż nie	od	tego,	co	robiła,	wszystko	przypomina ło	jej	Maca.	Filmy,	je dze nie,	małe
skle piki	w	pobliżu	miesz ka nia,	nie zliczone	miejsca,	gdzie	zosta wili	cząstkę	sie bie.
Nie	była	w	sta nie	nor malnie	funkcjonować.
Czy	to	bar dzo	ża łosne?	Cóż,	mogła	funkcjonować,	ale	nie	chcia ła.	Zra nił	ją,	bar -

dzo	ją	skrzywdził,	za sta na wia ła	się,	czy	w	ogóle	się	z	tego	podnie sie.	Na	Bora	Bora
był	 wyma ga ją cy	 i	 podnie ca ją cy.	 Potem	 zoba czyła,	 że	 ukrywa	 swoje	 uczucia,
a	w	końcu	ka zał	jej	odejść,	Nie	bę dzie	go	bła ga ła.	Za	bar dzo	się	sza nowa ła.
Tylko	co	dziś	robi	w	jej	miesz ka niu?	Był	je dyną	osobą,	która	zna ła	kod	syste mu

alar mowe go.	Je śli	przyszedł	zrobić	jej	śnia da nie,	może	przynajmniej	wysłuchać,	co
ma	do	powie dze nia.	Potem	zde cyduje,	co	da lej.
Być	może	poja wił	się,	bo	liczy,	że	mogą	znów	być	przyja ciółmi.	Ale	Jenna	za	bar -

dzo	 się	 do	 nie go	 zbliżyła.	 Za łożyła by	 się	 też,	 że	Mac	 ją	 kocha,	 na wet	 je że li	 sam
przed	sobą	tego	nie	przyzna wał.	Wyszła	z	ła zienki	i	spuściła	wzrok	na	kusą	je dwab -
ną	koszulkę.	Mac	widział	 ją	nagą,	więc	nie	ma	sensu	się	prze bie rać.	Poza	tym	to
dzię ki	nie mu	czuła	się	piękna	i	ponętna.
Je śli	 za tem	 przybył	 z	 propozycją,	 by	 pozosta li	 przyja ciółmi,	 może	 jej	 strój	 –

a	w	za sa dzie	jego	brak	–	spra wi,	że	bę dzie	trochę	bar dziej	cier piał.
Wzię ła	głę boki	oddech	i	ruszyła	przez	hol.	Z	ręką	na	biodrze	sta nę ła	w	drzwiach

do	 kuchni.	 Czy	 le piej	 spleść	 ra miona	 na	 pier si?	 Albo	 położyć	 obie	 dłonie	 na	 bio-
drach?
W	duchu	jęknę ła.	Może	to	nie	był	dobry	pomysł,	by	poja wiła	się	tam	pra wie	naga.

Nie	mia ła	w	sobie	wie le	z	kusicielki,	więc	po	co	uda wać?	Już	chcia ła	za wrócić,	gdy
Mac	obejrzał	się	przez	ra mię.	W	jego	oczach	widnia ło	tyle	emocji,	że	się	za trzyma -
ła.
–	Co	tu	robisz?	–	za pyta ła.
–	Twoje	ulubione	śnia da nie.
Uniosła	brwi	i	prze niosła	wzrok	na	pudełko	z	ich	ulubionej	pie kar ni.
–	Na prawdę?
–	Za pa rzyłem	do	cia sta	her ba tę	o	sma ku	mango.
Oparł	się	ple ca mi	o	blat,	za sła nia jąc	jej	ta le rze.	Omiótł	ją	spojrze niem,	co	odczuła

tak,	jakby	jej	dotykał.	Mimo	to	ani	drgnę ła.	Bę dzie	trzyma ła	się	z	da le ka,	póki	nie
pozna	prawdziwe go	celu	jego	wizyty.
–	Tę skniłem	za	tobą.
–	Dla te go	nie	ode zwa łeś	się	przez	tydzień?
–	Musia łem	coś	za ła twić.	Mia łem	na dzie ję,	że	poja wisz	się	na	aukcji.



–	Mia łam	na dzie ję,	że	nie	zra nisz	mnie	z	pre me dyta cją.	Więc	chyba	je ste śmy	kwi-
ta.
Okej,	to	było	ma łostkowe,	ale	co	tam,	nigdy	nie	znajdowa ła	się	w	ta kiej	sytuacji.

Nie	zna ła	za sad.
–	Prze pra szam	–	rzekł	szcze rze.	–	Wszystko	pokrę ciłem.
–	Zga dza	się.
Na	jego	war gach	błą kał	się	uśmiech.
–	Nie	uła twisz	mi	tego,	co?
–	A	powinnam?
–	Spodzie wałbym	się	tego	po	kobie cie,	którą	kocham.
Za skoczona	 tą	na głą	de kla ra cją,	 Jenna	chwyciła	 za	klamkę,	by	poczuć	się	pew-

niej.
–	Co?
–	Kocham	cię	–	oznajmił,	jakby	mówił	to	milion	razy	wcze śniej.	–	Bar dziej	niż	przy-

ja ciółkę.	Chcia łem	cię	trzymać	na	dystans,	z	dala	od	zła,	które	cza sa mi	ota cza	moją
rodzinę.
Zbie ra jąc	myśli,	chwyciła	się	stołka	ba rowe go.
–	Od	lat	krą żyliśmy	wokół	tego	te ma tu.	Nie	osą dzam	cię.	Je stem	czę ścią	twoje go

życia,	więc	cze mu	nie	wpuścisz	mnie	da lej?
Mac	pokrę cił	głową	i	cięż ko	westchnął.
–	Nie	wiem.	Chyba	uwa ża łem,	że	je śli	pozosta nie my	przyja ciółmi,	najskutecz niej

cię	ochronię.	Ale…
Ode pchnął	się	od	bla tu	i	za czął	krą żyć	po	kuchni,	po	czym	przysta nął	po	drugiej

stronie	wyspy.
–	Nie	wiem,	jak	to	zrobić,	Jen.
Słysząc	 jego	za ła ma ny	głos,	omal	się	nie	ugię ła,	a	prze cież	musi	pozostać	silna.

Nie za leż nie	od	tego,	jaką	walkę	z	sobą	toczył,	sam	musi	przez	to	przejść,	by	iść	da -
lej.
–	Robiłem	róż ne	rze czy	–	szepnął	–	o	których	nie	chcę,	że byś	wie dzia ła.	Nie	dla te -

go,	że	ci	nie	ufam,	ale	dla te go,	że byś	na	mnie	nie	pa trzyła	ze	stra chem	czy	nie na wi-
ścią.
–	Nigdy	bym	tak	na	cie bie	nie	pa trzyła.
–	Pa trzyłaś	tak,	jak	wychodziłaś	z	moje go	miesz ka nia.
Ze bra ła	siły	i	obe szła	wyspę.
–	Nie	boję	się	cie bie	ani	cię	nie	nie na widzę.	Byłam	roz cza rowa na,	zra niona	i	sfru-

strowa na.	 Znam	 twoją	 lojalność	wobec	 rodziny	 i	 podziwiam	 ją.	 Ale	 ty	mnie	 ode -
pchną łeś	i	na wet	się	nie	poże gna łeś.	Potraktowa łeś	mnie	jak	inne	kobie ty,	a	ja	na	to
nie	pozwolę.
W	końcu	Mac	wycią gnął	do	niej	ręce.
–	Nigdy	nie	będę	cię	traktował	jak	inne	kobie ty.	Je steś	wyjątkowa.
–	Powtórz	to	–	szepnę ła.	–	Powiedz,	że	mnie	kochasz.
–	Wolę	ci	to	poka zać.	Ale	tak,	kocham	cię.	Nie	są dziłem,	że	moż na	kogoś	tak	ko-

chać.
Ob ję ła	go	za	szyję	i	szczypnę ła	usta mi	jego	dolną	war gę.	Mac	podsa dził	ją	na	blat,

a	kie dy	instynktownie	otoczyła	go	noga mi,	za niósł	ją	do	sypialni.



–	Pra gnę	cię	–	powie dział,	gdy	opa dli	na	łóż ko.	Gorącz kowo	zrzucał	ubra nie,	ze -
rwał	z	niej	koszulkę.	–	Nic	nie	bę dzie	nas	dzie liło.
Skinę ła	głową.	Kie dy	się	połą czyli,	poczuła,	że	jest	w	domu,	że	są	ze społem,	dru-

żyną.	Jedną	siłą.	A	gdy	wspina ła	się	na	swój	szczyt,	Mac	wyszeptał	jej	imię,	a	w	mo-
mencie	najwyż sze go	na pię cia	powtórzył,	że	ją	kocha.
Kilka	chwil	póź niej	le ża ła	przytulona	do	jego	boku.	Wciąż	pozosta ło	dużo	do	po-

wie dze nia,	ale	te raz	akurat	nicze go	wię cej	nie	potrze bowa ła.
Na gle	w	brzuchu	jej	za bur cza ło.
–	Umie ram	z	głodu.
–	Przyniosę	ci	śnia da nie.	–	Wstał,	a	ona	podziwia ła	jego	cia ło,	które	te raz	na le ża ło

do	niej.
–	Patrz	tak	na	mnie,	a	nigdy	stąd	nie	wyjdę	–	za groził.
–	Przynieś	mi	śnia da nie,	to	ładnie	ci	podzię kuję.
Za mknął	oczy	i	jęknął.
–	Za bijesz	mnie.	Nie	ruszaj	się	stąd.
Po	paru	minutach	Jenna	dosta ła	her ba tę	i	cia sto.
–	Nigdy	mi	się	nie	znudzi	śnia da nie	do	łóż ka,	które	poda jesz	mi	nago.
Uśmiechnął	się	i	usiadł	obok	niej.
–	W	ta kim	ra zie	wyjdź	za	mnie,	a	będę	to	robił	codziennie.
–	Co?
–	Wyjdź	za	mnie,	 Jenno.	Nie	chcę	uda wać	twoje go	na rze czone go	ani	kochanka.

Chcę	nim	być.
W	głowie	jej	się	za krę ciło.	Czy	są	na	to	gotowi?
–	Małżeństwo	to	poważ na	spra wa.	Nie	spiesz my	się.
Za śmiał	się	i	poca łował	ją.
–	Od	lat	cię	pra gnę.	Chcę	się	przy	tobie	budzić,	chcę,	że byś	była	moja.	Chcę	ci

wsunąć	ob rącz kę	na	pa lec.
–	Mac	–	szepnę ła,	czując	na pływa ją ce	do	oczu	łzy.
–	Za nim	powiesz	tak,	muszę	coś	wie dzieć.
–	Co?
–	Kochasz	mnie?
Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję
–	Kocham	cię	najbar dziej	na	świe cie.	Nie	ob chodzi	mnie,	co	robisz,	wiem,	że	bę -

dziesz	mnie	chronił.	Wyjdę	za	cie bie	dzisiaj,	jutro,	kie dy	ze chcesz.
–	Chcę,	że byś	mia ła	ślub,	o	ja kim	ma rzyłaś.	Że byś	włożyła	suknię	swojej	mamy.
–	Chyba	może my	im	oficjalnie	powie dzieć,	że	się	pobie ra my?
–	A	czy	oni	się	zorientowa li,	że	to	było	nie oficjalne?
–	Nie.
–	No	to	się	nie	tłumacz my.	Nicze go	nie	ża łujmy	i	nie	oglą dajmy	się	za	sie bie.
–	Świę ta	ra cja.	–	Prze sunę ła	palcem	po	jego	brodzie.	–	Ale	chcę	spę dzić	mie siąc

miodowy	na	Bora	Bora.
–	A	ja	chcę,	żeby	nasz	mie siąc	miodowy	trwał	do	końca	życia.
Położył	ją	znów	na	ple cach…	i	za pomnie li	o	śnia da niu.



EPILOG

–	Mamy	problem.
Nigdy	nie	 lubił	 słyszeć	 tych	słów,	zwłasz cza	od	Bra de na.	Ostatnio	wszystko	do-

brze	się	ukła da ło,	więc	oczywiście	musiał	poja wić	się	ja kiś	problem.
–	Jaki?	–	spytał,	ściska jąc	te le fon.
Jenna	 poje cha ła	 z	matką	 na	 za kupy.	 Tydzień	 wcze śniej	 oficjalnie	 poprosił	 o	 jej

rękę.	Nie	bar dzo	włą czał	się	w	przygotowa nia	do	ślubu,	dla	nie go	liczyło	się	tylko
to,	żeby	odbył	się	jak	najszyb ciej.
–	 Dzwoniła	 La ney.	 Na tknę ła	 się	 na	 ja kąś	 roz mowę	 o	 śledz twie	 prowa dzonym

w	se kre cie.
–	A	my	je ste śmy	przedmiotem	tego	śledz twa?
–	Tak.
Ja sny	szlag.
–	Wie my,	kto	doniósł?	–	spytał	Mac.
–	Jesz cze	nie.	Dopie ro	dzwoniła,	próbuje	wła mać	się	do	innych	baz	da nych	–	wyja -

śnił	Bra den.	–	Powie dzia ła,	że	to	trochę	potrwa,	więc	musimy	być	ab solutnie	czyści,
dopóki	nie	dowie my	się,	gdzie	jest	za groże nie.
Mac	oparł	łokcie	na	biur ku	i	pa trzył	na	za mknię te	drzwi	ga bine tu.	Tego	dnia	przy-

szedł	wcze śnie,	ale	trzymał	drzwi	za mknię te,	ponie waż	nie	chciał,	by	mu	prze szka -
dza no.
–	Nie	są dzisz,	że	to	ktoś,	kto	dla	nas	pra cuje	albo	sta ra	się	do	nas	zbliżyć?
Bra den	głośno	wypuścił	powie trze.
–	Nie	mam	poję cia,	ale	je stem	wkurzony.	Nie	wie my,	kto	to	uruchomił	ani	jak	wie -

le	osób	jest	w	to	za anga żowa nych.
–	 Jak	 najszyb ciej	 trze ba	 się	 tego	 dowie dzieć.	 Nie	 może my	 ostrzec	 przyja ciół

w	FBI	czy	policji,	dopóki	nie	bę dzie my	wie dzie li,	z	czym	mamy	do	czynie nia.
–	La ney	to	sprawdza,	a	jest	tak	wkurzona	jak	my.	Nikt	nie	bę dzie	nas	w	ten	spo-

sób	ata kował.
I	spokojnie	sobie	da lej	żył,	chciał	dodać	Mac.	Ale	nie	za mie rzał	wda wać	się	w	go-

rą cą	dysputę.
Poruszą	ten	te mat,	gdy	pozna ją	szcze góły.
–	Ryker	wie?
–	Za raz	do	nie go	za dzwonię	–	odparł	Bra den.	–	Pilnuj	Jenny,	dopóki	nie	zidentyfi-

kuje my	prze ciwnika.	To	może	być	ktoś,	kto	ze chce	wyrzą dzić	nam	fizycz ną	krzywdę
albo	za ata kować	nasz	biz nes.	Chole ra,	nie	znoszę	ta kiej	nie wie dzy.
To	był	je den	z	powodów,	dla	których	Mac	wa hał	się,	jak	blisko	dopuścić	do	sie bie

Jennę.	Aż	zdał	sobie	spra wę,	że	im	bę dzie	bliżej,	tym	le piej.	Bo	tylko	wte dy	mógł	jej
za pewnić	bez pie czeństwo.
–	Ryker	musi	na	ra zie	za wie sić	poszukiwa nie	zwojów.	Gdyby	odkrył,	gdzie	są	i	za -

czął…



–	Tak,	wiem.	Posta ram	się,	żeby	zrozumiał,	że	sytuacja	jest	nadzwyczajna.
–	Jesz cze	ja kieś	złe	wie ści?	–	spytał	Mac.
–	Na	 ra zie	 tyle.	 Ale	 chcę,	 że byś	 bacz nie	 ob ser wował	 swoje	 biuro.	Nie	wie rzę

w	przypadki.	Nie	mie liśmy	proble mu,	dopóki	nie	zde cydowa liśmy	się	otworzyć	no-
wych	oddzia łów.	Za sta na wiam	się,	czy	jest	ja kaś	wtycz ka	w	Mia mi	albo	w	Atlancie.
Mac	wstał	i	potarł	kark.
–	Poproszę	La ney,	żeby	sprawdziła	nowych	pra cowników.	Chcę	znać	ich	wia domo-

ści	tekstowe,	gdzie	spę dza ją	wolny	czas,	wszystko.
–	Dobry	pomysł.
Za sta na wiał	się,	czy	to	nie	za	duże	ob cią że nie	dla	siostry,	choć	była	tak	silna	jak

resz ta	rodzeństwa…	i	czę sto	im	o	tym	przypomina ła.
–	Muszę	zła pać	Ryke ra.
Mac	stał	przy	wysokim	oknie	i	pa trzył	na	mia sto.
–	Dam	ci	znać,	jakby	co.
Kie dy	 się	 roz łą czył,	 drzwi	 ga bine tu	 otworzyły	 się.	Wzdrygnął	 się,	 ale	 na	widok

Jenny	ob ła dowa nej	tor ba mi	na tychmiast	się	uspokoił.
–	Mama	mnie	podrzuciła	po	drodze	do	fryzje ra.	Za mówiłam	jej	wizytę	i…	co	się

sta ło?
Rzuciła	tor by	na	klubowy	fotel	i	pode szła	do	Maca.
–	Mac?	–	Ścią gnę ła	brwi.
–	Nic.	–	Otoczył	ją	ra mie niem	i	poca łował	w	czubek	głowy.
Położyła	rękę	na	jego	pier si.
–	 Je ste śmy	 te raz	 drużyną,	 pa mię tasz?	 Je śli	mi	 nie	 powiesz,	 zrozumiem,	 ale	 nie

kłam	mi	prosto	w	twarz.
–	Ktoś	grozi	rodzinie.	Nie	wiem,	czy	chodzi	o	spra wy	osobiste	czy	za wodowe.	Nie

znam	szcze gółów,	ale	ty	je steś	bez piecz na.	Musisz	tylko	być	czujna,	kie dy	nie	je ste -
śmy	ra zem.
Przyglą da ła	się	jego	twa rzy.
–	Wiem,	że	bę dziesz	mnie	chronił,	ale	co	z	tobą?	Kto	cie bie	ochroni?
–	Dam	radę.	–	Przytulił	ją.	–	Wszystko	bę dzie	dobrze,	przysię gam.
Nigdy	nie	zła mie	tego	słowa.	Gdyby	ktokolwiek	groził	cze muś	lub	komuś,	co	do

nie go	na le ży,	znisz czyłby	tę	osobę	wła snymi	rę ka mi.
–	Wie rzysz,	że	 je steś	bez piecz na?	Obie caj	mi,	że	nie	bę dziesz	się	tym	przejmo-

wać.
–	Obie cuję.	Wiem,	że	byś	mnie	nie	okła mał.
–	Kocham	cię.
–	 Ja	cie bie	 też.	Mam	za mknąć	drzwi	na	klucz	 i	poka zać	ci,	 co	kupiłam	na	nasz

mie siąc	miodowy?
–	Czy	to	pyta nie	re torycz ne?
Pa trząc,	jak	na rze czona	za myka	drzwi,	Mac	wie dział,	że	prę dzej	by	umarł,	niż	po-

zwolił,	by	coś	jej	się	sta ło.	Za czyna li	wspólne	życie.	Może	to	bę dzie	wyboista	droga,
ale	w	tej	chwili	myślał	tylko	o	striptizie,	jaki	za	moment	zrobi	Jenna	w	ga bine cie.
Ra zem	sta wią	czoło	świa tu.
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